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Ukraina 
1 sierpnia, Kraków-Kijów 
�eby wczu� si� w klimat podro�y, no i �eby nie mie� łatwiej ni� chłopaki w samochodach 4x4 
jad�cy przez Rosje zdecydowali�my si� na podró� ł�czon�: poci�gowo-samolotow�. Po�egnani 
przez rodziny i znajomych, w 7 osób wsiedli�my w poci�g relacji Kraków – Kijów. Ju� po 
godzinie z hakiem w Tarnowie dosiadł si� Waldek i Kuba. W ten sposób byli�my w komplecie 
(nie licz�c Agi, która poleciała do Kijowa samolotem, czyli jak ka�dy normalny człowiek by 

zrobił).  
Ale nieee, my�my musieli 
zakombinowa�! Bilet lotniczy 
wychodził tysiaka taniej na osob�, 
dodaj�c do tego koszt wizy 
kazachskiej i przejazd poci�giem 
ci�gle byli�my do przodu. Jak bardzo 
si� mylili�my było nam dopiero dane 
si� przekona�. Na razie 
postanowili�my si� skatowa� 
poci�giem.  
Poniewa� było ju� po trzynastej (dla 
młodszego pokolenia czytelników za 
komuny była to pora sprzedawania 
alkoholu) od razu w przedziałach 
kuszetkowych zacz�li�my integracje 
przy u�yciu �oł�dkowej gorzkiej i 

wi�ni w spirytusie.  
W nocy była jeszcze tylko kontrola graniczna, gdzie nieprzyjemny ukrai�ski celnik groził nam 
pi�cioletnim zakazem wjazdu na Ukrain� za 	le wypełniony druczek wjazdowy. Idiota. Dajemy 
mu odczu�, �e mo�e nam skoczy� i za chwil� poci�g jedzie dalej.  
 
W mi�dzyczasie dochodzi wiadomo�� od 
chłopaków a autach z kazachskiej granicy: 
„Jeste�my udupieni na granicy, mamy 
niewa�ne druczki wiz z Konsulatu 
Kazachstanu w Warszawie” i dopisek „to 
nie �arty” wskazuj�cy, ze to pierwszy SMS, 
w którym d�ipowcy nie robi� sobie jaj. 
Ukojeni resztkami alkoholu zapadamy w 
sen, wiedz�c ju�, �e raczej zaliczymy 
obsuw� na starcie i to my b�dziemy czeka� 
na auta, ni� one na nas, jak planowano.   

 



5 

2 sierpnia, Kijów- Almaty 
Rano jeste�my ju� na Ukrainie i o 09:00 wysiadamy w Kiev Pass.  
Wysyłamy Jojn� na lotnisko po Ag� a sami oddajemy si� przyjemno�ci� zwiedzaniu Kijowa.  
Nigdy tu nie byłem, no i jestem w szoku – to fajne europejskie miasto. Normalnie wygl�daj�cy 
ludzie, czysto i zadbane. Niesamowicie odstawione zabytki, przepi�knie odnowione cerkwie.  
Zaliczamy cerkiew �w. Włodzimierza, Sobór �w. Zofii a potem Złote Wrota- kawałek murów 
obronnych starego Kijowa.  

 
Spacerujemy po parku, który ko�czy si� ogromny łukiem przyja	ni ukrai�sko-radzieckiej z 
widokiem na oszałamiaj�co ogromny Dniepr.  
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Nie byli by�my sob� gdyby�my nie wst�pili do 
napotkanego sklepu motocyklowego, całkiem 
dobrze wyposa�onego. Niektórzy nawet dokonuj� 
ostatnich zakupów. 
 
Na Placu Niezale�no�ci, gdzie odbywała si� 
pami�tna Pomara�czowa Rewolucja czeka nas 
kolejny szok: kijowianki – istna rewia mody, 
bi�uterii, wyzywaj�cych strojów i chyba jeszcze 
maj� tu zawody, która laska ma wy�sze szpilki. 
Całe stada dziewczyn kr��� tam i z powrotem, 
postukuj�c obcasem i wystawiaj�c roznegli�owane 

cz��ci ciała na przyjemne kijowskie słoneczko. I jeszcze chlapi� si� w fontannach. Musieli�my 
szybko schłodzi� si� piwkiem w parkowym ogródku. Czar pryska, ceny jak na krakowskim 
rynku…  
 

I tak mija cały dzie�. Dostajemy SMSa. �e 
chłopaki po 16 godzinach walki na granicy 
przekroczyli j� i napieraj� non stop do 
Ałmaty, gdzie mamy si� spotka�. Popołudniu 
przerzucamy si� na lotnisko Boryspol gdzie 
spotykamy Ag� z Jojn�. 
Cał� motocyklow� dziesi�tk� pakujemy si� do 
samolotu ukrai�skich linii Aerosvit. To 
normalny nowoczesny Boeing, rozwiewa 
nasze w�tpliwo�ci, co do bezpiecze�stwa lotu. 
Dla pewno�ci wypijamy jeszcze po browcu i 
zaraz po starcie po drugim. Wyczerpani 
podro�� i noc� w poci�gu, natychmiast 
odpływamy w błogi sen. … 
Niby to tylko 4 godziny lotu, ale wraz z 4 godzinn� ró�nic� lecimy cał� noc. Rano budz� nas 
promienie sło�ca, a w dole rozci�ga si� płaski, pustynny krajobraz Kazachstanu 
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Kazachstan 
3 sierpnia, Almaty 
Równinny krajobraz gwałtownie si� zmienia 
– na horyzoncie pojawiaj� si� wielkie góry, 
samolot zni�a lot, kołuje pokazuj�c nam cał� 
panoram� by zaraz wyl�dowa� u podnó�a 
szczytów. Jeste�my w Almaty! Poloneza 
czas zacz��.  
Dzwonimy do naszego punktu 
kontaktowego – Polki w Kazachstanie, która 
zaoferowała nam pomoc logistyczn�. Cisza. 
Raz, drugi, trzeci. Nosz kur…! Co jest? 
Cało�� planu bazuje na zostawieniu betów i 
przyczepy wła�nie w Ałmaty. Miny nam 
rzedn�. Za chwile rzedn� nam jeszcze 
bardziej jak za fili�ank�  kawy na lotnisku płacimy 650 Tenge, czyli 6 dolców. Mamy przedsmak 
cen w Kazachstanie… Niejednokrotnie jeszcze si� natniemy…  
Ale nic, Sambor dzwoni dalej. Po 1,5h jest! Na rybach była. Mamy adres – bierzemy taksówk� i 
jedziemy. Taksówkarze z rozpadaj�cej si� Łady i Merca nie mog� znale	� adresu, je�d�� tam i 
nazad, na koniec oczywi�cie chc� nas naci�� na wi�cej ni� si� umawiali�my. Dajemy 2500 Tenge 
i odmawiamy dalszych negocjacji. Wygl�dali na zmartwionych, cho� i tak nas naci�li na tysiaka 
jak si� dowiadujemy pó	niej. Przy okazji dokonujemy kolejnej obserwacji: po ulicach je�d�� 
same wypasione terenowe Lexusy, Gelendy (Mercedesy G) stjuningowane przez AMG i inne 
wypasione d�ipy. Najgorsze to ju� były toyoty L100, ale za to wersja ze złotymi literkami…  
Całe bogactwo z handlu rop� i gazem znajduje si� tutaj, oraz w stolicy Kazachstanu – Astanie. 
Miasto brzydkie, brudne zatłoczone i zakorkowane – niczym specjalnym nie mo�e si� pochwali�. 
Raczej trzeba omija�, je�li tylko mo�na. 
Za to mieszkanie pani Alicji poło�one na zamkni�tym i strze�onym osiedlu (p. Alicja jest 
menad�erem na kontakcie du�ej polskiej firmy) i jest raczej wypasione. Korzystamy po kolei z 
prysznica, po trzecim dniu w podró�y – jest naprawd� przyjemnie. Miło sobie gaw�dzimy, a w 
tym czasie p. Alicja szuka nam hotelu, bo wiemy ju�, �e chłopaki 4x4 nie dotr� przed noc�…No i 
kolejny szok – ci��ko o pokój za mniej ni� 100 dolcow … Z przera�eniem zaczynamy przegl�da� 
nasze topniej�ce pliki dolarów, jak tu chwilk� pob�dziemy, to b�dzie kaplica. Rachunek w 

restauracji za 350 dolarów dopełnia obrazu kl�ski i 
rozpaczy. Nawet nowo zawarta znajomo�� z 
doradcami prezydenta do spraw energetyki i 
bezpiecze�stwa Kazachstanu nie osładza nam tego 
wieczora.  
Jest SMS! – d�ipy napieraj� non stop, walcz�c z 
wiej�cym buranem – prosto w pysk. Celuj� na 1 w 
nocy. Zamawiamy dla nich pokoje w hoteliku za 
80 dolców za dwójk� – niech si� przynajmniej 
wy�pi� i wykapi� po ponad tygodniowej 
podró�y… 
 

 



8 

4 sierpnia, Almaty- Granica Kirgiska(294km) 

 
 
S� ! Budzi mnie pani z recepcji, �e 
na parking zajechali nasi 
przyjaciele. Miło zobaczy� ich 
zm�czone g�by, na przywitanie 
wyst�pili w �wie�utkich 
podkoszulkach sponsora – wiec 
nawet mo�na ich przytuli�! 
Zamieniamy kilka słów i 
kładziemy ich spa�. Z 
przykazaniem, �eby nie wstawali 
do 12 w południe. To b�dzie długi 
dzie�… 
My za� o 0800 wstajemy i zaczynamy rozkulbacza� przyczep� – spisała si� doskonale, motorki 
bez uszkodze�, tylko niemiłosiernie brudne. Có�, za nimi 6000 km. Powoli montujemy kufry i 
sakwy, przepakowujemy bety decyduj�c, które zostaj� z nami a które u pani Alicji.  
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Jako� schodzi nam niemiłosiernie du�o czasu, na tym kursowaniu tam i z powrotem – w ko�cu 
jeste�my gotowi. Przebijamy si� przez zakorkowane miasto, tankujemy, po drodze zostawiamy 
przyczep� w magazynie. Witaj wesoła 
przygodo!  
Jest ju� po 16. Marzenia o biwaku w 
Kanionie Czary� prysn�ły jak ba�ka 
mydlana. Przed nami 300km do granicy 
kirgiskiej. Zaczyna la�…Sambor, masz w 
ryj, miało nie pada�. Pustynia miała by�… 
Dłuuugie proste, nie trzeba kombinowa�, 
nowe TKC akurat si� zetr�, mo�na 
spokojnie wczu� si� w role kierowcy 400 
kg potwora. Przez głow� przemykaj� 
my�li czy aby wszystko wzi�te, czy 
królowa Afryka po raz kolejny wytrzyma 
trudy podró�y, czy wrócimy cali i zdrowi. 
Woda zaczyna wlewa� si� przez r�kawy… 
Obiecałem sobie po Indiach, �e w starej 
kurtce ju� nie pojad�… Czemu jej nie 
zostawiłem gdzie� pod New Delhi? Cierp 
teraz, pacanie. Irma te� twierdzi, �e co� 
ma mokro koło kieszeni spodni… 
Dobra. Na budziku 200km – stajemy w 
przydro�nej knajpie. Pierwszy mój kontakt 
z pielmieni i mantami. To pierwsze to 
cienki rosołek z kołdunami mi�snymi a 
drugie to du�e pierogi z baranin� i 
kapust�. Do baraniny podchodz� bezkrytycznie, pierogi te� lubi� a rosołek na mokrego 
zzi�bni�tego motocyklist� działa koj�co. Wpitalamy. Jeszcze zieljonyj czaj, pogaw�dka z 
Kazachem o dalszej drodze (dobrze, �e ostatnie dwa lata uczyłem si� rosyjskiego na nowo) i 
jedziemy dalej. Wreszcie krajobraz si� zmienia, pojawiaj� si� pierwsze pagórki, droga zaczyna 
si� wi� pomi�dzy pokrytymi �ółt� krótk� traw� pagórkami upstrzonymi dziwnymi czarnymi 
kamieniami – jako� kojarz� mi si� z law� wulkaniczn�…  
Wreszcie jest! Droga opada i przecina rzek� Czary�, pewnie w jednym z najni�szych punktów 
kanionu –uchodz�cego za drugi najwi�kszy po ameryka�skim Grand Kanionie.  
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Niestety wiele z tego nie zobaczymy – zaczyna si� ju� �ciemnia� – a my mamy dzie� w plecy. 
Stajemy zerkn�� na rzek� w dole, a tu zaczyna co� �mierdzie� z motocykla Jojny…No nie, dymi 
si� z pompy, któr� dałem Jojnie do testowania. Swojej Mikuni po modyfikacjach chciałem da� 
druga szans�, wiec Jojna wpakował moj� elektryczn� po wymianie styków i płytki do siebie. No i 
teraz kopci si� z dekla. Wadliw� pomp� wymieniamy na stary sprawdzony oryginał i oddalamy 
si� w zapadaj�c� ciemno��.  

 
 
Ostatnie przebłyski zachodz�cego sło�ca ukazuj� w oddali pasmo Tien Szan – z granic� gdzie� 
pomi�dzy za�nie�onymi szczytami. 
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Po nocy doje�d�amy w ko�cu do 
Kegen gdzie tankujemy pod korek 
kazachskie paliwo i jedziemy w 
kierunku kirgiskiej granicy. Znikł 
asfalt, zrobił si� szuter. Wkoło panuje 
całkowita ciemno�� zwalniamy wi�c 
do 40 – 50 km/h. Za chwilk� 
Samborowi przebiega przed samym 
nosem sp�tany ko�. Zwalniamy 
całkowicie czuj�c, �e nocna jazda na 
tym pograniczu to niebezpieczna 
zabawa. Mamy nosa – 
niebezpiecznych koni jest wi�cej na 
dodatek na drodze le�� znienacka du�e 
kamienie. A my oczywi�cie, z naszym ładunkiem �wiecimy w niebo zamiast na drog�. Z mroku 
wyłania si� granica kazachsko- kirgiska.  
Jeste�my ju� w górach Tien Szanu, mo�e niezbyt wysoko, ale zimno okrutnie a na dodatek 
celnicy bawi� si� z nami w kotka i myszk�, niemo�liwie przeci�gaj�c procedury i zabawiaj�c nas 
rozmow�. My głusi na podteksty, szczekaj�c z�bami, znosimy ich szykany. W ko�cu tracimy 
jedno piwo na rzecz przyja	ni polsko-kazachskiej i po 2 h idiotycznego kiblowania na granicy 
jeste�my w Kirgizji! Dodam ze nasze rzekomo niewa�ne druczki wiz kazachskich tym razem 
przeszły bez zaj�kni�cia… 

 
Rozbijamy namioty na jakiej� ł�ce 5 km za przej�ciem i natychmiast kładziemy si� spa�. Brrr… 
zimna ta noc b�dzie… 
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Kirgizja 
5 sierpnia, Granica Kirgiska- Tamga( 267km) 
O szóstej budzi nas sło�ce na bł�kitnym niebie i szron na motocyklach i namiotach. Po deszczu i 
chmurach nie ma �ladu.  
Mamy ambitne palny 
eksploracji gór w 
okolicach jeziora Issyk 
Kul, a �e mamy „dzie� 
w plecy” – wiec trzeba 
si� spr��a�. Póki co, 
kierujemy si� na 
Karakol, gdzie zgo-
dnie z planem mamy 
zatankowa�, wymieni� 
kas� i kupi� jaki� 
prowiant.  
Wybrane przez nas 
miejsce wczoraj w 
nocy okazało si� by� 
bardzo malowniczo 
poło�one – tu� u 
wej�cia do doliny. 
Zielono i �licznie tutaj. Mamy 100 km do Karakol (dawniej Przewalsk) i bardzo ambitne plany na 
dotarcie na 8-go sierpnia na chi�sk� granice na przeł�czy Torugart. Zwijamy obóz, pijemy kaw� i 
nie trac�c czasu na �niadanie (zjemy potem) pod��amy za drog�. Oczywi�cie Afryka�sk�, 
szutrow�.  
 

 
 
Na dzie� dobry wje�d�amy na post ze szlabanem, gdzie Kirgiz informuje nas o pobieraniu opłaty 
klimatycznej za wjazd na Jezioro Issyk Kul. 20$. Spodziewali�my si� tego, wi�c płacimy bez 
gadania. Facet sugeruje skrót przez góry, charoszaja daroga, no i ma by� te� krótsza. Zamiast 
100 to tylko 40 kilometrów. Tu� za postem w lewo mi�dzy zabudowania.  
Dali�my si� nabra�, tak czy siak była stówka, za to droga była fantastyczna. Skrojona w sam raz 
na Afryki oczywi�cie. Długie kamieniste podjazdy, wymyte i wypłukane podłu�ne rowy, 
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wszystko w�ród pi�knych zielonych i skalistych gór. Zachwyceni pokonujemy kolejne km i 
strzelamy fotki.  

 
Ku naszemu zdziwieniu nasz� droga porusza si� wielki ZIŁ. Bior� go lew� po jakim� lu	nym 
szutrze, tył motocykla zaczyna mi lata� na prawo i lewo, zbli�amy si� niebezpiecznie do 
wielkiego koła Ziła. Zaliczam z tylniego siedzenia kuksa�ca, Irma nieprzywykła do szutrowych 
igraszek. Oj b�dzie musiała przej�� jeszcze niejedno.  

Mijamy pierwsze owcze stadka, i zaczynamy zjazd z przeł�czy Kan-Tasz. Niezła rozgrzewka jak 
na dzie� dobry. Kilkadziesi�t minut pó	niej jeste�my we wsi o swojsko brzmi�cej nazwie 
Sowieckoje, tu� u podnó�a przekraczanego pasma. Szybkie �niadanko w kolejnej mie�cince 
(myl�co nazwanej równie� Karakol – to jaka� niesłychanie popularna tutaj nazwa. Wygłodniali 
wsuwamy jajka, kotlet w cie�cie, chleb. 
Pró�no szuka� w Kirgizji chleba, cho� troch� 
przypominaj�cego nasz- w Kirgizji chleb to 
plaski dro�d�owy placek z nieco wy�szymi 
brzegami, cz�sto z czarnuszk� lub sezamem. 

rodek bywa dekorowany poprzez 
dziurkowanie. Nie kroi si� go tylko odrywa 
kawałki – cz�sto słu��ce do wymiatania potraw 
z miseczki lub jako pseudo ły�ka. Bardzo nam 
ten chlebek odpowiada.  
Za chwil� jeste�my we wła�ciwym ju� 
miasteczku Karakol i mamy pierwsza prób� 
zarz�dzania tak� wielk� grup� osób. Wszystko trwa niesamowicie długo, tankowania, wymiana 
walut zakupy... Schodzi nam z 2 h.  
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Potem pokonujemy kilkadziesi�t kilometrów przyzwoitym asfaltem do miejscowo�ci Tamga 
znajduj�cym si� bezpo�rednio nad jeziorem Issyk Kul. Jedziemy po rolniczej równinie cały czas 
zerkaj�c w prawo w oczekiwaniu na pierwszy widok jeziora. Wiedziałem �e ma by� du�e i 
niebieskie, ba, widziałem nawet jego zdj�cia, ale moment, w którym wyłoniło si� miedzy 
krzakami zaskoczył mnie. Pomy�lałem przez moment, �e jestem w Grecji. Ten kolor niczym nie 
ust�puje Adriatykowi. No i jest ogromne. Na horyzoncie w delikatnej mgiełce majacz� ła�cuch 
górskie, przyprószone �niegiem. Jezioro ci�gnie si� w�ród zieleni na Zachód przez około 100km.  
 

 
 
My jedziemy kilkadziesi�t kilometrów za miejscowo�� Barskoon, w okolice wioski Tamga, w 
której jest planowany nocleg. Mamy tez tu gdzie� spotka� si� z Prezesem w białej Toyocie Land 
Cruiser i Przemkiem - jego synem. Oddzielili si� jako� od kawalkady Naszych Patroli i 
przyjechali tu przez Biszkek. Jest koło drugiej po południu, sło�ce w zenicie, dobrze powy�ej 25 
stopni Celsjusza. Tak sobie jedziemy i w okolicy Tamgi na słupku przy drodze widz� biało 
czerwon� flag�. 
- Patrz, jacy� Polacy tu s�, ale jaja – mówi� do Irmy. I pojechali�my dalej. Po 10 km mija mnie 
jak rakieta Sambor na swojej babci. Po długim drucie doszło do mnie, �e ta flaga to znak był… 
Zwalmy to na upał i niewyspanie, w ko�cu w Polsce dopiero 10:00 a my ju� od 8 godzin na 
nogach.  
Skr�camy, na malutk� 
piaszczyst� pla�� nad samym 
jeziorem. Có�, Kirgizi do 
czy�cioszków nie nale�� – 
wsz�dzie walaj� si� �mieci, 
szkła, ko�skie kupy plastikowe 
butelki i wszystko, co przyniosła 
woda. Jest te� Prezes i Przemek, 
Wygl�daj� na zrelaksowanych w 
swoich le�aczkach i zimnym 
piwkiem z lodówki.  
Mała dygresja o Dzipach b�dzie. 
Otó� nasze d�ipy to trzy Nissany 
Patrole GR i Toyota Prezesa. 
D�ipowcy nie lubi� jak si� o nich 
mówi D�ipowcy. To mniej wi�cej tak, jak my nie lubimy Pastora za to, �e je	dzi beemk�, albo w 
ogóle tak, jak kochamy inne motorki ni� Afryki. Otó� D�ipowcy, doskonale wczuwaj� si� w 
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klimat i nazywaj� nas w rewan�u 
Harlejowcami. D�ip D�ipowca to wersja 
wyprawowa rejli: 7 osobowa maszyna 
przerobiona na dwuosobow�. Reszt� zajmuje 
przestrze� baga�owa. Otó� przestrze� baga�owa 
musi pomie�ci� wszystko. Znajdziemy tam wiec 
lodówk�, nie jaka� tam popierdułkowata mini-
lodóweczka turystyczna, tylko wielka, kloc- 
lodówka zdolna pomie�ci� piwo dla całej 
wyprawy. Na miesi�c. Oprócz tego przestrze� 
mie�ci stół z krzesłami, kuchni� z pełnym 
wyposa�eniem i w ogóle wszystko, co si� ma w domu i co mo�e si� przyda�. Sławetna lista im. 
Podosa to mały piku� przy tym, co mo�na znale	� w owej przestrzeni baga�owej. Oczywi�cie, 
jakby owej przestrzeni baga�owej było mało, cały czterometrowy dach jest tzw. przestrzeni� 
baga�ow� dachow�. W technologii rejli rzecz jasna. Tam znajdziemy koła zapasowe, zbiorniki na 
wod� do mycia i picia, przeno�ny prysznic, wielk� ilo�� kanistrów, ró�ne skrzynie 
NieWiadomoCoMieszcz�ce i wiele, wiele innych, niezwykle przydatnych szpejów.  
D�ipowcy, gdyby to czytali, pewnie unie�liby si� �wi�tym oburzeniem. Pewnie podle by 
stwierdzili, �e musieli to wszystko wyrzuci� na 
dach �eby pomie�ci rzeczy harlejowców, które 
ci, co chwila im podrzucali. Ba, nawet 
podrzucali im swoje kobiety w chwilach ich 
słabo�ci lub innych przyczyn obiektywnych, o 
których w innym rozdziale. Troch� w tym 
prawdy musi by�, deprawacja harlejowców 
post�powała proporcjonalnie do przejechanych 
kilometrów. Ale oczywi�cie najszybciej 
wykryli, �e piwo jest zimne, kiedy stoi w 
lodówce a motocykle „id�” lepiej z kuframi na 
dachu.  

Ale wró�my do naszej pla�y, wygl�da, �e mimo 
wczesnej pory tu zostaniemy na nocleg, rozdaj� 
wiec worki na �mieci i szybko doprowadzamy 
teren „bazy” do porz�dku. Mimo wysoko�ci 
1800 metrów n.p.m. jezioro jest cieplutkie, 
rzucamy si� w jego lazur, rozkoszuj�c si� 
przyjemna wod� po całym dniu. Sło�ce opala tu 
błyskawicznie, wi�c filtry 50 (rejli) id� w ruch.  
 
Sielank� psuje nam wiadomo�� z Chin- granica 
jest zamkni�ta na skutek zamachów na policyjne 
posty w prowincji Xinjiang, – czyli tam, gdzie 

jedziemy. Zamieszkuj�cy t� prowincje muzułma�scy Ujgurzy – rdzenni mieszka�cy tego regionu 
zostali podobnie jak Tybeta�czycy i Mongołowie zostali najechani i przył�czeni na sił� do 
Pa�stwa 
rodka. Naród ten, szykanowany i zastraszany postanowił w �wietle jupiterów 
olimpijskich przypomnie� �wiatu o zbli�aj�cej si� zagładzie swojej kultury. Zamach bombowy na 
chi�ski posterunek i �mier� 18 policjantów skutecznie zablokował nam mo�liwo�� wjazdu.  
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Nasz plan legł wi�c w gruzach. Naradzamy si� wiec i ustalamy, �e trzeba czeka� w Kirgizji i 
kr�ci� si� w okolicy granicy, aby na sygnał ponownego otwarcia granic jednak wjecha� do Chin. 
Na razie postanawiamy zweryfikowa� informacje uzyskane od naszego Chi�czyka. Wkrótce 
Onet.pl je niestety potwierdza.  
Tak wiec zakładamy baz�, zostajemy na naszej pla�y i eksplorujemy okoliczne góry. Jojnie ten 
plan nie pasuje, bo umówił si� z chłopakami z grupy Afrykowo-Alpinistycznej 
(http://www.africatwin.com.pl/showthread.php?t=331), �e przywiezie im czekany i pozostały 

ekwipunek wspinaczkowy nad Jezioro Song kul. 
Ich plan to zdobycie Piku Lenina – najwy�szej 
góry Kirgizji. Bez sprz�tu ani rusz. Agnieszka 
nie chce słysze� o samotnym maratonie Jojny 
tam i z powrotem 500km. Nowy m�� w ko�cu, 
kto� musi by� rozs�dny. Wkrótce Jojnowie 
znikaj� za zakr�tem. Maj� by� jutro z powrotem.  
A z pla�y grupa ch�tnych wyrusza „na pusto” 
dolin� rzeki Barskoon w stron� kanadyjskiej 
kopalni złota. Ok. 50 km pi�kn� równiutk� 
szutrówk� wznosi si� na przeł�cz na wysoko�� 
około 3800m. To pierwsza powa�niejsza 

przeł�cz na tej wyprawie i czuj� lekkie szumy w głowie spowodowane chorob� wysoko�ciow�. 
Afryka nic nie czuje i mknie zadowolona po wertepach połykaj�c zakr�t za zakr�tem. Tu� przed 
przeł�cz� odsłania si� widok na pi�kne zielone wzgórza, o�wietlone promieniami 
popołudniowego sło�ca. Trzaskamy foty.  
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Przemek (Osuch) – nasz wyprawowy pisarz i fotograf (jego relacja na www.variant-adventure.pl) 
pierwszy raz wsiada na motocykl jako pasa�er i strzela par� kalendarzowych zdj�� w ruchu. Na 
tych zabawach schodzi nam do zachodu sło�ca i ko�ca benzyny u Sambora.  

 
 
Doimy Waldkow� Afri butelk� po mineralnej i smigamy na dół. Gosia, dziewczyna Kajmana, 
zamienia si� z Irm� i zje�d�a ze mn� na dół. Nigdy wcze�niej nie siedziała na motocyklu. Po 40 
min jazdy (trzy razy sprawdzałem czy jeszcze siedzi, bo nie dawała znaku �ycia) wygl�da na 
szcz��liw�, �e wraca do auta. Noc zapadła, po ciemku wracamy ostatnie km do bazy. Piwko, lulu. 
Milion Star hotel. Pi�knie jest… 
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6 sierpnia Tamga- Tosor (60km) 
Rano, oczywi�cie po k�pieli na obudzenie i �niadanku (kawa, chleb, jaka� konserwa) robimy 
podział na dwie ekipy. W zasadzie to trzy. Prezes jedzie szuka� zepsutego serwa do Karakol. 
Znaczy, jedzie szuka� dobrego �eby zast�pi� to co padło po drodze. Nie wiem, co to jest to serwo 
– w Afryce tego nie ma… Dwa Patrole – Kajman z Gosi� i Q�ma z Fruzi� oraz 3 Afryki – nasza, 
Samborowa i Waldkowi mamy zamiar zdoby� przeł�cz Tosor a potem, dnem górskiej doliny, 
cofn�� si� na wschód i spotka� si� z drog� na przeł�czy, do której dojechali�my wczoraj.  

Trasa ma na oko 110 km z czego 60 km jest nam nie znane. Oceniamy, �e za max 4 h jeste�my z 
powrotem i druga ekipa (Prezes i Przemek w Toyocie, Jacek i Osuch w Patrolu oraz Marcin z 
Kasia i Jojn� i Ag� na Afrykach) b�dzie mogła 
pokona� t� sam� tras� wg �ladu w GPSie, który 
zapiszemy.  
Mamy zamiar eksplorowa� dolin� za pasmem 
górskim Terskiej Ałataj oddzielaj�c� dolin� w gł�bi 
Tien-Shan od jeziora Issyk Kul. Dolina ta ma około 
200 km a jej dnem wiedzie nieucz�szczana górska 
droga. Zaczyna si� we wsi Tosor i biegnie przez 
przeł�cz o tej samej nazwie, na zachód do 
miejscowo�ci u uj�cia doliny– Sary-Bulak. Za� na 
wschód do wspomnianej kopalni w dolinie 
Barskoon.  
Na 25-ciu kilometrach offroadowego podjazdu na 
przeł�cz Tosor przewy�szenie wynosi 2100 
metrów, a sama przeł�cz przebiega na wysoko�ci 
3893 metrów.  
Na pocz�tek zatankowali�my na obskurnej 
wiejskiej stacyjce benzyn� do pełna. Odnale	li�my 
drog� wjazdow� na Tosor, upewniaj�c si� wprzódy, 
�e w tym roku jest przejezdna. Cz�sto dochodzi tam 
do obsuni�� drogi a usuwanie ich skutków trwa 
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całymi tygodniami. Zwłaszcza, �e ta droga w zasadzie donik�d nie prowadzi. No wiec tak� 
drog�, zaczynamy wspinaczk�. Fajny offroadzik po kamieniach, niemaj�cy nic wspólnego ze 
wczorajszym hajwejem szutrowym. Zaczyna si� robi� wysokogórsko, droga zw��a si� i prowadzi 
to przez piargi usypane na drodze przez �leb góruj�cy na ni�, to przez skaln� półeczk�. 
szeroko�ci D�ipa oczywi�cie.  

 
 
Doje�d�amy do skrzy�owania dróg i nie za bardzo wiemy gdzie jecha� dalej. Wyjmuj� radzieck� 
sztabówk� �ci�gni�t� z netu i z pomoc� GPSa nanosz� koordynaty na map�. Odnajdujemy si�, ale 
drogi z lat pi��dziesi�tych nie koniecznie znajduj� odzwierciedlenie w rzeczywisto�ci. Sambor 
zasi�ga j�zyka i jedziemy dalej.  
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Na drodze stan�ł nam potok z pi�kn� zielon� wod� i równie zielonym brodem. Wygl�daj�cym na 
gł�boki. 
Puszczamy dzipa przodem. W wodzie chowa si� pół z 33 calowego koła, Przejdziemy. Poniewa� 
nikt nie chce zmoczy� sobie butów przed prawie 4 ty�. przeł�cz�, wiec w konkursie rzutu 

obuwiem przez potok zwyci��a Sambor. 
Spodnie te� �ci�gamy i powolutku po kolei 
przeje�d�amy na drug� stron�. Uff. Było 
łatwiej ni� si� spodziewali�my. Ale bosa stopa 
na podwózku Afryki to slaby pomysł. Nie 
polecamy.  
Pierwszy Sambor, Ja, potem Waldek i na 
ko�cu powolutku pn� si� pod gór� dzipy. 
Droga zacz�ła wznosi� si� mocno do góry 
ziemno-kamienist� koleina, po której podczas 
deszczów spływa woda i �łobi podłu�ne 
wyrwy.  

 
 
JEEEEEB!  
Sambor jedna tak� kolein� wzi�ł przednim 
kołem, drug� tylnim i si� nie wyratował. 
Wyci�gamy moto z krzaków. Wszyscy cali. 
Dobrze ze te podjazdy to wolne s�. Nie na 
darmo Tosor po kirgizku znaczy „Lepiej 
Zawró�”. Nie słuchamy i napieramy dalej.  
Jedziemy dalej i spotykamy tez pasterzy na 
Uralu. Ural zagotował, olej cieknie po osłonach 
popychaczy zaworowych. Kajman bierze go na 
hol.. Ci�gle jeste�my na zielonej cz��ci gór, 
mijamy pierwsze jurty kirgiskich pasterzy, 
wida� stada owiec, oraz wypasaj�ce si� konie. 
Wszystko w�ród soczysto-zielonych traw szaro�ci góruj�cych nad nimi niebotycznych gór i 

bł�kitnego nieba. Pi�knie! Sielanka ta ma si� 
jednak wkrótce sko�czy�… 
 
Zaczynamy powoli wje�d�a� w wy�sze partie 
gór, gdzie zielon� trawk� zast�puj� szare 
kamienie i skały. Po przejechaniu niezliczonej 
ilo�ci zakr�tów docieramy do miejsc, gdzie 
przyroda surowo obeszła si� z drog�, 
Ogromny kawał góry zjechał �lebem i zrównał 
drog� i jej okolic�, zasypuj�c je tonami 
kamieni.  
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W�ród tych kamieni przebiegała droga, lub co� na jej kształt. Co rusz zsadzamy pasa�erów, 
którzy dostawali zadyszki przechodz�c po 20 metrów gołoborza. Kajman i Q�ma spuszczaj� 
powietrze z kół swoich Patroli i powolutku lawiruj� pomi�dzy skałami. To chyba najbardziej 
wymagaj�ca technicznie droga, jak� w �yciu jechałem. Serce mi ro�nie z uniesienia, krajobrazy 
w koło obezwładniaj� a adrenalina pcha wci�� do przodu.  

 
 
Wkrótce docieramy do przeł�czy zwie�czonej lodowcem. 40 km i 4 godziny. Niezły wyryp. 
Wszyscy jednak mamy banany na twarzach. Z przeł�czy rozci�ga si� widok na urocz� zielon� 
dolin� ci�gn�ca si� na zachód a� do Song kul, a na wschód, do dzie� wcze�niej zaliczonej 
przeł�czy Barskoon, która jest naszym dzisiejszym celem. 
Tu� za przeł�cz� spotykamy dwóch Włochów na 
rowerach z przyczepkami. Przejechali ju� cala 
dolin� od Song kul i zastanawiaj� si�, co dalej. 
Pokazujemy im na mapie gdzie s� i jak powinni 
dalej jecha�. Jak wida� chc� dotrze� tam gdzie i 
my. Kolesie wygl�daj� mi na oszołomów, maj� 
obł�d w oczach i w ogóle wygadaj� na wariatów. 
Ich rowerki s� niesamowicie objuczone a na 
domiar złego ci�gn� za sob� profi przyczepki 
rowerowe, tyle, �e chyba na szos�. A tu szosy nie 
ma �ladu… Zostawiamy ich i kierujemy si� na 
wschód.  
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Nie ujechawszy daleko doje�d�amy do drewnianej chatki-szałasu, gdzie kirgiski gospodarz wraz 
z �on� i kilkorgiem dzieci zaprasza nas na pocz�stunek. Tradycyjnie zostawiamy buty na wej�ciu 

i podnieceni wchodzimy do �rodka. To nasz pierwszy kontakt z prawdziwym �yciem pasterzy. 
Malutka izba 4-6 m jest wyło�ona kilkoma warstwami skór i dywanów, na ziemi �eliwny piecyk, 
tylko najpotrzebniejsze rzeczy – wszystko to ma zapewni� byt pi�cioosobowej rodzinie pasterzy 
przez około 4 miesi�ce roku, kiedy przenosz� si� tu z dołu na wypas swoich koni owiec i jaków. 
Siadamy na dywanach przy niziutkim stole, który błyskawicznie zostaje zastawiony lokalnymi 
wynalazkami. S� tu g�sta jak masło �mietana, pieczone na oleju wytrawne ciasteczka, 
fantastyczny d�em z �wiartkami moreli i bardzo �ółte masło z mleka jaka. Gospodyni serwuje 
popularn� tutaj zielon� herbat� (czaj) serwowany w płaskich porcelanowych miseczkach. 

Oczywi�cie z kobylim mlekiem, na które nie ka�dy si� z nas decyduje. Gaworzymy o ich �yciu 
tutaj na 3500m. Ładnie mówi� po rosyjsku, wymieniamy adresy, obiecujemy wysła� wspólne 
zdj�cia.  
�al nam odje�d�a�, ale co zrobi�, przed nami jeszcze spory kawałek – no i druga ekipa czeka. Na 

odchodne pytamy o dalsz� drog�,  
- A ta daroga to kajaka budjet? Charoszaja? 
- Niet niet, płochaja… bolsze plachaja czem zdzjes – mówi wskazuj�c na dwa błotnisto-
kamieniste �lady kopyt u swych stóp… 
- A d�yp prajdziot?  
-Nie prajdziot, monga kamni, ransze quad pojechal i wiernułsja… 
- Psiako�� – my�limy- jak  droga tam ma by� skoro quad musiał zawróci�???  
Wg mapy do Barskoon jest około 10 km, pytamy wiec ile nam tam zejdzie.  
- Dwa Tri czasa na łoszadzi – informuje Kirgiz 
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Patrzymy po sobie z niedowierzaniem. Trzy godziny koniem? Jaja sobie chyba robi. Nie 
wierzymy temu uznaj�c, �e Afryka na pewno szybciej si� jedzie i decydujemy si� napiera�. Z 
�alem rozstajemy si� z Kajmanem i Q�m�, którzy zawracaj� do bazy poinformowa� reszt� ekipy, 
�e raczej ta lajtowa wycieczka zajmie nam wi�cej czasu ni� si� spodziewali�my…  
Zaczynamy jecha�. Waldek z Kub�, Sambor z Marta i ja z Irm�. Kluczymy w�sk� �cie�ka 
mi�dzy kamieniami, po zielonej trawie doliny. Drog� ledwo wida�, co chwila zanika wiec 
czujnie rozgl�damy si� w koło. Zgubi� si� nie zgubimy, bo w około 4,5 tysi�czne góry, wiec nie 
za bardzo jest gdzie zjecha�.  

Wertep jest niezgorszy jednak i co chwile uderzam misk� w kamienie albo dobijam 
zawieszeniem. Posuwamy si� 5 -10 km na godzin� i zaczynamy rozumie�, co miał na my�li 
Kirgiz. Okoliczno�ci przyrody rekompensuj� jednak straty moralne, popołudniowe sło�ce w 
plecy o�wietla otwart� soczyst� zielon� dolin�, po prawej i lewej zamkni�t� za�nie�onymi 
szczytami Tien-Szanu. Kwitn� jeszcze gdzieniegdzie alpejskie kwiaty, tu i ówdzie napotykamy 
stadka koni i jaków naszego Kirgiza. Dno doliny przecina wij�ca si� wst�ga bł�kitno-zielonego 
potoku.  

Nasz� tras� drastycznie zaczynaj� spowalnia� brody i rozlewaj�ca si� po dolinie mnogo�� 
dopływów i rozlewisk głównej rzeki. Z pozoru wygl�daj� całkiem łatwo, ale wkrótce okazuje si�, 
�e albo s� mulaste i błotniste, albo na dnie le�� �liskie spore otoczaki, stanowi�ce dla Afryki nie 
lada przeszkod�. Sambor wbił si� w taki potok i musieli�my si� nie	le napoci�, aby go wypcha�. 
Waldek w tym czasie eksplorował trasy alternatywne – na ogół znajduj�c jaki� objazd.  
Do czasu…  
Po 9km natrafili�my na kolejne rozlewisko i towarzysz�cy mu milion rw�cych potoczków 
spływaj�cych po zielonym stoku zbocza. Na górze topiły si� ze trzy lodowce i to one 
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powodowały, i� zrobiło si� grz�sko i mokro.  Na pocz�tek zsadzili�my (po raz setny) plecaczki i 
rozjechali�my si� w ró�ne strony, usiłuj�c znale	� jak�� alternatyw�. Ja atakuj� lew� a Sambor z 

Waldkiem praw� stron� doliny. 
Po kilometrze jazdy ł�k�, drog� 
zast�pił mi dotychczas 
niewidoczny potoczek, nie-
mo�liwy do samotnego sfor-
sowania Afryk�.  
Poniewa� nie mogłem ju� 
zawróci� (jako� tak si� wbiłem 
mi�dzy kamienie, �e ani do 
przodu ani do tyłu) zostawiłem 
motocykl po�ród traw i piechot� 
zacz�łem wraca� do miejsca, w 
którym si� rozstali�my. Było 
mo�e z kilometr, wiec z daleka 

dostrzegłem cale towarzystwo debatuj�ce pochylone nad motocyklem Waldka. Jeden km na 3500 
m n.p.m. pokonuje si� w czasie zdecydowanie dłu�szym ni� miałoby to miejsce na nizinach, wiec 

mocno zadyszany dotarłem w 
ko�cu na miejsce. Okazało si�, �e 
Waldkowi zablokowało si� tylne 
koło i motocykl wlecze je za 
sob�, co uniemo�liwia jazd�. 
Wygl�da to, jakby zapiekły si� 
tłoczki w zacisku hamulcowym. 
Jeste�my ju� troch� zdener-
wowani, bo nie do��, �e awaria to 
min�ły ju� ze dwie godziny i 
zrobiła si� pi�ta po południu. 
Sło�ce jest ju� do�� nisko, a my 
ci�gle nie mamy drogi. I jeszcze 
ten zepsuty motocykl. Bli�sza 

inspekcja ujawnia jednak, �e przy malutkiej wywrotce, nó�ka hamulca przygi�ła si� i opieraj�c o 
osłon� silnika zblokowała tarcz� hamulcow� koła. Trzy minuty pó	niej motocykl był ju� 

sprawny. Mnie niestety czekała 
jeszcze podró� powrotna do 
motocykla wraz z obstaw�, która 
pomaga mi przeprawi� si� przez 
potoczek. Za nim był drugi i 
trzeci, w ko�cu wycie�czeni i 
zniech�ceni padli�my na traw� u 
stóp topi�cego si� lodowca na 
brzegu kolejnej rzeczki. Mamy 
szczerze dosy�.  
 



27 

 

 



28 

Min�ła kolejna godzina. Nie�miało napomykam o pó	niej porze i konieczno�ci powrotu. Z 
drugiej strony jeste�my gdzie� kilometr od celu i rowniótkiej jak stół szutrówki z przeł�czy 
Barskoon do Tamgi… Nie znajduj� jednak zrozumienia u Sambora, który równie� czuje blisko�� 
ko�ca tej mord�gi. Siadam wiec na Afri i odkr�cam manet�, chc�c na kolejnym pagórku zbada� 

mo�liwo�� dalszego 
przejazdu.  
Odkrywam, �e szybsza 
jazda na stoj�co jest 
efektywniejsza w je	dzie po 
nierówno�ciach wiec 
przyspieszam. W zielonej 
ł�ce pojawiaj� si� jednak 
okr�głe wyrwy w trawie z 
du�ymi w kamieniem na 
dnie i taka jazda staje si� 
niebezpieczna. Po 
przeskoczeniu trzeciej z 
kolei zaskakuj�cej dziury 
daj� sobie siana. Jestem 
zm�czony, sze�� tysi�cy. 
kilometrów od domu, w 

dodatku w dziczy Ostatnie czego mi trzeba to rozbity motocykl lub złamana noga. 
Powoli wtaczam si� na pagórek tylko po to, �eby zobaczy�, i� za nim znajduje si� kolejna, tym 
razem szeroka, rzeka. Na ko�cu doliny majaczy pionowa skalna skarpa. Zatem ten odcinek jest 
�lepy…  

Przeprawa przez te cholerne 
potoki kosztowała stracony 
czas i mokre buty. 
Zawracam. Zatrzymuje si� 
przed potokiem i znów na 
nogach wracam kilometr do 
chłopaków, którzy 
zdecydowali si� na atak 
rozlewiska prawa stron� 
doliny. Id�c widz� jak 
Sambor w strugach wody i 
błota przepycha Afri na 
druga stron�. Dochodz� i 
chlapiemy si� razem. Po 
drugiej stronie zadyszani i 
zm�czeni łapiemy 

powietrze jak karpie wyci�gni�te z wody. Wszyscy ju� mamy wod� w butach. Nalała si� gór�.  
 
Jest szósta wieczorem. Słonce ju� nisko. Tu� nad górami. Zaczyna mi to pachnie� przymusow� 
nocka w górach, bez jedzenia picia i jakiegokolwiek ekwipunku. W mokrych butach jeszcze. 
Zaliczamy mał� sprzeczk� z Samborem, który ci�gle obstaje si� przy parciu naprzód. Uparciuch. 
�e nie jestem kłótliwy ust�puj�, w duchu obiecuj�c sobie, �e to ju� ostatni raz…  
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Jako, �e Samborowa babcia jest po drugiej stronie brodu bior� j� i zielonym zboczem pod 
lodowcami zamierzam zbada� mo�liwo�� przejazdu. Nie wida� jakichkolwiek �ladów ludzkiej 
bytno�ci. Ta droga jest tylko na mapie…  
Daj� ognia i na stojaka jad� po mokrym bagnie. Koło kreci w miejscu wyrzucaj�c tony błota, 
mimo to posuwam si� naprzód. Kieruje si� troch� pod gór� s�dz�c, �e tam nie b�dzie tak mokro i 
grz�sko. Niestety topi�cy si� �nieg robi z podło�a, z pozoru wygl�daj�cego na stabilne, mokr� 
mi�kk� g�bk�, któr� przecinam na pół czarn� kresk� błocka. Czuj�, �e jak si� zatrzymam, to ju� 
tu zostan� wklejony do zimy, daje wiec jeszcze bardziej w gaz i zataczam du�e koło powrotne. 

Znów musz� rozp�dem przeskoczy� jakie� wyskakuj�ce znienacka wyrwy, Jezu, co ta Afryka 
mo�e!!! Odchylaj�c si� do tyłu odci��am przednie zawieszenie, przez co koło z łatwo�ci� 
przeskakuje dziury, w które normalnie wpadłbym przodem ko�cz�c wycieczk�.  
Wracam i wycie�czony o�wiadczam, �e to koniec. W ci�gu ostatnich 3 godzin nie posun�li�my 
si� ani o metr. Pl�tanina �cie�ki zapisanej w GPSie obna�a nasz� bezsilno��. Zapada decyzja o 

odwrocie. Jestem troch� zły, bo od 2h o tym 
mówi�. Dolina pozostanie niezdobyta… 
Mamy na szcz��cie zapis tracku, który jak po 
sznurku, ze wszystkimi objazdami brodów, 
prowadzi nas wprost pod chat� znajomego ju� 
Kirgiza. Jest dwudziesta. Za 10 minut b�dzie 
całkiem ciemno. Jest znowu problem. Zjazd po 
ciemku z hardkorowego Torosu, z dziew-
czynami na pokładzie wydaje si� by� skrajn� 
nieodpowiedzialno�ci�, z drugiej jednak strony 
w bazie czeka ekipa i b�dzie mocno zmartwiona 
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nasz� nieobecno�ci�. Co b�dzie, je�li przyjdzie im do głowy wezwa� helikopter albo 
zaalarmowa� milicje i wyruszy� na nocne poszukiwania? Kalkuluj�, w głowie za i przeciw i z 
Irm� (przy jej zdecydowanym sprzeciwie wobec perspektywy dalszej jazdy) decydujemy si� na 
nocleg w chacie Kirgiza. Waldek i Kuba czyni� podobnie. Sambor jednak o�wiadcza, �e jedzie 

na dół. Marta, mimo szczerych ch�ci zostania 
na noc, te� decyduje si� jecha� na dół. Nie 
mam ju� siły ich powstrzymywa�. W oddali 
milknie dudnienie Afryki… Nastaje noc… 
Kirgizi w jurcie ju� prawie kładli si� spa�, ale 
na nasz� pro�b� o uratowanie nas, ponownie 
wstawili na �rodek izby niski stół i nakryli go 
do spó	nionej kolacji. Gospodyni napaliła w 
piecyku (rozpala si� drewnem przywo�onym z 
doliny 2000m ni�ej) a my przemarzni�ci i 
mokrzy jeste�my wdzi�czni z okazan� go�cin�. 
Za chwile dymi ju� gor�cy czaj i na stół 
wje�d�a duszona ko	lina, chleb, �mietana, 
masło. Gospodarz zapala te� lampk� na 
bateri�, ale odmawiamy, bo mamy jedna 
czołówk�. Po baterie raczej Kirgiz nie skoczy 
za róg. Jeste�my tak zm�czeni, �e nawet nie 
bardzo głodni, szybko si� zapychamy, chwile 
rozmawiamy przestawiaj�c buty przy piecyku 
z prawej na lew�. W mi�dzy czasie wyjechał 
stolik a my na ziemi mamy ju� rozło�one 
dodatkowe dywany czy materace, dostajemy 
koce i grube ko�uchy-futra do przykrycia. 
Jako� nikt nie narzeka na ich zapach, kolor czy 

na ewentualnych mieszka�ców sier�ci… 
Zasypiam, albo tak mi si� wydaje. Ci�gle słysz� szum silnika motocykla, albo szum dryfów 
Patroli, co chwila wydaje mi si�, �e pomoc z 
dołu nadchodzi. Budz� si� i nasłuchuj�. 
Jednak mi si� wydaje, to tylko szum 
płon�cego piecyka… Martwi� si� o 
Samborskich, �ałuj�, �e ich pu�cili�my, 
trzeba było jecha�, cho�by razem. Ten 
nocny zjazd z Tosoru to proszenie si� o 
kłopoty. Jak oni przejad� ten gł�boki bród? 
Przez cały dzie� przecie� topiły si� 
lodowce… Nagle budzi mnie d	wi�k 
helikoptera. Zrywam si�. Nie, to serce mi 
tak bije o tej wysoko�ci…wreszcie budzi si� 
dzie�… 
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7 sierpnia, Tosor – Tamga (50km) 
Budzimy si� niewyspani. Emocje i wysoko�� daje zna� o sobie. Szybkie �niadanko, 
podzi�kowania za uratowanie �ycia i zasuwamy na dół po kamieniach. Nerwowo zerkamy w 

okoliczne przepa�cie, szcz��liwie nie 
zauwa�aj�c niczego niepokoj�cego. S� �lady po 
TKC, ale mieszaj� si� z naszymi wjazdowymi 
wi�c nic nie wiadomo. Bród na dole forsujemy 
bez zb�dnego certolenia si�, wiemy ze ju� za 
chwile przele�ymy cały dzie� na pla�y, a buty i 
tak nic a nic nie wyschły przez noc.  
Zjazd zaj�ł nam 1,5 godziny. Ciekawe ile jechał 
Sambor w nocy. Szcz��liwie doje�d�amy na dół 
i spotykamy si� z drug� ekip� czekaj�c� u 
wej�cia doliny. Uff, Sambor dojechał przed 
północ� po 2,5h jazdy po omacku.  

- Martwili�cie si� o nas? - pytam 
-Tak, dopóki si� nie nawalili�my…- stwierdza 
kto�, a mi wraca humor.  
Jest te� Jojna z Ag� – bezpiecznie wrócili 
znad Song Kul, przekazali sprz�t naszym Pik 
Leninowcom i spotkali naszego Maxa – 
Ameryka�ca, co si� za nami buja ju� od 
Krakowa na KTM990. Oddajemy GPSa 
chłopakom, krotka instrukcja, gdzie jecha� i 
za chwil� jeste�my na pla�y.  
Ten dzie� zaliczamy sobie do kondycyjnych. 
Na motor ju� nie wsiadamy, k�piemy si�, 
opalamy, przewracamy buty na sło�cu. 
Sielanka. O druga grup� te� si� nie martwimy. Tak schodzi cały dzie� z przerw� na obiad w 
knajpce nad jeziorem w Tamdze.  

Docieraj� do nas te� wie�ci z Chin. Dalej 
zamkni�ta jest granica, wiec chi�ski agent 
proponuje nam wjazd przez Irkeshtam i 
kontynuowanie podró�y autobusem! Nam, 
bohaterom, autobusem? Po Karakorum 
Highway, po pustytni Taklamakan? Z naszymi 
chi�skimi prawami jazdy i dowodami 
rejestracyjnymi! Z chi�skimi tablicami, 
autobusem? Nigdy! Oburzeni t� propozycj� 
planujemy kr�ci� si� po Kirgizji niedaleko 
wspomnianej granicy i je�li sytuacja si� 

ustabilizuje jednak wbi� si� na sprz�tach do Pa�stwa 
rodka.  
Wieczorkiem zje�d�a druga ekipa z Torosu, wypijamy małe co-nieco, wymieniaj�c wra�enia z 
ostatnich dwóch dni. Planujemy te� nast�pny dzie�.  
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8 sierpnia, Tamga, Song Kul (247km) 
Raniutko zwijka obozu, �niadanie, kawka i lecimy na tras�, zaplanowan� jeszcze w Krakowie – 
górsk� drog� nad jezioro Song Kul – kirgisk� perełk� górskich jezior. Asfaltowe wersje trasy s� 
ju� dogł�bnie poznane pora zmierzy� si� z czym� napraw� wartym grzechu.  

Droga wiedzie przez poznany ju� dogł�bnie Tosor a nast�pnie, na przeł�czy odbija w prawo na 
zachód. Prowadz�c dolinami mi�dzy pasmami górskimi do Narynia i Sary Bulak – małej 
miejscowo�ci na trasie Rybacze (Bałykczy) – Nary�. Na mapie wygl�da to zach�caj�co, ponadto 

nie ma grama asfaltu, co potwierdził nasz 
Kirgiz. Mówił te�, �e si� tam normalnie 
je	dzi… Koniem… No nic. Pakujemy kufry 
na dach Patrola Kajmana, �eby jako� z klas� 
pokona� ponownie Tosor, tankujemy 3 
kanistry benzyny, bo droga ma ok. 300km i 
nie wiemy, jaka b�dzie. O dziwo, nie ma 
wielu ch�tnych na t� przeja�d�k� – du�a 
cz��� ekipy wybiera tras� asfaltow� wokół 
jeziora. Za bardzo si� na t� tras� 
nastawiałem, �eby j� sobie teraz odpu�ci�… 
Znów si� rozdzielamy i umawiamy si� nad 

Song-kulem wieczorem.  
Prowadzi Sambor z Mart�, potem Waldek z Kub�, ja z Irm� i Kajman z Gosi� swoim Patrolem. 

Tosor ju� znali�my – czas wjazdu na gór� 
skrócili�my z 4 do 2,5h. Oprócz znanego 
gł�bokiego brodu przy �adnej z przeszkód 
nawet nie zsadzali�my pasa�erów – tak ju� 
czuli�my si� pewnie. 
Wlecieli�my na gór�, sprawnie lawiruj�c 
miedzy kamyrdolcami, nawet si� nie 
zaj�kn�wszy. �wiczenie czyni mistrza. Za 
przeł�cz� kamienista szutrówka prowadzi ju� 
tylko w dół zielon� dolin�, lekko 
przymglon� porann� mgiełk�. Jest pi�knie, 
chce si� krzycze�! Dnem płynie rzeka, ta 
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sama, która tak dała nam w ko�� pod przeł�cz� Barskoon dwa dni wcze�niej. Teraz jest to ju� 
regularna rzeka, i w miar� pokonywanych kilometrów, staje si� coraz wi�ksza. Có�, nie dziwota, 
mijamy góry, z czapami wiecznego �niegu, spod których wypływaj� bł�kitno zielone stró�ki i 
zasilaj� nasz� rzek�. Tu i ówdzie zielone zbocze upstrzone jest pas�cymi si� krowami i owcami. 
Znale	li si� nasi kumple na sowieckim Uralu. Dogl�daj� tu teraz swoich stad.  

Droga istnie afryka�ska, jest drog� wymarzon�. Afrykanerzy o takich �ni� cały rok planuj�c 
kolejn� wypraw�. Pewnie przejechałoby si� jaka� puszk� wiec nie �aden hardkore, �lad na dwa 
koła, niedu�e kamienie zmuszaj�ce do uwagi i otwarta po horyzont gł�bia doliny. Bosko. Co 
chwile przecinamy jaki� kryształowy potok, bez ekstremy, po prostu fajny bród i foty. I dzicz. 
Nikogo. Zero zabudowa�, czasem pasterze. Nawet nie ma jurt, bo si� nie opłaca transportowa� 
jej z dołu na te par� miesi�cy.  
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W jednym z takich potoków Waldek daje popis ekwilibrystyki, płynnie poł�czony z efektownym 
padem w nurt.  
- Kurwa, Kurwa, Kurwa – wyrwało si� Kubie – 17latkowi, synowi Waldka – a� echo poniosło po 
górach, a �wistaki wskoczyły do swych nor. To pierwsze gło�no wypowiedziane słowa, wiec 
wszyscy jeste�my pod wra�eniem. Tata chyba te�, tylko mama pewnie nie b�dzie zachwycona 
jak przeczyta. Od tej chwili Kuba został m��czyzn�. No prawie. Koniaku marki Kirgistan nie 
proponowali�my.  
Chwilk� pó	niej dajemy sobie na wstrzymanie, zatrzymujemy si� na płaskiej ł�ce, suszymy na 
słoneczku chłopaków, gotujemy „zemsty Viet-kongu”, odpoczywamy. Słoneczko pra�y.  
 

Po około 100 km jazdy zmienia si� krajobraz z wysokogórskiego na górski, trawa �ółknie 
spalona sło�cem, zaczyna si� mocno kurzy�. Wida� te� du�e stada dziko pas�cych si� koni. Jak 
mustangi!- przypomina si� stary kawał - i towarzyszy mi ju� do ko�ca dnia.  
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Napotykamy tez osad� –starszy Kirgiz hoduje tu orły. Suszy si� te� ogromna ilo�� łajna – w 
zimie b�dzie tu jedynym paliwem grzewczym. A zimy maj� srogie, nawet do -40stopni 
Celsjusza.  

Potem dolina si� rozszerza, pojawiaj� si� zabudowania i całe wioski, droga zasadniczo zmienia 
swój charakter – jest teraz szerok�, równ�, kurz�c� si� szutrówk�. Musimy zachowywa� dystans 
kilkaset metrów, �eby widzie� cokolwiek. Dochodzi do tego pralka, a �e nie mam z ni� 
do�wiadczenia, wi�c próbuj�, ró�ne metody jej pokonywania. Wychodzi, �e przy 70 km/h 
przestaje si� wszystko telepa�, plomby przestaj� wypada� i mózg nie obija si� w czaszce. 
Zm�czył mnie jako� ten odcinek, wiec z zadowoleniem powitałem asfalt – pierwszy od 3 dni, 
który po kilku km doprowadził nas do głównej drogi z Torugartu  
A na skrzy�owaniu handelek przydro�ny kwitnie w najlepsze, stoi kilka restauracji w blaszanych 
kontenerach. Zapraszam �on� na seafood w postaci sma�onej ryby. Wygl�da to wszystko 
strasznie, danie przygotowane jest strasznie, ryba sma�ona na strasznym oleju na strasznej 
patelni, knajpa te� jest straszna, ale i tak zamawiamy rybk� po dwa razy, taka jest wy�mienita. 
Popijamy wszystko coca-col� dla kura�u i rozgl�damy si� za benzyn�. 
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Stacji- wiadomo- nie ma, ale napisy cyrylic� Benzin czy Soljarka (ropa), wraz ze stoj�cym PET-
em napełnionym jak�� �ółtaw� substancj� nakieruj� nas na wła�ciwe tory. Pachnie ekstrem�, 
Kirgiz z kanciapy przychodzi z wiadrem, takim zwykłym wsiowym, ocynkowanym i pogi�tym 
wiadrem i zalewa nam Afryki do pełna.  
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Tymczasem zza zakr�tu wyje�d�a cała reszta ekipy, Toyota, dwa Patrole i dwie Afryki. To nasi! 
Zabalowali nie	le w Bałykczy w poszukiwaniu internetu… Dalej jedziemy ju� razem. Ostatnie 
60km na d jezioro Songkul pokonujemy po równym szutrze, równie widowiskow� drog� jak na 
pocz�tku dnia. Tylko znacznie równiejsz�. To tu Pastor, 2 lata wcze�niej, zaliczył konkretn� 
figur�, kiedy koleina szutrowa poci�gn�ła go za koło i nie zd��ył ju� wyprostowa�.  

 
Ten lu	ny nasypany na �rodku szuter potrafi faktycznie by� zdradliwy, wiec na wszelki wypadek 
nie mowie nic Irmie i napieram w skupieniu. Koleina łapie mnie za koło jak niegdy� Pastora i 
chce obali�, ale chyba sił� woli dodaje gazu i jako� si� ratuj�… Uff gor�co było. Z tyłu otrzymuj� 
profilaktycznego kuksa�ca.  
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Ma si� ju� ku wieczorowi, kiedy docieramy na przeł�cz Kalmak Ashuu oddzielaj�c� nas od 
jeziora. To ju� co� prawie  3500 m n.p.m., chłodno ale pi�knie. Ostatnie promienie sło�ca 
połyskuj� na tafli tego górskiego jeziora. Za moment jest ju� całkiem ciemno. Z oddali, w 
ciemno�ci pulsuje LEDowa latarka, nasi migaj� nam z daleka Petzlem.  Jak helikoptery jeden po 
drugim l�dujemy na równiutkiej trawiastej ł�ce , na której rozbite jest jurtowisko. Wódeczka i 
jak�e zasłu�one lulu w prawdziwej kirgiskiej jurcie… 
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9 sierpnia, Song Kul wkoło(160km) 

Uknuty napr�dce plan porannego objazdu jeziora jeszcze przed �niadaniem legł w gruzach gdy 
zamiast snooze w komórce nacisn�łem stop. A mo�e zrobiłem to specjalnie, bo o 5 było ciemno 
jak w d… i zimno jak na Szpicbergenie (Nie byłem, ale sadz�, �e to zimne miejsce) Do�� ze 
wstali�my, Marcin, Jojna i ja, par� minut po siódmej, i wystartowali�my z obozu. Solo, zero 
betów, kufrów i wszystkich rzeczy niepozwalaj�cych na nie skr�powan� jazd�.  
Poranny widok osłonił spokojn� pła� jeziora i majacz�ce w oddali przymglone szczyty. Jezioro 
jest wi�ksze ni� si� spodziewałem, ma chyba z 10 km szeroko�ci. Trasa dookoła to ponad 
100km! Całej krasy okolicy nie było jednak wida� wła�nie z powodu porannego zamglenia. Ale 
perspektywy były dobre - nad nami było ju� wida� bł�kitne niebo – dzie� zapowiadał si� wi�c 
uroczo. Jak okiem si�gn�� przed nami płaska, równa jak stół, trawiasta ł�ka, ale trawa spalona 
sło�cem - �ółta i króciute�ka. Mo�na grza� na moto praktycznie w ka�d� stron�, z pomini�ciem 
drogi, bez zagro�enia wpadni�cia na co�, czego nie było by wida� z daleka. Co�, czego nie mamy 
w Polsce, przynajmniej ja nie znam takich płaszczyzn. 
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Odkr�camy manetki i rozkoszujemy si� jazd�. Zawieszenie odetchn�ło wreszcie i rozkosznie 
wybiera wszelkie nierówno�ci. Po lewej bł�kitne jezioro, po prawej zielone szczyty gór okalaj�ce 
jezioro Song Kul. 

 
Tam gdzie jezioro wcina si� zatoczk� mi�dzy schodz�ce do wody góry, trawa jest zielona, teren 
podmokły, cz�sto stoi jurta, pas� si� konie, owce. W miar� jak słoneczko zaczyna przygrzewa� – 
mgła odchodzi a my wje�d�aj�c nieco wy�ej miedzy pagórki nie mo�emy oprze� si� widokom 
przecudnej urody. 
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I tak ujechali�my ze 40 km, chyba zaj�ło nam to 2 h, wiec zacz�li�my si� zastanawia�, czy nie 
wraca�. Najciekawsze jest to, �e jad�c wkoło w zasadzie okr�głego jeziora, z jego przymglonymi 
brzegami, kompletnie traci si� odniesienie. Próby namierzenia obozu, lub chocia� oszacowania 
czy jeste�my ju� na drugiej stronie, spełzły na niczym, zatem pozostaje zawróci� i pojecha� t� 
sam� drog�. Jeszcze Marcin si� wraca szuka� r�kawiczek, co mu gdzie� spadły podczas zdj��, a 
ja z Jojn�, atakujemy pi�kn� zielon� połonin� jeden z pobliskich szczytów. Ma pewnie z tysi�c 
metrów wi�cej ni� poziom jeziora, ale jedzie si� po nim jak po stole, z powodów wspomnianych 
wcze�niej. Jedynka czy dwójka, skala trudno�ci zero. I pewnie wjechaliby�my na sam szczyt 
gdyby nie to, �em dupa i nie lubi� je	dzi� niewiadomo gdzie. Pstrykamy fotki z góry i wracamy 
ju� razem do obozu.  

 

niadanie si� wła�nie sko�czyło, wi�c zjedli�my resztki z pozostawionego pobojowiska, chleb 
kirgiski, d�emy, masło i �mietana oraz danie główne – co� na kształt grysiku, ze słodkim sokiem 
owocowym. Miło�nikiem grysiku nie jestem, ale smakowało. Oczywi�cie sjesta i 
„nicnierobienie” podoba nam si� najbardziej.  
Zrobiło si� południe, sło�ce przypieka niemiłosiernie, a my czołgamy si� w okolice cienia, 
próbuj�c ustali�, co si� b�dzie działo dalej. Troch� si� ten plan rozsypał przez chi�sk� 
zawieruch� i kierownik nie ma łatwego zadania. Bo co� trzeba robi� oprócz opalania si�. 
Ustalamy, �e zostajemy jeszcze jedn� noc, zamawiamy, wi�c u gospodarza całego barana na 
wieczór – przygotowanego na modł� kirgizk�. Nie wiemy, co to znaczy, ale wkrótce dane nam 
b�dzie si� dowiedzie�…  
Cho� mieszkali�my na jeziorem, jako� nikt do niego nie podszedł – było z 200 m czego�, co 
wygl�dało jak bagno, a okazało si� k�pami trawy na do�� stabilnym gruncie, zako�czonym 
�wirkowat� pla�� nad wodami Song kul. Przeskoczyli�my po k�pach i okazało si�, �e woda na 
wysoko�ci 3500 m. nadaje si� do k�pieli! Woda była temperaturowo zno�na, ale dno niestety 
pora�ka: muli�cie i bagni�cie, co gorsza wzbijali�my tumany mułu, próbuj�c odej�� od brzegu w 
celu znalezienia gł�bszej wody. Lepsze ni� nic, ale bez rewelacji. 
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Na razie musimy zmierzy� si� ze scen� krwawego mordu, który na naszym baranie si� odbywa, 
20 metrów od nas. Na Kirgizach zaszlachtowanie barana nie zrobiło takiego wra�enia jak na 
uwi�zanym nieopodal osiołku. Ten, zorientowawszy si�, co si� �wi�ci wydał z siebie tak� 
przera	liw� seri� r�e� kwików i innych dono�nych d	wi�ków, �e całej rogaci	nie nad Song Kul, 
�cierpła skóra na karku. Co tu kry�, u nas ten widok te� nie wywołał entuzjazmu.  

 
 
 
Po mordzie, jeste�my �wiadkami tradycyjnej gry zespołowej zwanej ulak. Polega ona na 
przeniesieniu martwego barana na pole przeciwnika i oczywi�cie odbywa si� to na koniach. 
Kirgizi, to z koni raczej nie schodz�, naprawd� potrafi� na nich je	dzi�, a taki ko� cieszy si� 
ogromnym szacunkiem swojego wła�ciciela. Zreszt� po do�wiadczenia z Tosorem, w niektórych 
miejscach faktycznie wydaje si� by� niezast�piony. W grze wzi�ły udział dwie dru�yny, ale nie 
wiem, kto grał z kim, ani te� kto wygrał. Do��, �e walcz�cy wygl�dali imponuj�co oraz poruszali 
si� na swych koniach jakby do nich przyro�li.  
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Po grze, nale�ało jeszcze spełni� sponsorskie zobowi�zania i porobi� jakie� grupowe zdj�cia. 
Dotychczas nie mieli�my na to czasu, lub byli�my w rozsypce. Sambor wyznaczył miejsce,- 
ładne serpentyny na drodze do Narynia, które eksplorował dwa lata wcze�niej. Ta trasa ładnie 
wpisywała si� w nasze plany zwiedzania okolicy, gdy� obje�d�ała jezioro od północy, czyli w 
przeciwn� stron� ni� wystartowali�my rano.  

 
Wiodła potwornie kurz�c� si� drog� ziemn�, na dwa �lady samochodu przez ł�ki otaczaj�ce 
jezioro. Co� jak dawno wyschni�te bagno. Drobny pył wpadał w wszystkie szczeliny, po chwili 
byli�my biali a wentylacja w kaskach przestała si� otwiera�.  
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Trasa była urozmaicona tu i ówdzie płytkimi brodami potoczków wpadaj�cych do jeziora, co 
pozwalało odpocz��, cho� na chwil� od wszechogarniaj�cego kurzu….  

 
Na szcz��cie droga nie była daleka, nie wi�cej ni� po 30min jazdy dojechali�my do rzeki 
wpadaj�cej do jeziora. Przelecieli�my po betonowym mo�cie i na szutrowej krzy�ówce 

pojechali�my w lewo drog� do Narynia. Po kilku serpentynach prowadz�cych ostro w gór� 
oczom naszym ukazała si� gł�boka dolina-kanion przejechanej wła�nie rzeki, przecinaj�cej 
zielon� wy�yn� pofalowanych gór ci�gn�cych si� po horyzont. Czego� takiego w �yciu nie 
widziałem!  
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Te góry nie były wysokie, znaczy były wysoko wzgl�dem poziomu morza, ale nie wywy�szały 
si� szczególnie ponad okolic�. Co kawałek wy�yna ta był przekrojona wst�g� rzeki płyn�c� dnem 
dolinek. Teren ten wygl�dał na nietkni�ty ludzk� stop�, czysta natura, zero jurt czy wypasu -jak 
wielki, niedost�pny ocean zielono�ci. Odci�ty od �wiata pionowymi �cianami kanionu z jednej i 
zamkni�ty ła�cuchem 4-ro tysi�czników z drugiej strony. Pi�kne miejsce. 
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Tu� za wspomnianym oceanem – otwarła si� dziura przez du�e „DZ”. Droga urywała si� 
gwałtownie postrz�pionymi �ółtymi skałami. W dół biegł zygzak drogi o milionie zakr�tów i 
nawrotów. Na dnie doliny daleko, przy samej rzece ju�, majaczyła droga prowadz�ca dalej do 
Narynia. Nie wiem, jaka była ró�nica wysoko�ci, ale chyba z 1000 m na 200- 400 m. Wprost 
rzucili�my si� na ten szuter, gryz�c go i szarpi�c z�bami drapie�nych TKC. Szuter �wistał a 
migawki sponsora zapisywały kolejne uj�cia… 

 
Powrót wprost pod zachodz�ce sło�ce, wydawał si� by� i pi�kny i koszmarny jednocze�nie. 
�ałowałem, �e nie mam daszku w kasku, bo sło�ce było tak o�lepiaj�ce. Osłaniaj�c oczy dłoni� 
jako� dojechali�my te kilkana�cie kilometrów do jurtowiska.  
Po przyje	dzie, gospodyni zaprasza do uprzednio przygotowanej dla nas jurty. Głodni, zbieramy 
si� nasz� 18-sto osobow� wycieczk� wewn�trz, gdzie zasiadamy na dywanach poroz�cielanych 
dookoła wzorzystej ceraty w oczekiwaniu baraniej uczty.  
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W sumie nie wiem czego si� spodzie-
wali�my… Jako� wyobra�ałem sobie, 
pieczone jagni�, podobne do tego, które co 
roku w gronie przyjaciół godzinami 
kr�cimy na ogniskiem, przesi�kni�te 
zapachem olchowego drewna znad wij�cej 
si� u naszych stóp Pilicy… Oczyma 
wyobra	ni widziałem ju� pieczyste, 
chrupkie, złoto przypieczone mi�sko, 
przesi�kni�te kilkudniow� bejc� z jarzyn, 
cz�bru, czosnku i cebuli. Z lekk� nutk� 
winnego octu, i delikatn� nut� mi�ty. 
Gdzie ja tu, durny, widziałem olchy? Jak 

chciałem tydzie� bejcowa� jagni� skoro zamówiłem je raptem 7 godzin temu? No i jakie to 
jagni�, co ma 4 lata!  
A wi�c mamy, co chcieli�my. Na stół, o pardon, na ceratk�, wjechały miski dymi�cego, 
gotowanego bez przypraw mi�sa, mdłego, tłustego, twardego i włóknistego.  
Rozejrzałem si� po jurcie, i widz�c 
przera�enie w oczach naszych dziewcz�t 
szybko zaproponowałem po lufie na 
odwag�, i wyci�gn�łem r�k� po ko�� do 
ogryzienia.  
Gospodarz tym czasem zrobił rundk� 
dokoła jurty i zapakował ka�demu na 
miseczk� jaki� lepszy lub gorszy kawałek 
mi�sa z ko�ci�. Jacek jako� wpadł mu w 
oko i otrzymał najwa�niejsz� i 
najcenniejsz� cze�� – głow�. Rozumiecie? 
Ugotowan�, w cało�ci, głow�. Sczerniał�, 
razem z uszami, oczami i powiekami, 
wargami, policzkami i, nawet z z�bami- barani� głow�. Futro jako� tylko odpadło, ale i tak 
wygl�dało to koszmarnie. Krótka szczecinka zerkała na nas z wn�trza baraniego ucha… 
Atmosfera w jurcie wyra	nie si� zag��ciła… Zerkaj�c na Jacka ka�dy uwa�a, �e i tak miał 

szcz��cie, wi�c szybko pałaszuje swój 
kawałek czekaj�c na rozwój sytuacji… 
Widz�c przera�enie w oczach Jacka, 
oddaj� mu swoja giczk�, a głowa jako� 
l�duje z powrotem w misce. Czyli gramy 
w Czarnego Piotrusia… 
Takiego ci�nienia nie wytrzymuj� ju� 
niektórzy uczestnicy i pod pretekstem 
przewietrzenia si� próbuj� opu�ci� lokal. 
Na wej�ciu natykaj� si� jednak na 
gospodyni�, która wchodzi z kolejnym 
specjałem z naszego barana.  
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W pogi�tej aluminiowej 10cio litrowej misce niesie bieszbarmak – danie, które w dosłownym 
tłumaczeniu oznacza „pi�� palców” – to od jedzenia go r�kami. To wprawdzie tradycyjna 

potrawa kazachska, ale jak wida� w 
Azji 
rodkowej granice si� zacieraj� i 
nomadowie kirgiscy przywlekli je ze 
stepów Kazachstanu tutaj i traktuj� jak 
swoje.  
I całe szcz��cie, bo Kazachowie bior� 
głow� konia do tego dania. A wła�nie 
zasadnicz� cz��ci� bieszbarmaku jest 
gotowana głowa, (ta sama, co j� dostał 
Jacek) która jednak wcze�niej na 
patyku jest opalana nad ogniskiem (z 
braku drzewa ognisko pali si� 
kizjiakiem – czyli suszonymi 
odchodami) a zw�glone cz��ci głowy 

zeskrobuje si� do dania, nadaj�c mu niepowtarzalny aromat spalonych zwłok i wspomnianego 
kizijaku, zapach którego, sam zasługuje na odr�bn� opowie��. Wiemy ju� sk�d taki przydymiony 

kolor wspomnianej głowy… 
Q�ma, chyba nie�wiadomy receptury 
przygotowania powy�szego specjału, 
poinstruowany r�czn� obsług� dania, 
si�ga dłoni� do miski i zagarnia 
makaron z kawałkami mi�sa 
pochodz�cego z niewiadomych cz��ci 
baraniego nieszcz��nika. Kilkoro 
równie nie�wiadomych idzie w jego 
�ladu próbuj�c kirgiskie spaghetti.  
W koło nieprzerwanie chodzi kielonek 
z polsk� wódk�. Co to miał w 
przepastnych zakamarkach kufrów 
motorków lub dzipów zostało 

przyniesione tutaj jako wspomaganie przełykania i psychy. Przechylamy luf� za luf�, ale i tak 
histeryczny, wybuchaj�cy co chwila 
�miech, �wiadczy o naszym trudnym 
poło�eniu.  
Łeb barani łypie na nas z talerza, ale, 
jako, �e to najwi�kszy przysmak 
przygotowywany na specjalne okazje i 
tylko dla specjalnych go�ci – trzeba si� 
b�dzie jednak z nim zmierzy�. Honor 
grupy ratuje Przemek alias 
Ober�y�wiat, którego ksywa �wiadczy 
o tym, �e niejedno w �yciu wypił, i 
ró�ne rzeczy jadł. Odkrawa wi�c na 
pocz�tek, barani policzek i prze�uwa 
go w ciszy, ku ogólnemu przera�eniu 
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gawiedzi. Nast�pnie scyzorykiem otwiera ugotowana, zaci�ni�t� powiek� i wydłubuje zastygłe w 
przera�eniu oko. Nie wierzymy, �e je zje, jednak wkłada je do ust i zaciska szczeki… Słyszymy 
charakterystyczne chrupni�cie i wyobra�amy sobie rozlewaj�cy si� po ustach płyn gałki ocznej… 
Brrrrrr! 

Przemek twierdzi, �e smakuje troch� jak 
salceson, na co Jojna – wida� miło�nik 
głowizny, decyduje si� na ekstrakcje drugiego 
oka… Podczas gdy Aga wypełnia ju� papiery 
rozwodowe i przysi�ga sobie, �e ju� nigdy, 
przenigdy go nie pocałuje, Jojna przekłada 
sobie oko j�zykiem z jednego policzka do 
drugiego nabieraj�c odwagi na zaci�ni�cie 
szcz�k… 
Rozgryzione oko p�kło, Agnieszka odwróciła 
głow�, a Jojna, odpu�cił poszukiwanie 
soczewki j�zykiem i nie rozsmakowuj�c si� 

zbytnio w ciele szklistym, przełkn�ł cało�� i zapił kielonem czy�ciochy. Przez jurt� przeszło 
westchnienie ulgi. Nie było ju� wi�cej oczu.  

Wypity alkohol uderza do głowy, 
rozochocamy si�. Rzucam pomysł by dobra� 
si� do mózgu. Na ten pomysł, połowa sali 
uznaje imprezie za sko�czon�. Nie daj� si� 
skusi� nawet na plastry gotowanej w�troby 
przekładane baranim tłuszczem. Niech �ałuj�, 
– bo to danie było całkiem, całkiem… 
Ale wracaj�c do głowy, bo to wokół niej 
oscyluj� nasze dywagacje. Wezwali�my na 
pomoc gospodarza, aby pomógł nam rozłupa� 
czaszk�. On za� fachowo przyło�ył nó� w 
okolicach potylicy i uderzył w trzonek nasad� 
dłoni. Odłupany kawałek otworzył drog� do 

dalszej cz��ci uczty, w której tym razem to ja miałem zagra� pierwsze skrzypce. Bior� wiec 
głow� w dło� i zanurzam palec w dziur� w czaszce. Mózg w konsystencji ciepłej szarlotki daje 
si� zakr�ci� palcem i wyci�gn�� na �wiatło dzienne. Smakuje… jak to mózg. Kto jadł ten wie. 
Kłami�, �e dobre i przekazuj� głow� dalej. Nieliczni próbuj�, równie� kłami� i zach�caj� do 
spróbowania.  
No i tak si� sko�czył kolejny długi dzie� pod sło�cem Kirgizji.  
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10 sierpnia, Song kul – Tash Rabat (225 km) 
Rano zwijamy obóz, �niadanko jeszcze raz serwowane przez gospodarzy i ruszamy w dalsz� 
tras�. Przed nami objazd jeziora w koło, tras�, którego poprzedniego dnia wybrali�my si� na 
poranny offroad, oraz odszukanie skrzy�owania drogi gdzie� w kierunku na Beatowo i dalej na 
granic� chi�sk� na przeł�czy Torugart. Ci�gle kr��ymy w jej pobli�u, tak, aby na dany sygnał 

najecha� ziemi� chi�sk� 
całym naszym regimentem w 
sile, hmmm, niech policz�…, 
około siedmiuset koni... 
Mechanicznych… Drog� t� 
jeszcze nikt z nas nie jechał, 
ani na tej, ani na poprzedniej 
wyprawie, wi�c zupełnie nie 
wiemy, czego si� spodziewa�. 
Liczymy na jak�� stacje przed 
Baetowem, inaczej b�dzie 
cienko…O �adnej niestety nie 
wiemy.  
Ruszamy, zatem w szyku 
bojowym z przykazaniem 
okr��enia jeziora i spotkani 
si� na rzeczonym skrzy�o-
waniu. Przelatujemy znany 
kawałek, słuchaj�c ochów i 
achów zachwyconych pasa�e-
rek. Fakt jazda z pełnym 
obci��eniem to inna bajka, ale 
i tak jest fajnie. Mijamy 
znany nam teren i wje�d�amy 
nieznane! Peleton rozci�ga si� 
na przestrzeni wielu kilo-
metrów, teren całkowicie si� 
wygładza, w koło tylko 
pofalowane pagórki pokryte 
krótk� traw�, gdzie� w oddali 
wida� jezioro, wiec 
przynajmniej wiemy, �e 
jedziemy w dobrym kierunku. 
Wkoło ogromna przestrze�, 
gdzieniegdzie wida� poje-
dyncze pasterskie jurty i 
czarne kropki inwentarza. 
�ółto-zielone pagórki unie-
mo�liwiaj� obserwacj� i 
utrudniaj� nawigacj�, wkoło 
ró�ne �cie�ki prowadz�ce do 
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jurt albo Bóg raczy wiedzie� gdzie. Chwila nieuwagi i zostali�my sami. Jeszcze przed chwil� 
widziałem trójk� motocyklistów po swoje prawej, a teraz znikn�li. Ka�dy z nas grzeje na azymut, 
w grubsza okre�lonym kierunku, w znacznym oddaleniu od jeziora, gdy� obawiamy si� 
podjechania zbyt blisko ze wzgl�du na mo�liwy teren podmokły. Zmieniam kurs i rozległ� ł�k� 
atakuje pobliski wzgórek, z którego mam nadziej� wy�ledzi� nasz� ekip�. Afri jak po stole osi�ga 
szczyt i … Nikogo nie ma… Wokół bezkres wzniesie� a� po horyzont. Jeszcze tego brakowało 
�eby�my si� tu pogubili.  

W tyle, na horyzoncie 
dostrzegli�my ekip� samo-
chodow�, która, jak małe �uczki, 
ci�gn�c za sob� chmur� kurzu, 
przecinała t� wielk� ł�k�. 
Ustawiamy si� �wiatłami do nich 
i dajemy znaki długimi. Z chwil� 
odpowiadaj� dachowymi halo-
genami potwierdzaj�c zmian� 
azymutu. Za chwil� ju� s� z 
nami, wida� ulg� na ich 

twarzach, jako� tak nieswoja si� czuj� bez map, GPSów, z ogólnym tylko zarysem planu dnia. 
Niby zadanie proste objecha� jezioro, ale niepokój w sercu narasta. A mo�e to tylko ja taka dupa 
jestem, �e nie lubi� je	dzi� w nieznane.  

Tak czy inaczej czuj�, �e 
jeste�my w sercu dziczy, i 
niepokój �ciska mnie za �oł�dek. 
Wtem zza kolejnego pagórka 
wyskakuje Jojna z Ag�, te� 
gdzie� si� pogubili w tym 
pustkowiu. Wspólnie obieramy 
kierunek, który wydaje nam si� 
dobry, w pewnym oddaleni od 
jeziora, ale ci�gle jednak wkoło 
niego. My pełnimy funkcj� 

forpoczty, wje�d�aj�c szybko na wzgórza i wynajduj�c przejazdy przez wyschni�te rzeki, a auta, 
majestatycznie je przekraczaj�.  
Podczas jednego z postojów widz� konia a na nim dwóch Kirgizów jad�cych w naszym 
kierunku. Odpalam Afryk� i jad� w ich kierunku, aby zapyta� o drog�. W miar� jak zbli�am si� 
ko� wyra	nie si� płoszy, by w ko�cu przej�� w galop i zrzuci� swoich je	d	ców. 2:0 dla Afryki. I 
to od jednego strzała… W tłumik. Ubaw mamy nie z tej ziemi, wspominam, �e przecie� Kirgizi 
to najlepsi je	d	cy na ziemi, i na Afri gonimy spłoszonego konia po „stepie”. Nie wiem jak 
wygl�da step, ale to miejsce na ziemi wła�nie tak mi si� kojarzy. W ko�cu jako� dotarli�my do 
reszty ekipy na wspomnianym szutrowym skrzy�owaniu.  
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Po chwili odpoczynku ruszamy drog�, by za chwil� dojecha� na skraj ogromnej przepa�ci!  
Jezioro Song kul jest przecie� poło�one 
wysoko w górach. Wjechali�my tutaj 
pokonuj�c przeł�cz 3500m od 
wschodu, na południowy wschód, 
droga pi�knymi serpentynami przez 
masyw Moldo-Too zje�d�a do Narynia, 
a tutaj na południu, równie 
przepa�cicie, zygzakiem wyr�ni�tym w 
zboczu, opuszczała si� gwałtownie z 
przeł�czy Uzun–Bulak  1100 metrów w 
dół. U naszych stóp, w dole, majaczy 
kreska drogi biegn�ca dnem doliny.  
Irma nie pozwala parkowa� przy skraju 
przepa�ci, z jej lekiem wysoko�ci takie 

spektakularne dziury musza by� traumatycznym prze�yciem. Pewnie jeszcze ma w pami�ci 
ostatni� przeł�cz w indyjskich Himalajach, gdzie o mało nie zepchn�ła nas z drogi ci��arowa 

TATA, zostawiaj�c �lad opony na 
kufrze naszej Afryki. Irma oswaja si� 
wi�c z my�l� o konieczno�ci zjechania 
t� drog� a my idziemy popstryka� 
fotki.  
Rura na dół, kilkana�cie zakr�tów 
szutrówk�, z 20 minut jazdy bez 
wi�kszych przeszkód sprowadza nas na 
samo dno doliny. Po godzinie jazdy 
przekraczamy rzek� Nary� i za chwil� 
jeste�my w miejscowo�ci Ak-Tal, 
gdzie doje�d�amy do pierwszego od 
dawna asfaltu. Od razu zrobiło si� 
bardzo gor�co, ubieramy si� na lekko, 

bo jest ju� ze 30 stopni.  
Mamy wszyscy ju� ponad 300km od ostatniego tankowania wiec podejrzewamy, �e jedziemy na 

oparach albo sił� woli. Na szcz��cie 
Allach nas wysłuchuje i ukazuje nam 
si� stacja. 80 znaczy, �e mało oktanów, 
ale lejemy to z zardzewiałego 
dystrybutora. Wszystkim wlewa si� do 
baku wi�cej ni� mamy pojemno�ci…  
Po kilkudziesi�ciu km docieramy do 
Baetowa, reliktu poprzedniej epoki 
komunizma. Senne, zapyziale, 
miasteczko, �rodkiem betonowy, 
dwupasmowy highway z centralnie 
posadowionym słupem z latarniami w 
pi�ciu kierunkach i góruj�cym nad tym 
sierpem i młotem. Wszystko szare, 
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zakurzone, zniszczone. Cało�� beznadziejnego obrazu dopełnia niska zabudowa rodem z lat 70 i 
80 i siedz�cy bezczynnie ludzie. Przygn�biaj�ce miejsce. Ale jest 
sklep, jest i piwo! Allach Allachem, pijani wszyscy wkoło 
chodz�.  
Zjadamy nawet niezły obiad w „restauracji” rodem z Alternatywy 
4, uzupełniamy zapasy wody, browary l�duj� w lodówkach 
dzipów i jeste�my gotowi do kontynuowania podró�y.  
Rozdzielamy si� na dwie ekipy. Jedziemy dwiema trasami – 
górsk� i nizinn�. Motocykle oczywi�cie pomykaj� górsk�. Na 
choler� �e�my tu w ko�cu przyjechali, no bo co, kurcze blade - 
jak mawia Mikołajek.  
Sobie tak jedziemy w kierunku na przeł�cz Torugart, dnem 

doliny, któr� płynie od czasu do czasu wielka okresowa rzeka i ogl�damy urzekaj�ce widoczki w 
prawo i w lewo.  

 
 
-JEEEEEEEEEEEB!  
 
Co� za długo bez awarii… Motor zrobił BUUUUUUUUU i zgasł. No i swietnie!. Pewnie znów 
ta pieprzona pompa paliwowa Mikuni. Cale 2000km wytrzymała. Z mn� nikogo ju� nie ma, 
ciekawe, kiedy si� skapn�, �e trzeba mnie holowa�… W dodatku w rezerwie tylko spalona ju� w 
Kazachstanie pompa elektryczna… Dobra, nie ma co dywagowa�, przekr�cam na rezerw�, 
chwil� kr�c� rozrusznikiem i zapala. Jad�. Szybki te�cik jeszcze przeprowadzam, przekr�caj�c z 
rezerwy i po wypaleniu benzyny z komór pływakowych silnik przerywa. A wi�c jedziemy na 
zasilaniu grawitacyjnym. Dobrze, �e w baku pełno, nie wiadomo na ile jednak starczy. Doganiam 
ekip� i informuje o awarii. Nie jad� ju� ostatni.  
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A wokoło tak pi�knie, �e dech zapiera, widok wstecz na dolin�, z której dopiero wyjechali�my 
warta wszystkie pieni�dze. 

Po drugiej stronie przeł�czy jest równie urzekaj�co, droga z czerwonej ziemi wyci�ta jest w 
zielonej górze, i tak kreci si� przez wiele fantastycznych kilometrów.  
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Na horyzoncie wida� wielk� samotnie stoj�ca gór�, Marcin twierdzi, �e ta góra zbudowana jest z 
ziemi, i jako alpinista, �e si� na tym zna.  Szanujemy go z to, ale wci�� uwa�amy ze góra była ze 
skały. 

Pogoda jednak si� psuje, wida� ciemne chmury nad górami Tien Shanu, zaczyna nawet m�y�. 
Jeste�my zaskoczeni, w Kirgizji raczej mało pada… Zatrzymujemy si� i ubieramy.  
Jak tylko sko�czyli�my ubieranie, przestało pada� i jeszcze załapali�my si� na cudne widoki. 
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Tak dojechali�my do głównej drogi Nary� – Torugart. Droga mi�dzynarodowa, główny szlak 
transportowy towarów z Chin do Kirgizji i dalej – jak przystało –droga szutrowa. Tu� obok 
skrzy�owania znajduje zjazd na bocznic� 
niegdysiejszego Jedwabnego Szlaku. Dla 
�redniowiecznych karawan z Europy 
stanowiło miejsce spoczynku strudzonych 
w�drowców, w tym najsłynniejszego 
włoskiego kupca i podró�nika - Marco Polo.  
To karawanseraj Tash Rabat.  
Ulokowany 15 km wgł�bi doliny, wysoko w 
górach, ponad 3500metrów n.p.m. powitał 
nas zimnic�, wiatrem, chmurami 
przewalaj�cymi si� nad głow�. Nad nami 
cztero i pół tysi�czne szczyty jednego z 
pasm Tien Shanu.  
Zaliczamy zwiedzanie karawan-seraju wewn�trz i na zewn�trz i stawiamy namiot pod jutrami. 
Uwa�am ze w namiocie b�dzie cieplej nieco ni� w jurcie, inni uwa�aj� inaczej, wi�c zakładamy 
baz� jurtowo – namiotow�.  
Jad� te� z Prezesem, Ober�y�wiatem i 
Samborem do bani (czyli sauny) w której 
napalił nam kirgiski gospodarz. Wra�enia 
bezcenne, do�� syfia�cie było w tym lokalu 
dwa na trzy metry. Ci�gle numerem jeden 
pozostanie opalana drewnem sauna nad 
jeziorem w Finlandii gdzie po wyj�ciu z 
sauny wchodziło si� po oblodzonej drabinie 
wprost do przer�bla w skutym lodem 
jeziorze.  
Ciekawostk� był za� wła�ciciel bani – 
nauczyciel matematyki, który oprócz 
rosyjskiego władał równie� j�zykiem 
angielskim. Nauczył si� go sam, z ksi��ki do angielskiego. Nie miał do niej ta�my ani tym 
bardziej płyty, prawdopodobnie nie słyszał tego j�zyka nigdy �yciu na �ywo, od nikogo. Z 
trudem łapali�my pojedyncze słowa, w 
ko�cu dali�my za wygran� i wrócili do 
rosyjskiego. Samozaparcie godnie podziwu! 
Po francusku tez podobno umiał, ale nie 
odwa�yli�my si� sprawdza�.  
Jeszcze tylko ostatkiem sił decyduj� si� na 
rozbiórk� pompy Mikuni i potwierdzenie 
swojej po-himalajskiej teorii „Dlaczego 
Pompa Mikuni jest do dupy” Wiernie mi w 
tym towarzyszy grono pomagierów. Teoria 
szybko si� potwierdza, membrana zalana 
benzyn� poci�gni�t� wprost z podci�nienia, 
blokuje ruch membrany, st�d brak zasilania. Uwalniam wi�c benzyn�, skr�cam cało��.  
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Na dobranoc obalili�my jeszcze 
sfermentowane kobyle mleko zwane tu 
kumys, oraz, dla detoxu - piersióweczke 
koniaku Kirgistan i wskoczyli�my do 
zimnego namiotu, zasypiaj�c w�ród �wistów 
wiatru i dudnienia deszczu o poły namiotu..  
 
Nie przy�niło nam si� niestety to, co by 
ochroniło nas przed tragicznymi w skutkach 
wydarzeniami dnia nast�pnego… 
 
 
 

11 sierpnia, Tash Rabat- Kazarman (360 km) 
Poranek przywitał nas mgł� i przenikliwym zimnem. Podczas gdy wrz�tek na kaw� dochodził na 
kuchence, Irma likwidowała wn�trze namiotu. Taki podział nam si� wykluł, �e ja brałem si� za 
kuchni� a Irma za mieszkanie. Zatem gdy okolic� przeszedł aromat �wie�o parzonej kawy therm-
a-resty i �piwory były ju� zwini�te, i poszczególne elementy ekwipunku wylatywały ju� z 
namiotu. Kawk� wypijali�my głównie na stojaka, zagryzaj�c kawałkiem oderwanego kirgiskiego 
chleba-lepioszki -  i wyjadaj�c widelcem ró�ne fajne wynalazki z puszek wydobytych z dna 
kufra.  

Mała dygresja dotycz�ca pakowania. 
Wewn�trzna torba do kufra alu spełnia swoje 
zadanie, je�li jest wykonana z wytrzymałego 
materiału (cordura) a kufer nie jest zawini�ty do 
wewn�trz, uniemo�liwiaj�c wyj�cie torby bez jej 
uprzedniego wypakowania. Takie zawini�cie 
powoduje znaczne usztywnienie konstrukcji 
kufra oraz – w razie dzwona i klepania 
kamieniem nie traci tak bardzo na szczelno�ci 
jak np. do�� �ci�le spasowana Zega. Co� za co�. 
Dodatkow� zalet� torby b�dzie, je�li b�dzie 
ni�sza ni� wysoko�� kufra. Na samo dno kufra 
mo�na wtedy da� te mniej potrzebne szpeja, do 
których dost�p b�dzie dopiero po wyj�ciu torby. 
Tak wiec na dno poszło kilka paczek chusteczek 
pampers, kilka kwadratowych konserw, miernik 
elektryczny itp. Wszytko jak puzzle ładnie si� 
poukładało, wypełniaj�c szczelnie dno. A to 
dopiero poszła podpinka od kurtki (nigdy nie 
u�yta) i dopiero na wierzch torba kuchenna. 
Czyli pozostałe �arcie, sztu�ce, kubki mena�ki i 
kuchnia. Torba po zamknieciu wystawała 
nieznacznie ponad kufer i pozwalała na szczelne 
dopakowanie jakim� niepotrzebnym elementem 
ekwipunku denka kufra. Cało�� w �rodku nie 
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latała luzem, wi�c i nie brudziła si� o aluminiowe �cianki.  
W drugim kufrze zasada była identyczna. Na samo dno poszła rozło�ona na dnie materiałowa 
rolka z narz�dziami, w tym ły�ki i pompka. A na wierzch szła znacznie l�ejsza torba z 
kosmetyczk�, adidasami, najmniejszymi mo�liwymi klapkami i ró�nymi drobnymi szpejami w 
jednej zgrabnej cordurowej kosmetyczce. Lu	ne miejsce ponownie wypełniało si� jakimi� 
wierzchnimi ciuchami (w upały) a w zimne np. butelka mineralnej lub coli. Ten kufer, jako nieco 
l�ejszy, był zamontowany po stronie ci��kiego tłumika. Kufry s� oczywi�cie ze �ci�ganymi 
klapami, bez zawiasów, co umo�liwiało dost�p do ich zawarto�ci bez kłopotliwego demonta�u 
poprzecznie le��cego worka - torby kajakowego Mie�ciła ona wył�cznie lekkie ciuchy i bielizn� 
osobist�. Na deklach kufrów z jednej strony znajdował si� namiot, z drugiej strony wi�ksza mata 
samopompuj�ca Therm-a-rest. 
W rowerowych sakwach Ortlieb Front Roller zamocowanych na gmolach, znajdowały si� dwa 
�piwory i mniejszy Therm-a-rest oraz dwa piwa lub para grubszych r�kawiczek. W Tankbagu 
miejsce znalazły telefony, aparat fotograficzny, jakie� słodycze do przegryzienia, ew. r�kawiczki, 
arafatka lub kominiarka. Obrazu wielbł�da dopełniała mini torebka na kierownic� mieszcz�ca 
mały zestaw podr�cznych kluczy i imbusów, manometr, mini psikaczka do szybki kasku i 
ładowark� do komórek.  
 
Ale do rzeczy. Nie było szans na wysuszenie namiotu, wi�c spakowali�my mokry do worka i 
ubrani we wszystko co mamy, opu�cili�my niego�cinne Tash Rabat. Nie ujechawszy 15 km, od 
razu wida�, �e brzydka pogoda dotyczy tylko wysoko�ci 3200, a poni�ej jest ciepło i słoneczne. 
Znów dzielimy si� na dwie grupy, jedna jedzie w drog� powrotn� do Baetowa a druga grupa, 
potrzebuj�ca kas� z banku i dost�p do neta, przez miasto Nary�, Kazarman w kierunki na 
Jalalabad. Prawie 400 km, wiec ambitnie jak na Kirgizj�. 
W dodatku chcemy sprawdzi� drog� z  Narynia do AK-Tal (gdzie jechali�my znad Song kul) a 
nic o niej nie wiemy. (Okazała si� by� zwykłym asfaltem.)  

 
Wracaj�c do mi�dzynarodowej szutrówki Kirgizja – Chiny, zapi�li�my czwórk� i grzejemy w 
kierunku Narynia. Za chwile jest ju� asfalt. Do�� kiepski, bo du�e wyrwy i trzeba uwa�a� �eby 
nie wpa��, ale ogólnie tragedii totalnej nie ma. Po około 100 km najwyra	niej zbli�amy si� do 
Narynia – jednego z wi�kszych miast Kirgizi.  
Co charakterystyczne dla osad kirgiskich, a raczej muzułma�skich, groby i cmentarze lokowane 
s� na obrze�ach miasta najcz��ciej na niewielkim wzgórzu. Grobowce, cz�sto przybieraj�ce 
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kształt domów, zbudowane z tego, co jest pod r�k�, czyli z wypalanej na sło�cu gliny, stanowi� 
ciekawy akcent architektoniczny w zró�nicowanym i tak krajobrazie. Nie da si� tu nie zauwa�y� 
podobie�stwa z s�siednim Kazachstanem.  

 
W naszej skali Nary� to co� mniejszego od Zakopanego. Dwie ulice na krzy�, bazar, par� 
banków, sklepów, trolejbusy i dost�p do internetu w jakiej� pokomunistycznym wiejskim domu 
kultury. Zero napisów, trzeba wiedzie�…  
Nadszarpni�te dolarowe bud�ety zostały uzupełnione w jednym z banków, obiad zjedli�my w 
jakiej� wypasionej restauracji ze złotymi krzesłami i obrusami, na sekund� wpadłem na Internet 
da� zna� �wiatu, �e �yjemy. Potem tankowanie i pomkn�li�my wzdłu� rzeki na zachód.  
Jak wspomniałem droga z Narynia do AK-Tal to asfalt, w bardzo dobrym stanie, zatem do�� 
szybko si� z nim uporali�my, nie licz�c przerwy na rozebranie si� z gor�cych motocyklowych 
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ciuchów. Tutaj daje si� ju� we znaki klimat kontynentalny suchy. Spraw� pogarsza fakt, �e 
jedziemy dnem doliny od wschodu i zachodu zamkni�tej pasmami górskimi Tien-Shanu, i gdyby 
nie rzeka, z której pobierana jest woda kanałami irygacyjnymi, byłaby to z pewno�ci� 
zapomniana pustynia. A tak po prawej i po lewej stronie drogi wida� pola i poletka z ró�nymi 
uprawami. 
Po dojechaniu do AK-Tal skr�camy z asfaltu na szuter i przekraczamy Nary�. Pierwszy jedzie 
Sambor za nim ja i potem reszta motocykli. Droga prowadzi lekko pod gór� a przed nami wołga 
ci�gnie niewiarygodny warkocz kurzu. Do wyprzedzania zabiera si� Sambor… 
 
JEEEEEEEEEB!!!! 
 
Widz� �wiatła stopu hamuj�cego samochodu, i tumany białego pyłu, z którego raz po raz wida� 
r�ce, nogi, kr�c�cy si� wokół własnej osi motocykl i odpadaj�ce elementy owiewek…  
- Ja pier…, ale wypieprzyli...- powiedziałem do siebie. To ju� po niespełna o�miu dniach 
wyprawa ma si� zako�czy�?  Z wra�enia a� zdj�łem r�k� z gazu i zwolniłem tocz�c si� po 
wyj�tkowo gł�bokim i lu	nym tutaj szutrze. Wyprzedza mnie na pełnym gazie Jojna, co 
otrze	wia równie� i mnie i podje�d�amy razem na miejsce katastrofy.  
Chmura kurzu zaczyna opada� i widzimy, �e Sambor i Mart� podnosz� si� z drogi, w szoku, 
zakurzeni…   
Dobra jest, �yj�! K�tem oka widz�c jak opłakany stan prezentuje sob� Babcia – Samborowa 
Afryka. Rzucamy si� na pomoc poszkodowanym.  
 

 
 
Na szcz��cie Sambor komunikuje brak obra�e� u siebie. Gorzej z Mart�, trzyma si� za dło�, 
palce po natychmiastowym zdj�ciu r�kawiczki puchn� w oczach. Dalej akcja jest ju� 
błyskawiczna. Nie pami�tam kto i co, ale w po chwili znajdujemy si� ju� obok drogi w cieniu 
drzew, Marta, po dwóch ketonalach, le�y sobie na kurtce,  z palcami usztywnionymi �rubokr�tem 
ze standardowego zestawu narz�dziowego Afryki. Technologia Rejli, chciałoby si� rzec, lecz nie 
jest nam do �miechu 
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Marta ma złamane palce w prawej r�ce a my jeste�my 100km od Narynia i tyle� samo od 
Kazarmanu. Obydwa s� raczej zapyziałymi dziurami. Tyle, �e Kazarman jest w kierunku 
D�alalabadu i Osh- troch� wi�kszych miast gdzie mo�na spodziewa� si� pomocy. 

 
Motocykl z kolei ma połamane plastki, szyb�, zmasakrowany kufer, poobrywane kable zwisaj� 
sm�tnie spod owiewki. Wi�cej strat nie wida� na razie. 
Samochodami pojechały inna drog�, nie ma z nimi kontaktu, za nami jedzie tylko Q�ma, o ile nie 
zmienił planów i nie pogonił za chłopakami.  
Nasz wieczorny biwak z d�ipami w Jalalabadzie, raczej b�dzie niemo�liwe. 
 
Na podstawie powy�szych punktów powstaje plan dalszej akcji. 
 1. Jedziemy dalej. 
 2. Afryk� reanimujemy na miejscu 
 3. Na szcz��cie u nas jest jeszcze zasi�g GSM,  do Q�my dzwoni� i za drugim razem odbiera. 
- Co tam – pyta. 
- Słuchaj, mamy tu takiego małego dzwona, daleko jeste� za nami? – zagajam. 
- Około 60 km za Naryniem, Stało si� co�? – słycha� ze słuchawki. 
- Nieeee - kłami� - ale Mart� trzeba by wzi�� do auta. To jed� spokojnie, czekamy na Ciebie - 
ko�cz� swój wywód, maj�c na dziej� nie b�dzie teraz gnał na sygnale.  
4. Udaje mi si� wysła� SMSa do reszty ekipy, �e mamy „nieprzewidziane opó�nienie” i �eby na 
nas nie czekali w Kazarmanie, tylko szukali sami noclegu. 
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No to pora na remont generalny babci. Brygada TT, czyli Ta�ma –Trytka w osobie Jojny i 
Marcina, przy u�yciu srebrnej ta�my zbrojonej oraz kilku długich plastikowych „Legrandów” 
powoduje, �e z opłakanego złomu, jakim była Babcia, wyłoniła si� z powrotem królowa. Troch� 

po przej�ciach, ale i tak dumna.  
Zdecydowanie gorzej jest z kufrem. Ten jest mocno odkształcony, zerwane nity uchwytów do 
stela�a, zdeformowane �ciany. Klapa nie ma opcji, �eby si� zamkn�ła. Pancerny stela�-wydumka 
a’la Pastor, bez �ladu uszkodzenia, leciutko minimalnie odgi�te jedno rami�. Wida� r�k� mistrza. 
R�ki Marty nie wida�, bo spuchła.  

Brygada KK- czyli Kufer-Kamie�, w osobie mojej 
i Waldka zabiera si� za kufer. Kilka otoczaków, 
precyzyjna robota blacharska oraz  do�wiadczenie 
w prostowaniu moich ZEG rozwalonych przy 
glebie w Himalajach i za 15 minut kufer ponownie 
przykr�cony i spakowany wisi na motocyklu. 

ci�te nity mocowa� i lekko przestawiony stela� 
powoduj�, �e kufer ju� nie rozstanie si� z ta�m� 
transportow� trzymaj�c� wszystko do kupy. Grunt, 
�e jecha� si� da.  
Ani si� ogl�damy a tu ze skarpy nad nami woła do 
nas Q�ma. Nie uwierzył, i grzał chyba na złamanie 
karku, bo w 15 minut nie da si� przejecha� 
Patrolem 40 km… 
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Wszystko gotowe, 
pora jecha�. Mart� 
wsadzamy do Patrola, 
Sambor grzeje do 
przodu szuka� lekarza 
w Kazarmanie, a 
reszta normalnym 
tempem pod��a za 
nim.  
Sambor – w ramach 
przełamywania stresu 
pourazowego – zosta-
wił za sob� tuman 
pyłu i znikn�ł za 
zakr�tem. Teraz w 
spokoju musi po�wi-
czy� swobodne poko-
nywanie zdradzie- 
ckich szutrowych 
kolein. To wła�nie 
jedna taka bura suka 
go obaliła, najpierw 
powoli składaj�c cały 
motor na bok, a 
potem, w reakcji na 
gwałtowne skr�canie 
kierownic� napierała 
cał� sił� na bok opony 
i obaliła dzielnego 
je	d	ca.  
�aden szuterek ju� nie 
był taki sam. 
Jechali�my jak 
ostatnie pokraki, 
wykonuj�c w kole-
inach ewolucje, które 
tylko pogarszały 
spraw�. Bali�my si� 
jecha� szybciej, co 

ustabilizowałyby motocykl, w efekcie jechali�my wolniej, i co rusz, przednie koło łapało jaki� 
u�lizg na bok, i było jeszcze straszniej. Próg odporno�ci Irmy na moje szutrowe wygibasy 
wyra	nie si� obni�ył, nie miała ochoty na spotkanie z matk� ziemi� mimo kompletu ochraniaczy, 
które mamy na sobie. Obiecujemy sobie, �e nawet w chwilach najwi�kszej słabo�ci nie ruszamy 
si� na motocyklu bez odpowiedniego stroju. Było to chyba najgorsze 140 km przejechane po 
jednym z najpi�kniejszych terenów, jakimi w �yciu jechałem.  
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Zwłaszcza przeł�cz Kara- Koo, z widokiem na dolin� Narynia, w popołudniowym �wietle, nie 
pozwoliła nam przejecha� bez wyci�gni�cia aparatów.  
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Za przeł�cz� Kirgiski pasterz informuje nas, �e do Kazarmanu jeszcze z 2h jazdy, cho� 
odległo�ci w kilometrach nie potrafi okre�li�. Jako� nie chcemy w to uwierzy�, bo ta droga miała 
by� na skróty, ale ziarenko niepewno�ci zostało zasiane. I niestety sprawdziło si� w całej 
rozci�gło�ci. Kolejne bite dwie godziny mord�gi i niesko�czonej ilo�ci zakr�tasów, zjazdów i 
podjazdów miedzy górskimi przeł�czami u�wiadamiaj� nas, �e skrót był o 40 km dłu�szy od 
normalnej drogi dolin�.  

 
Gdyby nie dzisiejszy wypadek, mogła to by� jedna z ładniejszych dróg, z jakimi dane nam był si� 
zmierzy� w Kirgizji. A tak w pami�ci pozostanie jako istna mord�ga. Mam nadziej�, �e kto� tam 
jeszcze pojedzie i doceni j� jakim� miłym opisem – gdy� jest tego warta 
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W ko�cu, pó	nym popołudniem zjechali�my z gór i ponownie przekraczaj�c rzek� Nary�, 
wjechali�my na przedmie�cia Kazarmanu. Przy Naryniu to dopiero jest dziura. Jedna główna 
droga i cała cywilizacja wzdłu� niej, ot kilka sklepów stacja benzynowa, szkoła. Nic! 
Zatrzymali�my si� na poboczu i postanowili�my poczeka� na pozostałych uczestników. Jojna z 
Anieszk� ju� byli, Waldek z Kub� jechali tu� za granic� naszego kurzu, ale z kolei zgubili gdzie� 
jad�cego za nimi Marcina z Kasi�. Troch� byłem zły, za nie trzymanie szyku i gnanie na 
złamanie karku bez ogl�dania si� za siebie, zwłaszcza, �e zauwa�yli�my kiedy Marcin „si� 
zgubił”. To było długie pół godziny, i tylko dlatego nie zacz�li�my si� wraca�, bo wiedzieli�my, 
�e Q�ma z pewno�ci� zamyka pochód swoj� patrolow� karetk�. I dlatego jak zobaczyli�my ich 
auto na horyzoncie, miny nam zrzedły. Ostatnie kilkaset metrów zanim do nas dojechali, 
po�wiecili�my na snucie czarnych scenariuszy, co tez takiego si� stało z ostatniem motocyklem w 
szyku?  
- To nie jest jeszcze koniec dnia – oznajmił Q�ma grobowym głosem – a nam kołek stan�ł w 
gardle.  
- Złapali gum� 8 km st�d – o�wiadczył �artowni� – a w oddali echo poniosło łomot kamienia 
spadaj�cego nam z serca.  

Na szybko ustalili�my, �e Q�ma 
jedzie znale	� Sambora, a reszta 
szuka miejsca na biwak  nie dalej 
ni�  20 kilometró za 
Kazarmanem. Ja wracam do 
Marcina z ły�kami i szpejami do 
opon. Równiutko po 8 km, stoi 
przy drodze jego Afryka, troch� 
ju� rozgrzebana.  
Tutaj mała uwaga na przyszło�� - 
�rubokr�t z zestawu 
standardowego niezbyt nadaje 
si� do odkr�cania plastikowych 
osłonek lag. Wypada mie� 
wi�kszy. Do zdj�cia przedniego 

koła wystarczy odkr�ci� tylko dół plastikowej osłonki i tylko z prawej strony motocykla.  
Podczas gdy instruuj� Marcina jak dokona� wymiany d�tki, dziewczyny robi� kaw� próbuj�c 
przy tym wznieci� po�ar naszym MSR-em (odpalanie jest bardzo podobne do ruskiego Szmiela)  
i spali� otaczaj�ce wkoło chaszcze. Dymu nie starcza jednak na komary, które na odchodne 
jeszcze nas popróbowały. Jadowite placki z tego wieczora nosili�my jeszcze po powrocie do 
Polski. I było by ju� prawie cacy, gdyby nie Afryka, która bez przedniego koła wywa�ona była za 
pomoc� baga�u i centralnej podstawki. Nie wzi�li�my jednak pod uwag� wiatru od rufy, który 
jednym małym szkwałem uziemił Marcinow� królow�.  
Po zmroku dojechali�my wreszcie do Kazarmanu, gdzie na stacji czekał ju� na nas Sambor z 
zagipsowan� Mart�. To, co zobaczyli w „bolnicy” zasługuje na ich osobn� opowie��, ja 
ogranicz� si� do przytoczenia diagnozy – jeden palec złamany, drugi wybity. Marta kontynuuje 
podró� w d�ipie, my tankujemy siano i piwo, poniewa� mamy ogromn� ochot� si� dzisiaj 
nawali�.  
Po 16 km za Kazarmanem widzimy migaj�c� czołówk� Petzla, nasz znak rozpoznawczy, i za 
chwil�, po małym offroadzie w kompletnych ciemno�ciach rozbijamy namioty. Jak�e byli�my 
szcz��liwi, �e ten dzie� si� ju� sko�czył.  
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Troch� nas pokarało przez to rozdzielenie si�. Wygoda wo�enia betów w samochodach brała 
nieraz gór� nad rozs�dkiem i nagle okazało si�, �e to kto� nie ma �piwora, inny materaca albo 
zapasów �arcia czy wody. I z czystej wygody zakupy, zamiast na naszych objuczonych 
rumakach, l�dowały w czelu�ciach samochodu lub w mro	nych otchłaniach lodówki. I przyzna� 
si� musz�, �e tej ostatniej pokusie nie byłem w stanie niejednokrotnie sprosta�. No mo�e nie 
mogłem jeszcze si� powstrzyma� przed zbieraniem ró�nych kamieni zamówionych przez moj� 
córk� oraz forumowiczów. Miałem tak� torb� u Kajmana, która z dnia na dzie� stawała si�, 
ci��sza i ci��sza i na szcz��cie zanim zwróciła jego uwag� trzeba było ju� wraca�. Dzi�ki Gosiu. 
 

12 sierpnia, Kazarman – Osh(200km) 
Rano obudził nas upał. Miejsce biwaku było ulokowane na trawiastej półce na zboczu dopływu 
Narynia i wystawione było całkowicie na bezlitosne pal�ce promienie sło�ca. Błyskawicznie 
wyskoczyli�my z namiotów, wiadomo, szybkie dobudzanie kawk� i poszli�my sprawdzi� 
mo�liwo�� wyk�pania si� w rzece. Powoli przedzierali�my si� przez nadrzeczne krzewy, pomni 
uwag Sambora o skorpionach i w��ach, wyst�puj�cych ju� tutaj w znacznej liczbie. Wag� tych 
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przestróg poj�li�my przepłaszaj�c jak�� metrow� „anakond�” wygrzewaj�c� si� na �cie�ce 
wprost u naszych stóp. Woda okazała si� za zimna i zbyt rw�ca na k�piel, ale wystarczaj�ca by 
zmy� z siebie kurz i wspomnienia dnia wczorajszego. Marta spała dobrze, nafaszerowana 
�rodkami przeciwbólowymi, wsadzamy j� do Q�my, szybko zwijamy obóz i wyruszamy 
podgoni� reszt� ekipy. Chcemy dzi� dotrze� przez D�alalabad do Osh, ju� na spokojnie, i tam 
zamelinowa� si� na dzie� dwa w cywilizacji. Cało�� co� ponad 200 km, z czego połowa asfaltem.  
Startujemy i po godzinie wspinaczki, tu� przed przeł�cz� Kołbama (3100m) doganiamy 

ostatniego w kawalkadzie samochodowej. Za chwil� jeste�my na przeł�czy – ju� wszyscy razem. 
Widok z góry w stron� Jalalabadu jest naprawd� imponuj�cy, znowu kawał dziury i gdzie� 
daleko na kon�u na dnie wida� kreseczk� drogi. Wszystko oczywi�cie po szutrze i kamieniach. 
Marzenie motocyklisty. Dla takich dróg wszak�e tu przyjechali�my. Pu�cili�my si� na dół, pomni 
wydarze� dnia wczorajszego, ale te� w znacznie lepszej ju� formie fizycznej i psychiczniej. 
Sztywno�� ruchów min�ła zupełnie, silniki dudniły równomiernie no i kompletn� ju� ekip� 
ponownie posuwamy si� naprzód.  
 
Jazda na dół zaj�ła nam chyba z godzin�, taki kawał 
trzeba było przejecha�. Potem jako� nic nie utkwiło 
mi specjalnie w pami�ci no mo�e oprócz 
specyficznego sposobu suszenia ziaren słonecznika… 
Rozsypany wprost na asfalcie zajmował połow� drogi 
i po wyschni�ciu l�duje pewnie na stołach europy 
jako czysty produkt ekologiczny.  
Wczesnym popołudniem doje�d�amy do Jalalabadu, 
sporego miasta, ale, jako �e było tylko miastem 
tranzytowym, wspomnienia z niego zwi�zane b�d� 
wył�cznie z szaszłykami baranimi popitymi coca-col� 
w przydro�nej knajpce pod parasolami. Tu si� 
nauczyłem, �e trzeba zamawia� minimum 3 takie 
szaszłyki, bo jeden to mo�e robi�, co najwy�ej, za 
n�dzn� hors-d’oeuvre. Co do coli, to tradycyjnie 
słu�yła ona jako �rodek bakteriobójczy, stosowany 
doustnie, ka�dorazowo do posiłku z niewiadomego 
	ródła. Zasadniczo stosowanie zasady „Boil it, cook 
it, peel it, or forget it (Obierz, ugotuj albo zapomnij) 
przywieziona z Indii, miała tutaj równie� swoje 
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zastosowanie, jako �e azjatycka flora bakteryjna ró�ni si� od naszej, a jej skutki bywaj� zgubne. 
Przekonał si� o tym kiedy� dotkliwie Jojna, wiec nie chcieli�my pój�� jego �ladem. Surowi	nie 
mówili�my nie, no chyba, �e kupionej własnor�cznie i umytej. Po pewnym czasie, gdy 
uznawali�my, �e nasze �oł�dki s� ju� odporne, pozwalali�my sobie na małe sałatki pomidorowo – 
cebulowe – tak jak teraz.  
Droga z Jalalabadu do Osh w swojej najkrótszej wersji biednie przez Uzbekistan, który, nie 
wiedzie� sk�d, wbija si� tu swoim j�zykiem, przez lata kompletnie zakłócaj�c sensown� 
komunikacj� mi�dzy dwiema cz��ciami Kirgizji. Sambor w latach dziewi��dziesi�tych ubiegłego 
wieku (sic!) przejechał na własne ryzyko t� tras� w baga�niku Łady, my za�, poniewa� byli�my 
na wakacjach, skorzystali�my z nowo wybudowanej autostrady przez Ozgon. Droga ta 
wprawdzie nadrabia kilkadziesi�t kilometrów, ale biegnie po równym jak stół asfalciku, którego 
byli�my ju� spragnieni. Dobrze jest wiedzie� o istnieniu tej drogi, bo nie ma jej na wielu 
dost�pnych mapach. Pewnie niedługo si� to zmieni.  
Tak wi�c, odkr�cali�my manetki tyle na ile pozwoliły zapakowane sprz�ty, opony i zdrowy 
rozs�dek. Znaczy si� jechali�my stówk�. No dobra sto dziesi��. Cała trasa maj�ca około sto 
kilometrów przeleciała jak z bicza trzasł i po południu byli�my w Osh. Jako �e Sambor został z 
Mart� w Jalalabadzie w celu sprawdzenia czy doktor w Kazarmanie wykonał swoj� robot� 
prawidłowo, byli�my zdani całkowicie na siebie. Na wje	dzie do miasta pozostawili�my cał� 
kawalkad� i z Irm� oraz z Waldkiem na drugim moto rzucili�my si� w wir zatłoczonego miasta w 
poszukiwaniu noclegu. Pokr�cili�my si� po mie�cie odkrywaj�c, �e w du�ej mierze składa si� z 
dwóch du�ych skrzy�owa� i kilku mniejszych ulic przecinaj�cych je prostopadle. Zasi�gn�li�my 
j�zyka i znale	li�my hotel, w którym pono� zatrzymuj� si� wszyscy cudzoziemcy. Irma poszła go 
eksplorowa� a my w tym czasie pilnowali�my motoru i odpowiadali�my na pytania ciekawskich 
gapiów. Standardowy zestaw pyta� dotyczył pojemno�ci mocy, rodzaju chłodzenia, ilo�ci biegów 
i ceny. Nie było te� dla nich jasne, �e Honda nie jest produktem polskim. Podobnie jak le��ca w 
mapniku Nokia, wzbudzała sensacj� nie b�d�ca jak powszechnie uwa�ano, produktem chi�skim.  
Po chwili Irma, mocno zniesmaczona, wyszła z hostelu, i jak stwierdziła tylko cena nie 
odstraszała. Zdecydowali�my si� na pomoc lokalnego biura turystycznego, którego 
przedstawiciel zawiózł nas do prywatnego hoteliku. Niestety nie było w nim miejsc. W ko�cu 
wyl�dowali�my przy głównej ulicy w hotelu o dumnie brzmi�cej nazwie PEKIN.  To chyba po 
to, aby móc w czu� si� w klimaty czekaj�cej nas chi�skiej odysei. Nie był tani chyba po 40 
dolców za dwójk�, ale mieli�my ju� do�� i było nam strasznie gor�co. �eby było �mieszniej, 
wszystko, ale to absolutnie wszystko, było w tym hotelu po chi�sku. Nawet guziki pilota do 
klimatyzacji.  
Zabukowalismy 9 pokoi i Waldek skoczył na przedmie�cia �ci�gn�� reszt� ekipy. Za chwile 
parking zatłoczył si� naszymi pojazdami wzbudzaj�c niemał� sensacj� i niezłe zamieszanie. A 
my ju� po prysznicu, w klimatyzowanym wn�trzu, gotowali�my si� do wypadu w miasto.  
Niestety agent turystyczny potwierdził całkowite zamkni�cie granic Chin dla ruchu 
turystycznego własnymi pojazdami. Zrazem z nami w Osh znajdowały si� jeszcze dwie 
zagraniczne grupy, niemog�ce wjecha� swoimi pojazdami do Chin. W patio hotelowym trwaj� 
wi�c dywagacje co robi� dalej. Problemem naszym była wa�no�� wizy tad�yckiej – zaczynaj�ca 
si� dopiero za 10 dni. Mogliby�my sp�dzi� czas w Tad�ykistanie, znacznie dłu�ej ni� to 
zaplanowali�my w oryginale. Opcja były nawet taka �eby jedna osoba poleciała do Biszkeku i 
załatwiła nam przedłu�enie wiz tad�yckich. Z tej zrezygnowali�my, wi�c pozostała opcja 
kr�cenia si� po Kirgizji do 22-go lub wjazd do Chin na kilka dni. Prezes, ze wzgl�dów 
presti�owych (celem wyprawy przedstawionym klientom przecie� były Chiny) naciskał na wjazd, 
niezale�nie od �rodków transportu. Chc�c nie chc�c, musieli�my si� dostosowa� i ustalili�my, �e 
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za 3 dni jeste�my na granicy kirgisko chi�skiej Irkeshtam gdzie mamy spotka� naszego agenta, 
który ma nas przeprowadzi�. Jak si� uda, to ze sprz�tami, a jak nie, to jedziemy dalej autobusem. 
W miedzy czasie zostajemy na dwie noce w Osh.  
Szkoda, �e Osh nie było w naszym oryginalnym planie podró�y, wiec ani nie przeczytali�my o 
nim, ani nie mieli�my �adnych specjalnych materiałów. Kirgizja miała by� tylko do�� szybkim 
tranzytem do Chin… Tymczasem jeste�my w niej ju� 10ty dzie� i zanosi si� na wi�cej. 
Wieczorkiem zaliczamy wspóln� kolacj� w restauracji, przerywan� brakiem w zasilaniu 
eklektyczno�ci�, cz�stym problem azjatyckich krajów. Kolacja trwała długo, bo obsługa 18 osób 
na raz, jest nie lada wyzwaniem… Có�, przyjemno�ci podró�y w grupie. Wreszcie nocleg w 
łó�ku… 

13 sierpnia, Osh – Gulcza, biwak(84 km) 
Jedn� z najwi�kszych atrakcji Osh – wydaje si� by� tutejszy bazar. Ubieramy si� leciutko i 
ruszamy na podbój miasta. Na pocz�tek �niadanko w knajpie na ulicy. W Osh sporo restauracji i 
innych jadłodajni znajduje si� w wprost na ulicy, cz�sto pod prowizorycznymi zadaszeniami w 
celu osłony przed pal�cym sło�cem. Kuchnia i piec opalany w�glem drzewnym te� jest 
ulokowany na zewn�trz, i kucharzenie odbywa si� na oczach klientów. Jeden z takich wła�nie 
barów wybieramy.  

 
Szaszłyki – to chyba podstawowe dane mi�sne serwowane o ka�dej porze dnia i nocy w tym 
regionie. Tradycyjnie szaszłyki pieczone s� na stalowych pr�cikach, na specjalnych w�skich 
stalowych szaszłycznikach (� �������) – cz�sto specjalnie zdobionych. Mi�so przekładane 
jest na zmian� kawałkiem litego białego tłuszczu, i po upieczeniu posypane koperkiem lub z 
drobno pokrojon� cebul�. Osobi�cie uwielbiam baranin�, tak niestety rzadk� w Polsce, �e urosła 
ona u nas do rangi delikatesu. Wykorzystuj� ten fakt niestrudzenie, objadaj�c si� ni� w ka�dej 
dost�pnej tu formie.  
Na pocz�tek zupka - rosołek barani, wprost z ogromnej miski stanowi�cej stały element pieca 
kuchennego. W prze	roczystym rosołku pływały dost�pne tu jarzyny, ziemniaki kapusta papryka.  
Do tego oczywi�cie lepioszki – wspomniane wcze�niej placki – tutaj maj�ce jednak znacznie 
bardziej oryginalne kształty i zdobienia oraz przyprawione s� ziarenkami czarnuszki i sezamu.  
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Potem wje�d�aj� wspomniane szaszłyki i zielona herbata, w porcelanowych miseczkach.  
Oczywi�cie lekko brudnawych. Posilamy si� jednak z przyjemno�ci�, profilaktycznie zapijamy 
wszystko zimn� Col�, płacimy jakie� �mieszne pieni�dze (w stylu 3 dolary za osob�) i ruszamy w 
poszukiwaniu bazaru.  

Ciekawi nas bardzo �ycie ludzi 
w tym mie�cie. W zacienionym 
parku, w �rodku tygodnia, 
zaskakuj�co du�o ludzi w wieku 
produkcyjnym le�y sobie na 
stoliko-le�ankach popijaj�c 
herbatk�. Mały biznesik 
wsz�dzie si� kr�ci, to lody, tu 
jaki� automat do nie-wiadomo-
czego, tam dystrybutor z woda z 
sokiem. Jak u nas za komuny!  
Pytamy starszego tradycyjnie 
ubranego Kirgiza o drog� na 
bazar a on pi�knym ksi��kowym, 
chciałoby si� powiedzie� 

Puszkinowskim rosyjskim dokładnie tłumaczy nam drog�. Dotychczas spotykani Kirgizi albo 
porozumiewali si� j�zykiem rosyjskim w stopniu do�� podstawowym, a dzieci – w ogóle nie 
mówiły w tym j�zyku. Ten starszy pan – był tego zaprzeczeniem – wida� zdobył wykształcenie 
w czasach CCCP.  
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Do�� ze jego wytyczne były wystarczaj�ce dokładne 
aby�my bez pudła trafili na bazar, który był po prostu 
po drugiej stronie drogi. Rozmaito�� sprzedawanych 
towarów przyprawiała o zawrót głowy, dominowała 
totalna chi�szczyzna i wszelkie badziewie. Ten kraj 
jest w 99% zale�ny od nieodległego pot��nego 
s�siada! Doszło do tego, �e kultura kirgiska 
praktycznie nie istnieje, ci��ko trafi� na jakikolwiek 
�lad kultury czy r�kodzieła, tak, jakby ten kraj w 
ogóle jej nie posiadał. Jedyne, co obfitowało to 
tradycyjne kirgiskie kałpaki – czyli haftowane na 
czarno i złoto czapki z białego filcu.  
Czarny haft dla starszych panów, a złoty dla 
młodzieniaszków.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Kramy z badziewiem ci�gn�ły si� kilkaset metrów do momentu, kiedy zacz�ła si� cze�� 
spo�ywcza, a to ju� była zupełnie inna bajka. Bazar jest podzielony na co� w rodzaju kwartałów, 
ze �cisłym podziałem na specjalno�ci. Na pocz�tek, w specjalistycznych okr�głych piecach, 
przyklejone do �cianki pieca wypiekane s� tradycyjne bułeczki.  

 
Sprzedawcy pieczywa z kolei, zaolejon� szmatk� pucuj� swoje chlebki �eby lepiej wygl�dały, i 
ustawiaj� je długimi rz�dami. Wygl�daj� naprawd� apetycznie.  
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W dziale przyprawowym unosi si� zapach orientu, a� w nosie wierci, W płóciennych workach 
widniej� całe tony suszonych sproszkowanych pomidorów, cynamon i go	dziki, kardamon, chili 
czy kurkuma. Kolejny dział to owocowo warzywny – dost�pne s� tradycyjne, znane nam 
warzywa jak i cała mnogo�� suszonych owoców i przeró�nych orzechów - zarówno znanych jak i 
nieznanych. Daktyle, figi, �liwki, orzeszki pistacjowe, laskowe – kusiły z ka�dego straganu. 
 
 

Tu i ówdzie mo�na było znale	� w niewielkiej obfito�ci stoiska rybne, w upale ryby nie 
wygl�dały zach�caj�co, a te, które wygl�dały ju� całkiem 	le, były sma�one i serwowane na tym 
samym stoisku.  
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Zdecydowanie najwi�ksze wra�enie, zapewne nie tylko na nas, wywarło stoisko mi�sne… Ten 
kwartał bazaru górował nad wszystkimi ekspresj� wyrazu, zapachem i… ilo�ci� much. Rz�dem 
stały odr�bane od krowy głowy, pod �ciana poustawiane nogi z kopytami.  

 
Na ladach le�ały flaki i podroby, a wkoło wisiały sprawione ud	ce i inne mniej lub bardziej 
cywilizowane cz��ci rogacizny. Wkoło roznosił niecharakterystyczny słodkawy zapach psuj�cej 
si� na upale krwi… 

Takie widoki spowodowały 
i przypomnieli�my sobie, �e 
zbli�a si� pora obiadowa…. 
Przechadzaj�c si� wzdłu� 
zabudowa� i kramów 
bazaru Osh zagl�dali�my tu 
i ówdzie do lokalnych 
jadłodajni a� trafili�my na 
tak�, w której nam si� 
spodobało. To znaczy 
spodobał si� mnie, Irmie i 
Kajmanowi, natomiast 
Go�ka skwitowała to min�, 
niepozostawiaj�c� w�tp-
liwo�ci, co o tym wszystkim 
my�li. Zaraz po tym, czuj�c 

narastaj�ce ci�nienie oddolne, poł�czone z wyst�pieniem perlistego potu na czole Gocha opu�ciła 
lokal i kontynuowała przechadzk� na zewn�trz. My za� oddali�my si� kontemplacji serwowanych 
potraw oraz obserwacji produkcji Lagmana. Jest to wprawdzie tradycyjne danie ujgurskie, wi�c 
koniecznie chcieli�my go spróbowa�, nie wiedz�c czy dane nam b�dzie do Chin wjecha�.  
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W dodatku ujgurski Kirgiz zaprosił nas za lad� produkcyjn� i zaprezentował sposób rozci�gania 
ciasta. Z miski pełnej zrolowanego ciasta grubo�ci palca, jakim� cudem niesklejaj�cego si� 
razem, wyci�gn�ł kilka metrowych zwojów i ruchami podrzucaj�co-okr��nymi, podwoił lub 
potroił długo�� zwoju jednocze�nie pocieniaj�c ciasto do �rednicy grubego spaghetti. Musz� 
przyzna�, �e jego technika zasługiwała na szacunek.  

 
Zamówili�my, wi�c 
Lagmany oraz fasze-
rowane zielone 
papryki. Makaron z-
ostał ugotowany i 
zalany czym� w rodzaj 
mi�sno jarzynowego 
baraniego rosołu z 
kawałkami mi�sa i 
tłuszczu. Zasiedli�my 
przy stolikach- 
le�ankach z dywanami, 
tradycyjnie zostawiaj�c 
buty tu� obok. Wkoło 

sami lokalsi, w tradycyjnych nakryciach głowy. Zero komerchy! Pure life, O, pardon, samo 
�ycie. Zaskakiwała konsystencja makaronu, taka troch� gumowato spr��ysta, co� jak �l�ska 

kluska. Smakowało tak jak wygl�dało, czyli 
super. Zupełnie nie rozumiem Gosi, czy�by 
obrzydziły j� brudne r�ce podaj�cych, czy te� 
naczynie płukane w wiadrze z m�tn� wod�? 
Czy czajniczki i miseczki z od lat nie zmytym 
herbacianym nalotem? A mo�e wszechobecne 
muchy spaceruj�ce wkoło? Doprawdy, nie 
wiem. Do��, �e zjedli�my, wypili, doko�czyli 
zakupy na targu i dojrzeli do popołudniowego 
wyjazdu z miasta.  
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Ustalili�my z kierownictwem, �e zaczniemy przeciera� szlak w kierunku Chin a dokładnie 
pojedziemy drog� w kierunku Irkesztam. Zanocujemy gdzie� po drodze w Okolicach Gulczy, tam 
gdzie nam si� spodoba. Czyli 80- 100 km na dzisiaj.  
 

 
Ekipa ch�tna do wcze�niejszego wyjazdu, czyli ja z Irm� oraz dwa Patrole Kajmana i Gizma, 
była gotowa koło godziny czwartej i opu�ciła miasto udaj�c si� drog� na południe. Trasa ta jest 
jednym z dwóch szlaków transportowych towarów chi�skich do Azji Centralnej i znajduje si� w 
stanie permanentnej budowy i remontu. Drog� buduj� chi�skie brygady, chi�skim sprz�tem i 
chi�skim człowiekiem. Odcinki asfaltowe, raz po raz przeplatane s� odcinkami szutrowymi a 
odcinki ruchu wahadłowego, s� sterowane r�cznie, przez chi�skie dziewczyny, z twarzami 
osłoni�tymi anty-pyłowymi apaszkami. Bo okrutnie si� tu kurzy.  
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Blisko Osh panuje spory ruch, wykorzystujemy jednak przewag� motocykla i wkrótce 
wysuwamy si� na prowadzenie. Droga specjalnie nie zachwyca, prowadzi przez zamieszkałe 
okolice, s� to oczywi�cie zapadłe wioski, ale nic podobnego do europejskich wiosek i 
miasteczek.  

Droga biegnie lekko wznosz�c� si� dolin� z 
przeł�cz� Czyrczyk wznosz�c� si� na 2408 m 
n.p.m. Gładko j� przeje�d�amy a po drugiej 
stronie �migamy długimi szerokimi zakr�tami, 
aby zjecha� do Gulczy, po osiemdziesi�ciu 
paru kilometrach. Tam tankujemy i jedziemy 
dalej niecierpliwie rozgl�daj�c si� na boki w 
nadziei wypatrzenia jakiego� fajnego miejsca. 
W ko�cu jest! Od głównej drogi odchodzi do 
góry asfalcik, który wygl�da jak pozostało�� 
starej drogi, cz��ciowo oberwanej i 
nieucz�szczanej. Po kilkuset metrach podjazdu 

przy samym zboczu, pod skał� jest mała zielona półeczka, z miejscem na samochody i namioty. 
50m w dół wida� główn� drog� i wij�c� si� 
rzek�. Podoba nam si�. Zostajemy.  
Szybko stawiamy namioty, i zabieramy si� za 
pierwsze powa�ne gotowanie. W ruch id� no�e 
i jarzyny kupione na targu w Osh- posiekane 
l�duj� w garnku. Sma�ymy wszystko na 
oliwie, dodajemy przyprawy i mi�sko 
zapeklowane przez Gosi� jeszcze w Polsce. 
Pałaszujemy polsko-kirgiskie leczo przy stole, 
siedz�c na krzesłach. No có�, podró�owanie 
terenówk� ma te� swoje niezaprzeczalne 
zalety. Np. miło sobie gaw�dzimy przy piwku 

z lodóweczki. Pierwszy raz nigdzie si� nie spieszymy, na niebie mrugaj� gwiazdy.  

14 sierpnia, Gulcza – Sary Tash, biwak(121 km) 
Rano budzi mnie odgłos 
rozgryzanych landrynek. Do 
niczego nie mog� dopasowa� 
tego d	wi�ku, wi�c wstaj� 
zastanawiaj�c si�, jakie� to 
zwierze z�era nam ekwipunek. 
Okazuje si�, �e to zwykłe krowy 
spomi�dzy kamieni wyjadaj� 
suche, kostropate ro�liny, a one 
odrywane od korzenia wydaj� 
taki trzask.  
Sło�ce dawno ju� wstało my 
jeszcze w cieniu góry nie 
jeste�my nara�eni na upał. 
Spokojne, bez po�piechu 



86 

zjadamy proste �niadanie i zerkamy na map�. Reszta ekipy ma nas dzi� dogoni� na 
popołudniowym biwaku w okolicy granicznej miejscowo�ci Sary-Tash. Tam mamy znale	� jak�� 
przyjemn� miejscówk�. Sary-Tash, to pono� dziura, jakich mało, le��ca na styku trzech pa�stw. 
Kirgizji, Tad�ykistanu i Chin. Dwa pasma górskie – Tien-Shan i Pamir oddzielone s� 
dwudziestokilometrow�, surow�, trawiast� dolin�. Dwa lata temu nasza afryka�ska ekipa 
dosłownie wyczy�ciła półki w sklepie ze wszystkiego, co nadawało si� do zjedzenia. Ciekawe 
czy co� si� zmieniło?  
Zanim to sprawdzimy, zwijamy obóz i zje�d�amy powrotem do drogi. Krajobraz wreszcie si� 
zmienia, droga zaczyna si� wcina� w naprawd� wysokie i pionowe góry. Dziurawy asfalt nie 
sprawia wi�kszych trudno�ci, cho� cz�sto we wsi napotyka si� szutrowy garb. Łatwo go 
przeoczy� a wtedy mo�na nawet oderwa� si� od ziemi. Z pocz�tku s�dziłem, �e to pozostało�� po 
zasypaniu płytko poło�onej rury kanalizacyjnej, odprowadzaj�cej wod� ze wsi do rzeki, ale teraz 
my�l�, �e to chyba jednak „le��cy policjant”, czyli próg zwalniaj�cy. �ycie we wsi przy takiej 
drodze, gdzie ka�da przeje�d�aj�ca ci��arówka wzbija tumany białego kurzu, osiadaj�cego na 
wszystkim wokoło, musi by� nie lada wyzwaniem. W niektórych wioskach specjalnie polewano 
drog� wod�, chyba, �e była wyasfaltowana.  
Kolejnym du�ym zaskoczeniem był zmasowany atak wielkich wa�ek, lataj�cych stadami w 
okolicy rzeki. Kilka razy wpadłem w tak� chmur�, i gwałtownie chowałem si� za szyb�, szybko 
zamykaj�c kask i podci�gaj�c zamek polara pod szyj�. Na sam� my�l, �e takie wielkie bydle 
miałoby mi wpa�� do kasku lub za kołnierz dostawałem drgawek. Wi�c prowadzili�my sobie tak� 
mał� wojn�: ja si� gotowałem w kasku o one próbowały mnie omin��. Widz�c z daleka chmur� 
zamykałem kask, wtulałem szyj� w ramiona i słuchałem dudnienia trupów o plastik. Brrr.  
Okolica jednak zachwycała… 
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Wkrótce dolina si� sko�czyła i drog� zast�piła 
nam gra� poci�ta zygzakiem drogi prowadz�cej 
pod szczyty gór. To droga na przeł�cz Taldyk 
(3615 mnpm). Ten pierewał, najwyra	niej był 
ostatecznym sprawdzianem dla wszelkich 
pojazdów pokonuj�cych drog� z Chin do Osh, 
Na drodze le�ały oderwane elementy 
zwieszenia, �ruby, na poboczu stały rozkraczone 
ci��arówki, odpi�te przyczepy, rozwalone opony 
czy całe mosty. Je�li były jakie� braki 
techniczne – to wychodziły wła�nie tutaj.  
W prawdziwie �ółwim tempie, pod gór�, 
poruszały si� zapakowane ci��arówki, dymi�c 
na czarno i wzbijaj�c niewiarygodne chmury 
kurzu. Cała droga zasypana była na gł�boko�� 
kilku centymetrów białym pyłem o konsystencji 
m�ki. Oczywi�cie pył ten skutecznie maskował 
wszelkie nierówno�ci i kamienie utrudniaj�c 
motocyklowi jazd�. Obyło si� na szcz��cie bez 
niespodzianek, cho� naginałem bez obci��enia 
psychicznego, jako �e Irma postanowiła 

sprawdzi� jak si� je	dzi Nissanem Patrolem.  
Po drugiej stronie przeł�czy łagodny i niedługi zjazd w dolin� doprowadził mnie w okolice celu 
dzisiejszego dnia. Zanim jednak dojechałem do Sary-Tash oczom moim ukazała si� rozległa i 
płaska dolina, zamkni�ta olbrzymim masywem o�nie�onych Pamirów. Ogromnym, surowym i 
zniewalaj�co gro	nym. Zacz�ły si� prawdziwe góry.  
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Sary-Tash okazało si� by� ci�gle dziur� zabit� dechami, kilka sklepików z podstawowym 
asortymentem. Benzyna 80-tka, oczywi�cie w plastikowych butelkach po napojach. W sklepie 
wódka, tuszonka i poradzieckie skumbrje w tomacie. Ale było piwo no i nasz ulubiono koniak 
Calvados, produkcji kirgiskiej. Zakup chleba okazał by� si� nie lada wyzywaniem. Bo 
obsługuj�ca młoda kirgiska po rosyjsku niezbyt mówiła. W dodatku chleby miała jako dodatki do 
obiadów, które serwowali w swojej nieco odstraszaj�cej restauracji a stalowym baraku.  
Zdecydowali�my si� zamówi� jajecznic� na obiad w sklepie obok, który przynajmniej wygl�dał 
w miar� czysto i przyzwoicie. Wykupili�my jajka w całej wsi jednak�e okazało si�, �e z powodu 

przerwy w dostawie pr�du z jajecznicy 
nici. Nie poddali�my si� jednak i 
wyci�gn�li�my naszego benzynowego 
MSRa. Wzi�li�my sprawy w swoje r�ce, i 
ju� za chwil� sklep wypełnił zapach 
sma�onej cebuli a my wcinali�my pyszn� 
jajeczniczk�.  
Po uzupełnieniu zapasów wody, benzyny, 
piwa i kilku wydartych prawie sił� 
lepioszek, ruszyli�my w kierunku Chin… 
Skrajem płaskiej jak stół doliny, szerokiej 
na dwadzie�cia kilometrów, prowadził 
szutrowy dukt, dziurawy jak cholera, bez 
jednego zakr�tu. Z prawej, na południu 

przeogromny zasypany �niegiem chi�ski Pamir. Dziko pi�knie! 
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Po pi�ciu km walki na dziurach, miałem ju� przedsmak tego, co czeka nas jutro. Siedemdziesi�t 
kilometrów tej drogi do Irkeshtam, jak nic, wytrzepie nam wszystkie plomby z z�bów! 
Zaczynam si� rozgl�da� za biwakiem, ale wsz�dzie niebotycznie płasko i w dodatku mocno 
wieje. Dlatego widz�c dochodz�cy z lewej potok, płyn�cy w naturalnym, nie gł�bszym ni� dwa 
metry jarze, bez namysłu skr�cam i jad� wzdłu� niego, czuj�c, �e za chwil� co� tu znajdziemy.  
I rzeczywi�cie, po chwili, w łagodnym obni�onym meandrze potoczku, otwarła si� płaska 

trawiasta półeczka, w sam raz wszystkie nasze 
namioty i samochody. Idealna. Osłoni�ta od wiatru i 
schowana przed �wiatem. Niewidoczna z �adnej 
strony. Zakładamy baz�. A �e sło�ce przypieka, a 
nam si� nigdzie nie �pieszy, wylegujemy si� w cieniu 
patentu z d�ipa.  
Na nic-nie-robieniu z chodzi nam cały dzie�. 
Wprawdzie jeste�my umówieni na szóst� w 
„centrum” Sary-Tash, ale na wszelki wypadek 
wystawiam motocykl „na gór�” �eby była szansa 
dojrze� go z drogi.  
Dojrzeli go jednak kirgiscy pasterze i podjechali do 
nas koniem. Scena zreszt� była prze�mieszna, bo ko� 
za nic nie chciał podej�� do zaparkowanej Afryki. 
R�ał i boczył si�, szerokim łukiem obchodził 
motocykl wkoło. Trwało to dobre kilka minut, zanim 
zbli�ył si� na tyle, �eby w spokoju obw�cha� to 
niecodzienne zjawisko.  
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Kirgizi równie zainteresowani proponuj� przeja�d�k� na swoim wierzchowcu. 

 
Nigdy w �yciu nie siedziałem na koniu, nie wiem, co mnie podkusiło, ale wsiadłem na chabet�… 
Usłyszałem jeszcze od Kajmana, �e aby ruszy� trzeba konia tr�ci� pi�tami. 
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Dla pewno�ci tr�ciłem go dwa razy, Kirgiz gwizdn�ł, co� krzykn�ł, klepn� konia w zad, dwa 
towarzysz�ce im psy szczekaj�c rzuciły si� za galopuj�cym koniem.  
- Kurwa, koniku pi�knie Ci� prosz�, zwolnij! – rykn�łem, ale nie zrobiło to na nim najmniejszego 
wra�enia.  
Dwa psy p�dziły po jego dwóch stronach ujadaj�c, a ko� rozp�dzał si� cwałuj�c w nieznane! 
Wygl�dało, �e i ko� i psy maj� frajd�, a ja za� modl� si� jak prze�y�.  
 

Nie�miało spróbowałem zagai�. 
- Prrrr, koniku – wydałem d	wi�k paszcz� - a ko� nic. 
- Prrryyyy, pierdolona chabeto – powtórzyłem - a ko� nic. Nie rozumie bydle po polsku- 
konstatuj�.  
Rzuca mnie niemiłosiernie w gór� i w dół na twardym drewnianym siodle. Kurczowo trzymaj�c 
si� ł�ku przedniego zerkam na dół. Cho� Pamiry coraz bli�ej, postanawiam jednak nie zsiada� w 
locie. Na oko ze 3 razy wy�ej ni� na Afryce.  
Nagle zauwa�am, �e w r�ku trzymam jeszcze uzd�.  
- Hej! – ol�niło mnie - Tym si� chyba steruje!  
Ci�gn� troch� jedn� r�k� – ko� lekko skr�ca.  
- Ha!- my�l� - Mam ci�, dziadu! Przynajmniej nie grozi mi ju� nielegalne przekroczenie granicy 
tad�yckiej.  
I wtedy przypomniałem sobie wszystkie westerny, które ogl�dałem jako dziecko. Szarpn�łem 
cugle dwiema r�koma i poci�gn�łem mocno do siebie. Jak John Wayne! Ko� zarył si� kopytami 
w trawie. Pamir przestał si� przybli�a�. �yj�!  
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Skoro umiem ju� skr�ca� i zatrzymywa� si�, nabrałem pewno�ci siebie i postanowiłem wróci� do 
swoich w siodle. Tym razem raz tr�ciłem konia pietami i powolutku st�pa, wrócili�my do obozu. 
Ale przygoda! Wszyscy maj� niezły ubaw.  
Kajman nie pozostawił mi złudze�, �e potrafi� ju� je	dzi�, Wsiadł na konia i … zreszt� 
popatrzcie sami… 
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W rewan�u, wo�� Kirgizów na Afryce po otaczaj�cej nas równinie, Widz�, �e maj� du�a ochot� 
na przeja�d�k� w roli kierowcy, ale nie godz� si� na to. Trudno. Oni s� u siebie, a jak daleko od 
domu. Nie mo�emy sobie pozwoli� na �adne straty. Na do 
widzenia, Gizmo przehandlował jeszcze z nimi siodło dla 
swojej �ony. Siodło było gdzie� w ich gospodarskich 
zabudowaniach za niedalekim pagórkiem, wi�c jeden z 
miejscowych wsiadł do Patrola z Kajmanem i pojechali na 
zakupy.  
I tu nast�pił mały zgrzyt, którego nie jestem niestety w stanie 
zrozumie�. Jad�c po siodło, Kirgiz ukradł z auta telefon Go�ki, 
schowany w podłokietniku. My kupujemy siodło za 100 
dolców, co dla obu stron jest �wietnym interesem, integrujemy 
si�, je	dzimy sobie na swoich sprz�tach, cz�stujemy 
papierosami, jest super, a na koniec tak nam odpłacaj�! O co 
chodzi? Dobrze, �e nie dałem im si� przejecha�, bo mógłbym 
Afryki ju� nie zobaczy�… 
Pó	nym popołudniem zaczynaj� si� zje�d�a� po kolei 
uczestnicy w rozci�gni�tym peletonie. Oczywi�cie mojej 
Afryki nie wida� z drogi, wi�c stoj� na stra�y i �wiec� 
�wiatłami, tak �eby ka�dy dobrze skr�cił. Zeszło długo, bo 
cz��� była na zakupach, tankowaniu, szukaniu ropy do 
samochodów itd. Ostatni zje�d�aj� koło 18tej.  
Sambor mówi, �e jego babcia Afryka co� niedomaga, �e ledwo 
podjechał pod Taldyk Pass i �e podejrzewa zapchany filtr 
powietrza. Tak było w istocie, chłopaki z Dzipów maja kompresory wiec po przedmuchaniu filtra 
Afryka o�ywa a Samborowi wraca humor. Obalamy po par� łyków koniaku rozchodniaczka i 
zaszywamy si� w ciepełku namiotów. Na zewn�trz wiucha zimny pamirski wiatr a my �nimy ju� 
o Chinach … 
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15 sierpnia, Sary Tash – Kaszgar, Chiny (74 km+250km) 
 
Tym razem pobudka znacznie wcze�niej ni� zwykle, bo o pi�tej! Na granicy mamy by� o 9 rano, 
a potem jeszcze 250 km do Kaszgaru.  
 

 
Ciemno zupełnie, zimno jak jasny gwint. Zwijanie obozu zawsze zajmuje nam du�o czasu i tym 
razem nie było inaczej. Godzina i 45 minut, niczym nie wyj�te, z gotowaniem, zwijk� namiotów 
materacy, �piworów, a potem przytroczeniem wszystkiego do motocykla. Startujemy przed 
siódm�. Mro	no, wiec ubrani jeste�my we wszystko, co mamy. Odkr�cam do 70km/na godzin� i 
w pierwszej dziurze mało nie zostawiam zawieszenia.  
Im dalej tym gorzej. Droga, to szeroka szutrówka, 
prowadzona dnem doliny, miejscami bardzo 
widokowo. Olbrzymi Pamir po prawej milcz�co tkwi 
w porannej mgle. Czujemy jego ogrom, cho� nie 
mamy sekundy by na niego spojrze�. 2 pary oczu, 
wpatrzone w nawierzchnie przed nami, wypatruj� 
nierówno�ci, aby zareagowa� natychmiastowym 
uniesieniem czterech liter w gór�. Nieuwaga, lub 
próba kontemplacji otoczenia równa si� z 
natychmiastow� i bolesn� kar� wymierzona dobijaj�cym zawieszeniem w kr�gosłup. Po kilku 
takich strzałach zwalniamy do 30km na godzin�. Jest jeszcze gorzej. Przyspieszamy i znów 
ratujemy si� gwałtownym hamowaniem przed jak�� jam�. Niewiarygodne, co ci��arówki mog� 
zrobi� ze zwykł� drog�. One same poruszaj� si� w 
zastraszaj�co wolnym tempie – góra 10km/h. Inaczej 
wszystko by pourywały. Nie chce mi si� my�le�, ile 
dni musi im zajmowa� 250-cio kilometrowa podró� z 
Irkeshtam do Osh.  
Próbujemy jecha� samym skrajem, ale droga wiedzie 
po nasypie i czyhaj� na nas wypłukane lub zarwane 
leje. Wjechanie w taki ko�czyłoby wycieczk�. 
Szukamy, wi�c drogi �rodkiem i znowu dupa. Irma 
ma łzy w oczach, a mnie a� serce boli. Taka droga to 
najgorszy sen, znikaj� uroki w�drówki, chce si� do 
domu. Masakra. Nadw�tlony kufer Sambora obrywa mocuj�ce go paski i cała zawarto�� 
rozpieprza si� na 100 m drogi… 
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Na szcz��cie sło�ce wschodzi wy�ej i robi si� cieplej. Droga prowadzi rozległymi ł�kami i 
pojawiaj� si� tak bardzo charakterystyczne w Azji drogi równoległe oraz skróty. Pod��amy 
takimi i cho� jazda terenowa jest bardziej wymagaj�ca to jest jednak nieco równiej. Leciutko 
mija napi�cie poranka. Nie na długo niestety, teren robi si� trudniejszy i „lewe” drogi wracaj� do 
tej głównej. T� ju� znamy, wi�c mamy drgawki. Na nierównej walce z dziurami schodzi nam 2,5 
godziny i 70km. To zdecydowanie najgorsza droga, jaka przyszło mi jecha�. Nie chce jej 
pami�ta� ani my�le� o tym, �e trzeba ni� b�dzie jeszcze wróci�.  

Wreszcie doje�d�amy do 
kirgiskiego przedgranicznego 
postu. Za szlabanem widzimy 
pi�kny, równiute�ki, czarny 
asfalcik. Szybka kontrola 
paszportowa, unosi si� szlaban i 
ju� rozkoszujemy si� droga bez 
dziur. Mijamy ostatni� przed 
granic� chi�sk� kirgisk� wiosk� 
Nura, któr� miesi�c pó	niej 
zmiecie z powierzchni ziemi 
pot��ne trz�sienie ziemi, a �ycie 
straci 60 osób. W 
nie�wiadomo�ci czaj�cej si� 
grozy mijamy j� bez emocji i 

wszyscy zaje�d�amy z przeł�czy na oficjalne przej�cie graniczne. To obrzydliwa baza 
samochodowa, zardzewiałe baraki, kurz i mini biznesy przeznaczone dla kierowców kirgiskich i 
chi�skich.  
Formalno�ci celne załatwiamy w drewnianym baraku, na tyle sprawnie, i� nie warto o nich si� 
rozwodzi�. Wszystko idzie tak gładko, �e przez chwil� mamy nadziej�, �e po prostu wjedziemy 
do Chin na motocyklach. Kilkadziesi�t minut pó	niej jedziemy dalej, jeszcze jeden kirgiski 
posterunek paszportowy, sprawdza czy ci poprzedni wbili piecz�tki wyjazdowe i po 4 km jazdy 

naszym oczom ukazuje si� 
posterunek graniczny Pa�stwa 

rodka. To taki stalowy barak 
przy drodze. Nieco dalej w gł�bi, 
widnieje betonowy klocek 
otynkowany na biało, z 
chi�skimi literami na czerwono. 
Ani chybi Chiny!  
Wraz z �ołnierzami w białych 
r�kawiczkach podchodzi do nas 
nasz „chi�ski ł�cznik” – agent 
wywiadu zapewne, sprawca 
wszelkich kłopotów – nazwijmy 
go roboczo TW Ujgur. Wygl�da 
po europejsku mówi nie	le po 

angielsku i przynosi złe wie�ci. Za 4km znajduje si� główne cywilizowane przej�cie graniczne i 
skład celny, na którym b�dziemy zmuszeni zostawi� nasze sprz�ty. Czeka na nas te� busik, 
którym odb�dziemy dalsz� drog�. Potwierdził si� zatem czarny scenariusz, z którym niektórzy 
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byli ju� pod�wiadomie pogodzeni, a w innych tliła si� jeszcze naiwna iskierka nadziei. Nie 
potarasimy pustyni Taklamakan naszymi maszynami, nie zdechniemy z upału w depresji 
turfa�skiej, nie polecimy na kołach po Karakorum Highway pod wielgachnymi 
siedmiotysi�cznikami. Nie tym razem.  
Na razie musimy podda� si� 
drobiazgowej kontroli celnej, 
ł�cznie z wybebeszaniem 
zawarto�ci kufrów, worków i 
sakw. Co ciekawe, pytaj� nas o 
mapy i przewodniki i ka�� je 
sobie pokaza�. Bardzo 
drobiazgowo analizuj� okolice 
Tajwanu. Do Chin nie wjedzie 
niepoprawna politycznie mapa. 
Du�e kłopoty miałoby te� 
Lonely Planet „China” gdzie 
Tajwan jest zaznaczony innym 
kolorem. Ale wiedzieli�my o tym 
i nie wzi�li�my całej cegły tylko 
par� kser interesuj�cych nas miejsc. Emocje wzbudza mapa Bieszczad znaleziona w Patrolu pod 
siedzeniem. Na t� okoliczno�� zawezwano nawet wy�szego rang� oficera.  
Skoro nic nie znale	li wojskowi postanowili przynajmniej uczci� okazj� i sfotografowa� si� z 
naszymi motocyklami. Humor stracili natychmiast, kiedy my chcieli�my sfotografowa� si� z 
nimi.  
Jedziemy! Jeste�my w Chinach. 
Jedziemy po chi�skiej ziemi. 
Koła naszych Afryk tocz� si� po 
chi�skim asfalcie. Całe cztery 
kilometry. Troch� si� cieszymy, 
�e chocia� tyle, bo równie 
dobrze mogli nas nie wypu�ci� z 
Kirgizji. Po kilku minutach 
docieramy do wła�ciwego 
przej�cia. Biały murowany 
budynek. Bramki, szklane 
gabloty, umundurowani celnicy. 
Niestety na obiedzie. 2h 
przerwy. To nam nawet pasuje, 
gdy� potrzebujemy kompletnie 
si� przepakowa�. Wszystkie lu	ne b�d	 nieprzytwierdzone na stałe bety pakujemy do aut. Do 
r�ki bierzemy po torbie z kufra z podstawowymi rzeczami na 4 dni. Tyle wła�nie b�dzie trwała 
nasza chi�ska przygoda autobusowa.  
 Wizyta w kiblu przywraca nas do rzeczywisto�ci – to, co z zewn�trz wygl�da na trwałe i 
pi�kne od wewn�trz rozpada si� i gnije. Warto pami�ta� o tym b�d�c w tym dziwnym kraju.  
W ko�cu odprawa. Nie pami�tam przez ile r�k przeszli�my. Pierwszy pan sprawdził czy mamy 
paszporty, drugi czy mamy wizy, trzeci podbił piecz�tk� potwierdzaj�c�,  �e sprawdził, to co 
poprzedni ju� sprawdzili, kolejny sprawdził poprzednie sprawdzenie, aby dla odmiany sprawdzi� 
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nas w komputerze. Kolejny wbił piecz�tk�, a jeszcze 
jeden lub dwóch sprawdziło czy na pewno t� 
piecz�tk� wbił. Wszystko odbywało si� w idealnym 
szyku, stali�my poustawiani w linii prostej, bez 
klasycznego polskiego zam�tu i kolejkowego chaosu.  
A jak ju� to wszystko si� odbyło i byli�my po drugiej 
stronie bramek, TW Ujgur poprosił kierowców o 
wzi�cie kluczyków, i po prostu przeszli�my bokiem z 
powrotem, kompletnie przez nikogo nie 
zatrzymywani. Ale cyrk!  
Motocyklami przejechali�my wzdłu� budynków na 
centralny plac przed budynkiem granicznym. Od 
strony Chin wygl�dał zdecydowanie bardziej 
reprezentacyjnie.  
Zatem jeste�my w Chinach! Wystarczyło skr�ci� w 
lewo i wmiesza� si� w tłum chi�skich kierowców, 
kramów, biznesików i po prostu jecha� przed siebie. 
My skr�cili�my w prawo i wjechali�my do wielkiej 
hali magazynowej, gdzie przyszło na dobre po�egna� 
si� ze sprz�tami. Hala była otwarta, tylko zadaszona, 
wkoło kr�ciło si� pełno robotników nosz�cych ró�ne towary. Tak wygl�dało miejsce gdzie nasz 
sprz�t miał samotnie sp�dzi� najbli�sze dni.  
Po�egnali�my si� z nim czule, jak by�my mieli go wi�cej nie ogl�da�. Wrócili�my obchodz�c 
budynek od drugiej strony. Dalej nikogo to nie obchodziło. Auta utkn�ły w niewiarygodnym 

korku tirów, który zablokował 
dojazd do hali i zeszło im z dwie 
godziny zanim do nas doł�czyli.  
 
Ostatni �ołnierze wypuszczali 
nas z placu przed budynkiem. 
Oczywi�cie w obowi�zkowym 
szyku stali�my g�siego. Ostatni 
raz pokazali�my paszporty, 
tradycyjnie pierwszy sprawdził 
czy mamy piecz�tki wjazdowe, a 
drugi sprawdził, czy pierwszy 
sprawdził. W ko�cu Chiny nie 
cierpi� na braki w ludno�ci 
ch�tnej do pracy.  
Welcome to China!   
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Zapakowali�my si� do 20 osobowego busika marki bli�ej nam nieznanej, jak wi�kszo�ci zreszt� 
marek widzianych na ulicy. Ale sam autobus 
cywilizowany, wygodne rozkładane fotele, klima itp. 
Jeszcze tylko Jojna sprawdził czy potrafi odpali� 
autobus i byli�my gotowi na uprowadzenie, je�li nie 
na własnych kołach, to przynajmniej z własnym 
kierowc�. Jojna autobus potrafił odpali�, ale nie 
potrafił ju� zgasi�. Plan wzi�ł w łeb.  
Koło szesnastej udało si� wyjecha�. Przed nami 
250km jazdy do Kashgaru. Kluczowego miasta 
niegdysiejszego Jedwabnego Szlaku. Ten 
�redniowieczny trakt niczym nie przypomina tego po 
stronie kirgiskiej. To równiutki porz�dny asfalt. 
Szybko okazało si�, �e do mamy czwórk� do bryd�a a 
�e widoków gór mamy po dziurki w nosie, 
organizujemy prowizoryczny stolik i rozgrywamy 
par� roberków.  
Co gorsza zaczynam si� 	le czu�, boli mnie głowa i 
czuj�, �e mam gor�czk�, oddaje wi�c karty i szybko 
zasypiam, zm�czony chorob�, wczesnym 
wstawaniem i emocjami dnia. Wi�cej nie pami�tam, 
do��, �e wyl�dowali�my w jakim� du�ym hotelu w 
Kashgarze, w którym waln�łem si� do łó�ka aplikuj�c 
sobie odpowiedni� dawk� paracetamolów.  

 
 
 

Chiny 
16 sierpnia, Kaszgaru - miasto 
 
Tego dnia miałem przesrane i… 
…nie b�d� tego opisywał.  
 
W zast�pstwie Sambor:  
 
„No, poniewa� Podos miał przesrane tego dnia i niewiele zobaczył, a to, co widział nie nadaje si� 
do opisania zostałem poproszony o uzupełnienie... 
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Mo�e troch� smrodku dydaktycznego? Xinjiang oznacza po chi�sku Nowe Terytoria, przeszło�� 
tych okolic niekoniecznie jest zwi�zana z Chinami od wieków. Historia troch� podobna do 
Tybetu... Dwukrotnie Turkiestanowi wschodniemu udało si� wybi� na niepodległo��, po raz 
pierwszy w 1932 - 1934 roku, pó	niej w latach 1944-49. Niestety cale kierownictwo nowego 
pa�stwa zgin�ło w katastrofie lotniczej, gdy lecieli na spotkanie z Mao. Pewnie przypadek. 
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Tak czy owak Kaszgar niew�tpliwie 
pozostaje miastem islamskim. Troch� 
ten komunizm ma tu inny wymiar ni� 
na wschodzie kraju. 
Na ulicach wida� sporo dzieci, 
Ujgurzy jako mniejszo�� narodowa 
maja swoje przywileje, nale�y do 
nich prawo do posiadania wi�kszej 
liczby dzieci. Oficjalna polityka 
partii pozwala na posiadanie 1 
dziecka... 
Wi�kszo�� kobiet chodzi ubrana od 
stop do głów. Troch� jest dla nas to 
nieoczekiwane, bo jednak Chiny nie 
kojarz� si� z takim islamem 

Zacz�li�my naturalnie od wymiany kasy. Nie załatwia si� tego oczywi�cie w kantorach, bo ich w 
Chinach nie ma. Trzeba si� z tym wybra� do Bank of China i mie� ze sob� paszport. Mieli�my tu 

zosta� dwa dni tylko wiec rzucili�my 
si� "w miasto". 
Tego dnia powłóczyli�my si� troch� 
po ichnich meczetach, 
skosztowali�my potraw pysznej 
ujgurskiej kuchni (niestety piwo jest 
w nich niedost�pne). Zamawianie 
potraw jest wielk� hec�, dostajesz 
takie menu jak widzisz poni�ej i po 
chwili studiowania tego albo 
zamawiasz najdro�sze licz�c ze cena 
przejdzie w jako��, albo udajesz kur� 
lub �miesznie pochrz�kujesz jak 
�winia ( w ujgurskiej knajpie troch� 
bez sensu, bo �wini tez nie maja) 



105 

 
No i ruszyli�my na podbój starego Kaszgaru.  
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Labirynt uliczek starego Kaszgaru jest ciekawy, ale 
stopniowo jest wypierany przez nowe budynki. 
Ujgurzy nie chc� w nich mieszka�, wol� swoje stare 
domy. Wiele spo�ród nowych stoi pustych.  
Kaszgar nie przypomina miast kirgiskich czy 
kazachskich. W porównaniu z nimi jest 
nowoczesny. Oczywi�cie nie umywa si� tez do 
miast Chin wschodnich. Mimo wszystko jest 
czysto, no i oczywi�cie tanio... Przemieszczamy si� 
wszechobecnymi taksówkami. Przej�cie na drug� 
stron� ulicy jest nie lada wyzwaniem. Poszukiwania 
kawy ko�cz� si� tego dnia fiaskiem. 
Wyobra�ali�my sobie ze w zwi�zku z tymi 
zamachami miasto b�dzie przypominało obl��on� 
twierdz�, cos w rodzaju tego, co zaobserwowali�my 
rok wcze�niej w kaszmirskim Srinagarze, 
posterunki wojskowe z Kaem-ami otoczone 
workami z piaskiem, etc. Nic z tego, trwaj� 
Igrzyska Olimpijskie i nie ma �ladu po 
wydarzeniach, które jeszcze tydzie� temu musiały 
by� wstrz�sem dla tego miasta. 
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17 sierpnia, Kashgar, Sunday market 
Na dzisiaj organizator przewidział dwie atrakcje. Wizyt� na niedzielnym targu zwierz�cym oraz 
zakupy na słynnym kaszgarskim bazarze. Schodzimy na �niadanie, (Sambor przestrzegł, �e nie 
b�dziemy niczego znali, i tak było) 

 
Potem autobus zabiera nas spod drzwi hotelu i 
zanurzamy si� w odm�t miasta.  
 
Po kilkudziesi�ciu minutach jazdy jeste�my na 
miejscu. Targ zwierz�cy to miejsce historyczne. 
Znajduje si� tutaj nieprzerwanie od czasów 
rzymskich. Kupcy pod��aj�cy jedwabnym szlakiem z 
Europy musieli zmierzy� si� z otaczaj�cym Kashgar z 
trzech stron górami Pamir, Tien-Shan i Karakorum. 
Wycie�czone karawany tutaj znajdywały odpoczynek 
i nabierały sił przed kolejnym morderczym etapem 
podró�y: pustyni� Taklamakan (tłum. Wejd	, a nie 
wyjdziesz). 
Na tej bazie Kashgar wyrósł na powa�nych 
rozmiarów metropoli�, która w innych warunkach 
nigdy by tu nie powstała, a wraz z ni� targ zwierz�cy. 
Dawniej pewnie wi�kszo�� utargu stanowiły 
wielbł�dy i konie, teraz na ogromnym placu mieszcz� 
si�, co najmniej cztery ró�ne bran�e – zwierz�ca, 
metalowa, drewniana i owocowo warzywna.  
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Tak wi�c, na wybiegu piaskowym, równie� przeznaczonym do testowania jako�ci 
sprzedawanych koni, tradycyjnie ubrani Ujgurzy badali jako�� towaru 

 
 
Całymi rz�dami, skr�powane za szyj� stały w szpalerze barany i owce. Mo�na było naby� 
równie� kozy, krowy a nawet wielbł�da.  
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Oczywi�cie, wkoło mamy do czynienia z rozbudowan� sieci� usługow�  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
jak równie� całej gamy jadłodajni dbaj�cych o �oł�dki zarówno sprzedaj�cych jak i kupuj�cych  
Oczywi�cie króluje baranina pod wszelkimi postaciami – tutejsza kuchnia bazarowa nie tak 
bardzo ró�ni si� od tej w Osh.  

 
 
 
Po półtorej godzinie mamy do�� i przenosimy si� do centrum, gdzie rozdzielamy si� i zaczynamy 
buszowanie po bazarze oferuj�cym wszelakie ró�no�ci.  
Niestety słynny Sunday Market niedziel� ma tylko w nazwie, odbywa si� codziennie, i jest po 
prostu wielkim bazarem badziewia. Całe uliczki butów i ciuchów, klasycznej chi�szczyzny, które 
przechodzimy do�� szybkim krokiem.  
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W ko�cu trafiamy do cz��ci z bi�uteri� i 
wyrobami kultury ujgurskiej.  
Najbardziej ujgurskie z ujgurskich s� 
no�e. Ka�dy m��czyzna nosi taki nó� przy 
sobie. Pełni on rol� zarówno u�ytkowa jak 
i ozdobn�. Miejscem ich produkcji jest 
Yengisar, miejscowo�� na południe od 
Kashgaru, gdzie no�e te produkowane s� 
nieprzerwanie od 400 lat.�Produkuje si� je 
tradycyjnie, a ich ostrza i r�koje�ci s� 
wyj�tkowo zdobione. Szlachetna stal kusi 
matowym błyskiem – musz� wi�c tak� 
kos� posi���.  
Pierwsze negocjacje – przybli�aj� cen� – od 10 janków za mini scyzoryczek wielko�ci palca, do 
650 za wypasiona du��, zdobion� kos�. Ujgur, zachwalaj�c swój produkt ostrzem drogiego no�a 

nacina ostrze taniego. Odcinany metal spada 
na podłog�, a ja si� �lini� coraz bardziej. Na 
klindze nie ma nawet �ladu wyszczerbienia. 
Szybkie targi i kupuj� za 250. Co� za szybko 
si� zgodziłem… Paradoksalnie nó� w 
kieszeni ułatwi negocjacje w nast�pnych 
sklepach. Ka�demu, który mi oferuje kolejn� 
kos�, mówi�, �e ju� nie potrzebuj�, bo ju� 
mam, i natychmiast ceny kolejnych 
egzemplarzy lec� na łeb na szyj�. 200, 150! 
Irma bezczelnie proponuje stówk� i ju� po 
chwili jeste�my wła�cicielami kolejnego 

niezłego egzemplarza. Temu te� nie mógłbym si� oprze�, zwłaszcza po prezentacji ostrzenia na 
jedwabnej szmatce i golenia włosów na r�ce… teraz to ju� jeste�my m�drzy i nasza bezczelno�� 
negocjacyjna nie zna lito�ci. Jojnie kupujemy hurtowo dwa ładne egzemplarze, z podpisami ich 
wykonawców – knifemakerów. Z 
ka�dego straganu wychodzimy z jakim� 
trofeum wydartym metod� na „nó�”, 
albo na bezczelnego, czyli: „jak nie - to 
wychodz�”. Ta metoda okazała si� 
szczególnie skuteczna. Wykosili�my 
słynne jaspisy hota�skie, unikalne, bo 
nie zielono-prze	roczyste pakista�skie 
podróby, tylko zabarwione czerwono 
pomara�czowym piaskiem pustyni. „Na 
jaspisy” potem, bezczelnie zbijali�my 
cen� kolejnych koralików, ju� nie tak 
ładnie wybarwionych, jak te pierwsze. 
Kolejny smutny kupiec zostawał na 
swoim straganie, a my jak jastrz�bie spadali�my na nast�pnego. Ozdobne lusterka dla wszystkich 
kole�anek naszej córki? – prosz� bardzo – 5 sztuk?– to ju� zakup hurtowy, cena ciach na pół. Ale 
chcemy 20! I znów trzeba b�dzie spu�ci� z ceny. Kosimy jak leci. Germa�scy oprawcy! 
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Potem przyszedł czas na herbaty, 
przyprawy, suszone owoce i 
orzechy no i suszonego penisa 
jelenia, najwi�kszego, jaki był. 
Taki prezent dla Pastora. Były 
te� fiuty morsów, ale nie 
dostatecznie du�e. W konspiracji 
chciano nam te� sprzeda� 
suszon� łap� chronionego i 
�adkiego irbisa – pantery 
�nie�nej, jednak�e troch� si� ju� 
bali�my… 
 
 
 

 
Równie interesuj�co prezentowały si� te� boczne uliczki miasta, zatłoczone, pełne �ycia i gwaru, 
Tak odmienne od szerokich betonowych chi�skich highway’ów.  
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Podobnie jak w Indiach, panowała tu uliczna specjalizacja. I tak, na jednej z nich, natrafili�my na 
zakłady lutnicze – produkuj�ce cał� gam� przeró�nych instrumentów 
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Uliczka ciesielska, dekarska i elektrotechniczna… 
 
 

Albo uliczka krawców. 
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Ale i tak, najwi�ksze wra�enie robiło na mnie serwowane na ulicy, z mini straganów-kuchni, 
�arcie. Mimo ci�gle trwaj�cej rewolucji w �oł�dku, z zainteresowaniem zerkałem w wystawiane 
wynalazki.  
Tak wiec, pije si� tu taki rozwodniony jogurcik. Zapewne jest idealny na upały. Jako� bali�my si� 
spróbowa�. Lód pochodzi oczywi�cie z lodowców Karakorum – i stamt�d jest przywo�ony 
metodami tradycyjnymi. Około 200km, mo�e troch� mniej.  

 
Po takim jogurciku najlepiej na �oł�dek zrobiłaby �wie�utka figa… 
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A jak kto� nie lubił owoców, mógłby sobie zaserwowa� np. r�cznie robion� podrobow� 
kiełbask�. To białe na dole to �ywy tłuszcz!  
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Innych gotowanych specjałów jest cała masa, nic si� tu nie zmarnuje.  

Nie brakuje równie� baranich szaszłyków, dost�pnych praktycznie nia ka�dym rogu.  
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Mi�so zagryziemy albo pilawem – czyli gotowanym ry�em z marchewk� albo znanymi nam z 
Kirgizji bułeczkami przygotowywanymi i wypiekanymi na oko tradycyjnie… 

 
Jak ju� nic dla siebie nie znajdziemy to mo�na posili� si� jakim� chipsem.  
   

 
 
I zapi� tradycyjnymi, cywilizowanymi 
drinkami 
Piwo tez nie nazywa si� piwo. Ale na 
szcz��cie da si� kupi�. No co� si� 
chi�czycy jednak przydali Ujgurom.  
Zm�czył nas ten dzie�, łapiemy na ulicy 
taksówk�, �eby wreszcie zawiozła nas do 
jakiej� mniej ekstremalnej knajpy.  
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Taksówki w Kashgarze s� dost�pne 
wsz�dzie. Prawdopodobnie działaj� 
lepiej ni� londy�skie metro. S� 
wsz�dzie, dost�pne na wyci�gni�cie 
r�ki, w cenie biletu komunikacji 
miejskiej. Nigdy nie zapłacili�my 
innej ceny ni� 5 juanów. Wszystkie 
pojazdy taksówek to VW Santana – 
chi�ska wersja starej Jetty. Tych 
samochodów sprzedaje si� w Chinach, 
bagatela, ponad 100 tys. kwartalnie i 
jest najlepiej sprzedaj�cym si� 
pojazdem.  
 
Tak� to Santan�, poruszamy si� głównie metod�: ”na wizytówki”, czyli – pokazujemy karteczk� 
napisan� przez naszego opiekuna, albo mamy wizytówk� z knajpy, w której byli�my ostatnio. 
Taksi podrzuca nas zwykle w okolice ronda, które przynajmniej wiemy gdzie si� znajduje, i 
poruszamy si� wył�cznie w jego okolicy. Dalsze wypady, z powodów j�zykowych, nie nale�� do 
najłatwiejszych eskapad. 

 
Na koniec dnia zaliczamy ujgursk� knajp� dla turystów. Zamawianie oczywi�cie na migi. Czyli 
kurczak to: ko-ko-ko, a baranina: be-ee-ee. Działało. Nie umieli�my pokaza� goł�bia… 
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18 sierpnia, Karakorum Highway, Kaszgar – Tashkurgan (250km) 
 
Bardzo raniutko zrywamy si� z 
hotelu i ładujemy do naszego 
autobusiku. Przed nami 
dwudniowa wycieczka, po 
której tak wiele sobie 
obiecywali�my. Karakorum 
Highway.  
KKH, znana równie� jako 9 cud 
�wiata, jest najwy�ej poło�on� 
utwardzon� drog� górsk� �wiata 
i ł�czy Chiny z północnym 
Pakistanem. Przez to najwy�ej 
poło�one przej�cie graniczne na 
�wiecie, Kunjerab Pass, wiedzie 
droga  na wysoko�ci ponad 4600 
m n.p.m.  
Nic dziwnego, �e drog� 
budowano a� 20 lat, a �ycie przy 
jej budowie straciło prawie 900 
osób. Jej długo�� liczy 1300 km, 
przy czym jej 2/3 znajduje si� w 
Pakistanie. Ma ona ekstremalnie 
du�e znaczenie militarne dla 
Pakistanu, przebywaj�cym w 
wieloletnim konflikcie zbrojnym 
z Indiami o Kaszmir. Nasza 
zeszłoroczna trasa przebiegała 
wła�nie przez ten zapalny 
region, przez Kargil i 
rinagar a 
ci�gła obecno�� wojska 
przypominała o przebiegaj�cej 
niedaleko umownej linii 
kontrolnej oddzielaj�cej te dwa 
kraje i nieb�d�cej nawet ich 
granic�.  
KKH jest równie� spektakularn� 
atrakcj� turystyczn�. O jej 
atrakcyjno�ci niech po�wiadczy 
lista najwy�szych szczytów 
�wiata le��cych w jej 
bezpo�redniej blisko�ci.  
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S� to:  
K2, na granicy  Pakistanu i Chin, 
druga najwy�sza góra �wiata 
8,611m.  
Nanga Parbat, Pakistan, 8,125m  
Gasherbrum I, na granicy  
Pakistanu i Chin, 8,080m.  
Broad Peak, na granicy  Pakistanu 
i Chin, 8,047m.  
Gasherbrum II-IV, Pakistan, 
8,035m-7,932m  
Masherbrum (K1), Pakistan, 
7,821m.  
Muztagh Ata, China, 7,546m.  
Kongur Tagh, China, 7,719m 
(	ródło: wikipedia) 
 
Trudno si� wi�c dziwi�, �e miejsce to przyci�ga rzesze turystów nawet w takie zapalne regiony 
jak pogranicze pakista�sko indyjskie, czy pakista�sko afga�skie. To mekka alpinistów i 

trekkingowców, ale tak�e cel wypraw 
motocyklistów całego �wiata.  
Przyci�gn�ł tez nas. O jak�e pokarał nas los, 
�eby�my t� pi�kn� drog� musieli podziwia� z 
okien autobusu! Chcieli�my motocyklem a  
A wyszło jak zwykle. 
 
 
 
 
 
 

 
 Jad�c od Kaszgaru przemierzyli�my rozległ� równin� le��c� 

u podnó�a Karakorum, które do�� szybko wyłoniło si� na 
horyzoncie połyskuj�c swymi l�ni�cymi lodowcami. 
Zatrzymali�my si� jeszcze po drodze w wiosce, w której 
odbywał si� lokalny targ, widocznie ubo�szy ni� ten w 
Kaszgarze, wyskoczyli�my szybko co� przegry	�, bo 
kuchnia hotelowa wyra	nie nam nie słu�yła.  
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Wraz ze zbli�aniem si� do gór okolica surowiała, a szczyty stawały si� coraz to bardziej pionowe. 
Asfalcie równiutki jak 
stół, nawet �ladu 
najmniejszej dziurki czy 
nierówno�ci.  
Podziwiaj�c krajobrazy za 
oknem, poczytuj�c 
epopej� Marco Polo w 
National Geografic, 
rozgrywaj�c kolejne 
partyjki bryd�a lub po 
prostu �pi�c dojechali�my 
do pierwszego 
wojskowego postu.  
Tutaj ju� nie było zmiłuj 
si�, wysiadanie z autobusu 
i przegl�d paszportów w 
okienku murowanego 

budynku stra�nicy, sfotografowanej oczywi�cie spod pachy, bo obowi�zuje zakaz fotografowania 
obiektów wojskowych.  
 
Nad naszymi głowami zacz�ły si� ju� góry o nazwach, które przynajmniej Marcinowi co� 
mówiły. 10 lat wcze�niej, wraz z grup� polskich alpinistów atakowali jeden z 
siedmiotysi�czników - Kongur Shan (7,719m), od lat niezdobyty przez Polaków, a w swojej 
historii w ogóle tylko cztery razy.  
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Kolejnym przystankiem na naszej drodze jest przydro�ny handelek minerałami poło�ony przy 
fantastycznie i naturalnie pokolorowanych wzniesieniach. Faktycznie to zatrzymały nas widoki, 
kramy tam po prostu stały, bo chyba wszyscy si� tam zatrzymywali… Kolor gór i okolic 
dotychczas niespotykany, nie wiemy czy to piasek, czy �nieg? Pstrykamy… 
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Niedługo pó	niej jeste�my nad Karakul lake. To pi�knie poło�one jezioro w górach jest płatn� 
atrakcj� turystyczn�, poza widokami nieoferuj�c� niczego w zamian. Le�y na 3600 m np. m i 
otoczone jest za�nie�onymi szczytami. Dlatego odje�d�amy kawałek dalej i wpatrujemy si� w 
odbicie siedmiotysi�cznika Muztagh-ata w kryształowej toni jeziora.  
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Pl�cz�c si� po okolicznych piargach trafiam jeszcze takie uj�cie. W tle pasmo ze wspomnianym 
ju� siedmiotysi�cznikiem– Kongur Shan. 
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Od teraz autobus pnie si� ci�gle w gór�, a� osi�ga Subash plateau z 4100m przeł�cz� tu� u 
podnó�a Muztagh-Ata. Poprzecinana lodowcami olbrzymia góra wznosi si� nad nami jeszcze 
3400 metrów i nie wygl�da na jeden z najłatwiejszych siedmiotysi�czników.  

 
 
Widoki nas przygniataj�, sponsor wykorzystuje okazje i wskakujemy w organizacyjne koszulki i 
strzelamy sponsorsk� fot�.  
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 Humor nieco psuje nam widok bazy alpinistycznej pod Muztagh-At� – rz�d jurt jest 
odlany z betonu. Chi�czycy za nic maj� sobie tradycj�… 

Zje�d�amy w dolin� i dalej 
pod��amy drog� na Kunjerab Pass 
do Pakistanu. Po południu 
doje�d�amy do Tashkurgan, 
mijaj�c po drodze odjazd do 
Tad�ykistanu - za kilka dni 
b�dziemy za tym pasmem górskim 
Pamirów. 
 Po południu l�dujemy w 
Taskurgan, miasteczku na ko�cu 
�wiata, otoczonym ze wszystkich 
stron górami i granicami obcych 
pa�stw sk�d krok ju� tylko do 
Pakistanu, Afganistanu i Indii. 

Le�y ono w autonomicznym regionie tad�yckim (Tajik Autonomous County) po ujgursku si� 
pisze tak: �����������	�
�. A po chi�sku tak: �������������������� � po naszemu oznacza Kamienn� 
Fortec�. Miasto to przez stulecia pełniło wa�n� rol� na Jedwabnym Szlaku, oraz pełniło 
strategiczn� rol� jako przedsionek Chin.  
Samo miasteczko niczym specjalnym nie imponuje. Ma jedno skrzy�owanie asfaltowych dróg, na 
latarniach propagandowe szczekaczki zagłuszaj� cisz� górskiej przyrody.  
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Ograniczyli�my si� do spaceru po ulicach i �cisłym centrum oraz podgl�daniu �ycia Tad�yków.  
 
Roz�mieszały przepisywane nieudolnie angielskie słowa na budynkach. „Spuer Markep” czy 
„posto f china” raczej nikomu tu nie przeszkadzało.  
My�lałem przez chwil�, �e kupi� sobie jakie� wyj�ciowe ubranie, ale jako� nic mi nie podeszło… 
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Po obiedzie w lokalnej knajpie udajemy si� do starej cz��ci miasta, nad którym góruje 
�redniowieczna twierdza. W praktyce to kupa kamieni, maj�ca jednak jedn� ogromn� zalet�. Była 
okropnie fotogeniczna.  

 

 
 
 To, co jednak ujrzeli�my z jej szczytu, wprawiło nas w zachwyt i uwielbienie dla tego 
miejsca. Niskie popołudniowe sło�ce, rzucało długie cienie w zielon� dolin�, upstrzon� białymi  
kwiatami jurt i przeci�t� bł�kitn� wst�g� rzeki. Dolin� zamykała �ciana płomiennych i surowych 
gór, na których pewnie nie stan�ła jeszcze ludzka stopa… 
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Oniemiali powrócili�my do hotelu, typowo chi�skiego i o zdecydowanie za wysokim 
standardzie, jak na ten, do którego przywykli�my w Kirgizji. Wieczór dopełnił si� kilkoma 
partyjkami bryd�a, w którym, nie chwal�c si�, powie	li�my przeciwników hmm, na du�o 
punktów. 
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19 sierpnia, Tashkurgan – Kashgar (250km) 
Wła�ciwie sp�dzili�my cały dzie� w autobusie, t� sam� drog� (innej nie ma) i na wczesne 
popołudnie wrócili�my do Kaszgaru. Tutaj jeszcze zd��yli�my zje�� obiad w znajomej 
westernerskiej knajpie (ceny te� raczej zachodnie) Przemek postanowił równie� uzupełni� troch� 
relacj� na www.variant-adventure.pl 

 
 Znalazła si� te� chwilka, aby zaznajomi� si� z chi�skim Internetem i napisa� kilka słów 
na naszym forum. 
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YYY!,  
Meldujemy si�!  
Obiecałem sobie ze b�d� twardszy ni� własna kupa, ale niestety si� nie 
udaje. Wi�c od razu ostrzegam, �e długo�� mojej relacji jest wprost 
proporcjonalna do ci�nienia wytwarzanego... no wiecie czym. 
Faktycznie, jeste�my w Kitaju. Faktycznie motorki przejechały si� po 
Chinach 4 km zanim nam je zamkn�li na składzie celnym. Z powodów 

takich, ze Ujgurzy chc� niezale�no�ci. Poniewa� aby korzysta� z Internetu trzeba było poda� nr 
paszportu pozwolicie ze chwilowo przemilcz� ten aspekt. Co maja do ataków ujgurskich na 
chi�czyków tury�ci to nie wiem, nie wida� �adnego wojska, policji, par� checkpostow z 
uzbrojonymi chi�czykami i tyle. �adnego , ale to �adnego powodu, dla którego nie mieliby�my 
sobie tu je�dzi� na naszych sprz�tach. Ale trudno. Nie �ałuj� (w przeciwie�stwie do Marcina) 
wjazdu do Chin w charakterze turysty autobusowego, cho� bezsprzeczne bym wolał na kolach. 
Wspomniane KKH (Karakoram Highway) to cudowny asfalcik (300 km) równy jak stół, z 
Kaszgaru do Tashkhurgan, przebiegaj�cy dnem gł�bokiej doliny, z formami skalnym 
powalaj�cymi na kolana. A �eby wszystkiemu doda� klimatu bajkowego - z piachu i kamieni 
surowej ziemi wyrastaj� o�nie�one siedmiotysi�czniki z ogromnymi j�zorami lodowców - 
Muztaghh Ata( 7400) oraz Kongur (7500) No, naprawd� robi� wra�enie, zwłaszcza, �e 
załapali�my si� na bezchmurna i bezwietrzna pogod�...  
Zwie�czenie dnia w Tashkurganie to wizyta na resztach �redniowiecznego fortu z którego 
rozci�ga si� widok na cala zielona dolin�, poprzecinan� wst��kami lodowcowych potoków i 
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upstrzona jurtami Tad�yków (bo to ich region autonomiczny). Wszystko w promieniach 
zachodz�cego sło�ca na długo pozostanie w mojej pami�ci.  
Wracaj�c do Kaszgaru, klimat tego sporego miasta, le��cego na rozwidleniu Jedwabnego szlaku 
jest niesamowity. Istny tygiel. 90% mieszka�ców to Ujgurzy, nawet nie wygl�daj� na chi�czyków 
- w dodatku wyznaj� islam. Cho� to naród kupiecki, od wieków zajmuj�cy si� handlem, nie czuje 
si� tej niezno�nej nachalno�ci towarzysz�cej mi przy spacero-zakupach po stambulskim Grand 
Bazaar. Zakupy i targi to czysta przyjemno��, na ogol osi�ga si� 30% (lub mniej) ceny otwarcia. 
Trzeba oczywiste da� raz ciała, �eby si� nauczy� - ale i tak warto. �arcie, - głownie baraninka w 
ro�nych wersjach - od szaszłyków po nadziewane pierogi w lekkim rosołku z jarzynami, Lagman ( 
czyli spagetti po ujgursku), pilaw - ryz gotowany z marchewka, no i ro�ne wynalazki na �ywych 
skorpionach ko�cz�c, sprzedawane s� prosto z ulicy na chodnikowych grillach, wokach i innych 
bardziej lub mniej obwo�nych pojazdach. �arcie wył�cznie dla twardych - do których ci�gle si� 
zaliczam, mimo wspomnianej na pocz�tku postu konsystencji kupy.  
Ceny wszystkiego - �mieszne - benzyna poni�ej dolara, obiad (z ulicy) dla dwójki od 5 -20 
juanow- (0.8- 3 dolarów) Coca Cola 3j, woda 2-3j, chleb (taki placek) -1 juan.  
�arcie w wypasionej restauracji dla westenersow 150 juanow za 4 osoby- 20 dol. 
 
Jutro si� juz stad zwijamy - przed nami droga powrotna na granice z Kirgizja - Irkeshtam. 
Stamt�d najgorsza droga �wiata, jaka w �yciu jechałem - szutrówka rozpierniczona w iment przez 
chi�skie i kirgiskie ci��arówki... To nawet nie jest offroad, bo zapiernicza� si� nie da, pełno 
du�ych o ostrych kamieni i dziur, słabo mi na my�l o powrocie. No, ale innej drogi nie ma.  
Od Sary Tash i zatankowaniu z butelek (nic si� nie zmeniło) walimy pod Pik Lenina aby 
sprawdzi� czy nasza studencka ekipa afryka�ska zaliczyła juz ten szczyt. Tam pewnie sprzedamy 
im Jojn� - który - odeskortuje Agnieszk� na samolot do domu. (musi wróci� wcze�niej) To, �e 
Jojna jest niepi�mienny, zauwa�yli�cie pewnie par� postów temu, za co i tak dostanie w ryj, wiec 
zdradz� Wam jego tajny plan jakim jest powrót na kolach do Polski. Zatem spodziewajcie si� go 
pod koniec miesiaca.. 
 
Reszta ekipy zaatakuje z Sary Tash Pamir Highway ze jego 4600 m przeł�cz�. Pamir jest cały w 
�niegu, Magnusy pisza o zadymkach �nie�nych wiec chyba w ko�cu dostaniemy w d... 
 
No to trzymta si�. Nast�pna relacje pewnie najwcze�niej z Osh kolo 25 sierpnia. 
 
 Na zako�czenie dnia zostali�my zaproszenia na full wypas mega kolacj� przez wła�ciciela 

biura turystycznego, który chciał nam 
jako� wynagrodzi� niemo�no�� 
pojechania na motocyklach na pustyni� 
Taklamakan. W ko�cu cała nasza kasa 
poszła na uniewa�niony permit, a 
reszta na t� czterodniow� wycieczk�, 
która wła�nie dobiegała ko�ca. Trzeba 
przyzna�, �e facet zachował si�, obiad 
był naprawd� wykwintny, obfituj�cy 
we wszelakie dobra, których nazw nie 
potrafi� nawet wymówi�. Z tego, co 
rozpoznałem – to była kaczka po 
peki�sku, w wy�mienitych placuszkach 
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sułta�skich. Upieczone kaczki sprawiali panowie w maseczkach na twarzy i r�kawiczkach 
chirurgicznych.  
Kawałeczki l�dowały w miseczki na obrotowym stole, gdzie pomieszanie z ró�n� zielenin�, 
sosem Hoisin i zawini�te we wspomniane nale�niki, znikały pochłoni�te przez nasze �oł�dki. 
Pychota! Po stole kr�ciły si� całe mnóstwa dodatków, ró�nych noodli, sałatek w�dlin i 
pieczonych mi�s. W okolicach ko�ca wjechała te� duszona ryba. Na moje oko – leszcz. Ryba 
raczej podła, ale za to ładnie podana.  

 
Na koniec wykazałem si� nie lada odwag� – zjadłem sławetne chi�skie zgniłe jajo.  
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Jakie ono było, to zostawi� t� wiedz� dla siebie – jak b�dziecie – spróbujcie sobie sami! 
O dziewcz�tach teraz b�dzie. Dzieci do spania! 
Wybrali�my si� na chi�ski masa� stóp. Znaczy zostali�my zabrani, wiec nie zd��yli�my si� 
pozby� naszych kobiet. Siedli�my sobie rz�dem na fotelach w pokoju hotelowym, a tu jak na 
komend� wchodzi siedem chi�skich lasek. Identycznych. No mo�e dla nas. Ka�da si� 
przedstawiła w nast�puj�cy sposób: 
- Dobry wieczór –wydeklamowała po chi�sku - mój numer to 253, jestem masa�ystk� i jestem do 
pa�skich usług.  
No po takim tek�cie, te� chciałem co� powiedzie� o numerkach, ale si� troch� bałem, wi�c tylko 
durnie si� u�miechn�łem i zrobiłem zdj�cia, �eby�cie uwierzyli.  

Potem kazały si� rozbiera� i smyrały nas włosami tu i ówdzie, a� nas pr�dy jakie� dziwne 
przechodziły, no znały si� na tym… ech… 
Wychodzi na to, �e chi�ski masa� stóp jest �ciem� wracaj�cych z delegacji facetów… 
 

20 sierpnia, Kashgar – Pik Lenina (Kirgizja), Base Camp(250+162km) 
Po ciemku jeszcze zebrali�my si� na recepcji naszego hotelu. Zasady s� takie, �e zanim 
wyjdziesz przez drzwi, obsługa dokładnie sprawdzi „straty” w pokoju. Zatem nie wystarczy 
powiedzie�, co si� skonsumowało z mini baru, recepcjonistki zreszt� nie mówiły ani słowa po 
angielsku. Zatem nasz TW Ujgur, po kolei informował nas, co �e�my zu�yli, a co zabrudzili, w 
sposób uniemo�liwiaj�cy powtórne u�ycie. Podnie�li�my sobie nieco ci�nienie, płac�c za brudny 
r�cznik czy prze�cieradło, chc�c ju� mie� to za sob� uregulowali�my rachunki i wskoczyli�my do 
busa. Przed nami 5-cio godzinna podró� na granic� z Kirgizj�, gdzie oczekiwały na nasz nasze 
sprz�ty. Te 4 dni bez naszych dwóch kółek, wypo�ciły si� nas wystarczaj�co mocno, by�my bez 
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�alu opuszczali Chiny. Co innego gdyby�my poruszali si� tu sami, ale w tej sytuacji te 4 dni to 
było maksimum naszej wytrzymało�ci. Smutna jest te� ta ci�gła kontrola naszych opiekunów nad 
tym, co robimy i gdzie jeste�my. Zaskakuj�ce sytuacje „przypadkowych” spotka� z 
kawiarenkach internetowych w cztero milionowym mie�cie �wiadcz� chyba same za siebie o 
totalitarnym charakterze tego pa�stwa.  
 
Podró� min�ła nam do�� szybko, w 
okolicach południa byli�my z powrotem w 
Irkeshtam. Cała cyrkowa procedura 
odprawy miała miejsce ponownie, tyle ze 
w kolejno�ci odwrotnej ni� podczas 
wjazdu. Znów o dziwo z naszego tłumu 
wyłowiony został Przemek, i poddany 
nieco bardziej szczegółowej kontroli, wraz 
z przegl�daniem zawarto�ci komputera i 
zdj�� w aparacie. Przypadek, prawda?  
Po odprawie z dr��cymi sercami 
ruszyli�my w kierunku hali, gdzie stały 
nasze sprz�ty. W milczeniu, 
przyspieszali�my kroku, wyci�gaj�c szyj� by pierwsi zobaczy� czy mamy, po co wraca�. Ju� nie 
kamie� z serca a łomot skalnej lawiny b�dzie najlepiej opisywał wielko�� naszej ulgi gdy 
zobaczyli�my nasze sprz�ty tak jak je zostawili�my. Wszytko si� zgadzało, nic nie zgin�ło, 
najwy�ej robotnicy siadali i robili sobie zdj�cia, co ostatecznie mo�emy im darowa�. To przecie� 
błahostka, w porównaniu z opcj� otwarcia fabryk Afryk w Chinach, opartych na rozebranych 
5ciu prototypach z Polski… Zdolno�� tej nacji do kopiowanie wszystkiego jak leci, powodowała, 
i� jeszcze w autobusie z Kaszgaru na granic� zakładali�my si�, czy nie zobaczymy jakiej� wiernej 
kopi HRC p�dz�cej po szosach Xingjangu.  
Pakujemy sprz�ty i przeje�d�amy do znanego ju� nam postu kirgiskiego.  

Na granicy kirgiskiej mamy mały przestój, w czasie którego zaznajamiam si� z kolesiem 
wa��cym chi�skie TIRY z towarem. Jeden po drugim wje�d�aj� na wag� towarow� i uiszczaj� 
łapówk� za przekroczenie wagi. Np. w naturze, r�czn� pompk� �ci�gaj� mu 20 litrów ropy do 
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agregatu obsługuj�cego post. Ryzykuj� łapówk� za przeładowanie i pytam czy te� mo�emy si� 
zwa�y�.  
- Dawajte- mówi – wi�c nie czekaj�c jak si� rozmy�li, odpalam i pakuj� si� na płyt�.  
Zaraz po mnie Jojna.  
- Wy – 400, Wasz drug, 420 kg - poinformował  
No ładnie, mam dokładnie cały baga�, plus przytroczone ciuchy Irmy, wa�ymy 460 kilo i to 
mamy góra pół baku. I przed nami wyrypiasta droga powrotna do Sary tasz, która tak dała nam w 
dup�, �e Irma zapobiegliwie zasiadła w Patrolu z Gizmem. I ma racj�, te� bym si� przesiadł, 
gdyby nie czterodniowy motocyklowy post. Ponownie jeste�my podnieceni perspektyw� jazdy i 
wkrótce po kontroli sanitarnej i epidemiologicznej u naczalnowo wracza jeste�my wolni! Pi�kna 
pogoda, biały Pamir po lewej i nitka wij�cej si� drogi przed nami poprawia nam humory. 
 Przed nami znany ju� nam odcinek do Sary Tash a za nim, około stówy do bazy pod 
Pikiem Lenina – najwy�szej góry niegdysiejszego zwi�zku radzieckiego. Tam wła�nie planujemy 
nocleg i spróbujemy dowiedzie� si� co� o losie naszego formowego przyjaciela- Adama, który na 
Afryce przyjechał tu a� z Polski by zdoby� ten pierwszy z siedmiotysi�czników. Nasza 
samochodowa ekipa wiozła za nim dodatkowy sprz�t wysokogórski, który nie zmie�cił mu si� 
ju� na motorze. Jojna podał mu go nad Song Kulem i tyle go widzieli�my.  
Na razie jednak przyjdzie si� zmierzy� ze wspomnianymi wybojami autostrady 
mi�dzynarodowej.  
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Kluczem do powrotu jest zjechanie z niej zaraz za ostatnim postem kirgiskim (na ko�cu asfaltu) 
w prawo na ziemn� drog�. Takie objazdy wytyczone na nowo przez ci��arówki i inne pojazdy 
omijaj� zniszczon� kamienist� drog� i ł�k� zakładaj� nowy trakt, obje�d�aj�c wzgórza i pagórki 
zupełnie inn� drog�. Jad�c w drug� stron�, nie zjechałem na taki objazd, poniewa� wygl�dało ze 
wje�d�a w inn� dolin�, okazał si� jednak, �e prowadził sobie �ółto zielonymi ł�kami, i je�li nie 
był krótszy to na pewno równiejszy.  
 

Jechałem dodatkowo bez Irmy, miałem mo�liwo�� jazdy na stoj�co i łatwiejszego 
manewrowania, motocykl prowadził si� zupełnie inaczej, nie dobijał na dziurach i jechał zupełnie 
dobrze. Makabryczna droga 
zmieniła si� w przyjemn� 
przeja�d�k� w samo południe. Po 
1,5h z bananami na twarzy 
byli�my w Sary Tash. Wszystkim 
�wietnie si� jechało, nikt nie 
zauwa�ył jaki� dramatycznych 
dziur czy utrudnie�. To, o co 
chodziło?  
Tutaj nasz Prezes oddziela si� od 
nas i swoimi �cie�kami b�dzie 
pod��ał dalej. Wjedzie do 
Tad�ykistanu ju� dzi�, a potem 
przez trzy morza – Aralskie, 
Kaspijskie i Czarne wróci do 
Polski.  
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Tradycyjnie tankowanie i zakupy w Sary Tash, i pod��amy dalej drog� wzdłu� pasma 
pamirskiego. Do bazy pod Pikiem jest 100km, z czego najbli�sze 60 prost� drog� asfaltowo 
szutrow�. Faktycznie najbli�sze 60 km to dziurawy asfalt, do�� kiepski, trzeba uwa�a�, ale bez 

przesady, po drodze jest kilka 
małych wiosek, klasyczne 
zdupia, bez �adnego zaplecza, 
wi�c trzeba by� przygotowanym 
i samodzielnym. Rozci�gn�li�my 
si� nieprzyzwoicie, bo d�ipy 
szukały ropy w Sary Tash, potem 
lali j� przez sitko, a na koniec 
gdzie� jeszcze obiedali, wi�c 
sko�czyło si� to czekaniem na 
nich 2h na mo�cie na rozje	dzie 
pod Pik Lenina.  
Okazuje si�, �e z tego miejsca 
jest około 40km do widocznych 
jak na dłoni gór. Niesamowite 

jak czyste jest tutaj powietrze, wydaje si�, �e s� na wyci�gniecie dłoni, a tu do nich jeszcze dwu 
godzinna wyprawa… 
 
 

W dodatku szlak rozdziela si� 
ju� na starcie 3 razy i bardzo 
łatwo si� pomyli�. Mo�na jecha� 
wsz�dzie, bo zielone pagór-
kowate ł�ki s� równe jak stół. To 
raj offroadowy, tak tylko do 
czystej zabawy, na pusto i solo. 
Szkoda ze nigdy nie ma si� 
czasu… 
Zrobiła si� ju� 5 po południu jak 
w ko�cu zjechali�my si� do 
kupy. Sambor za przewodnika 
wzi�ł Kirgizk�, która z 
podwiezienie do swojej jurty 
obiecała poprowadzi� pod baz�. 

  
 
 
 
 
 
Jazda w popołudniowym sło�cu, wprost na biały Pamir, z cudownie o�wietlonymi górami za 
plecami, zielono�ółtymi ł�kami na zawsze zostanie mi w pami�ci. To jeden z najpi�kniejszych 
dni sp�dzonych w Kirgizji.  
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 Szutrówka na dwa koła wiła si� pomi�dzy pagórkami, tak ze po paru minutach jazdy 
wszyscy potracili�my si� z oczu. Cały czas jechałem na �lady TKC odbite na ziemi lub piasku, 
nie mog�c uwierzy� w pi�kno otaczaj�cego krajobrazu. Sielankow� drog� przerwał nam jednak 
bród. To potok z roztapiaj�cego si� lodowca, w kolorze kawy z mlekiem. Tutaj dogoniłem Jojn�, 
który wła�nie zamierzał przeprawia� si�, instruowany z drugiego brzegu. Jojna – najlepszy z nas 
je	dziec - instrukcji posłuchał i wr�bał si� w najgł�bsze koryto rw�cego nurtu. Przód jeszcze 
jako� przeskoczył, ale tył utkn�ł.  
JEEEB! 
Afryka weszła z kuframi pod wod�, i siła napieraj�cej wody przewróciła motocykl na bok.  
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Max co� strasznie si� awanturował, na nasze „polskie” pokonywanie potoku, na bo my, to 
kawałek powoli, ale potem zaraz Dzida! To kłóciło si� z jego ameryka�skim 30 letnim 
do�wiadczeniem pokonywania brodów, czego nie omieszkał skwitowa� przekle�stwami na „F’ 
Mało nas to obchodziło, bo przecie� chcieli�my mie� fajne zdj�cia z wodowania kolegi. To ju� 
doprowadziło Maxa do białej gor�czki, nie mógł wyobrazi� sobie, ze nie stoimy rz�dem w rzece i 
nie pomagamy sobie przejecha�. Ale mieli�my go ju� serdecznie do��, on nas chyba te�. Na zło�� 
kolejno przeje�d�amy „na dzid�”.  
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Za potokiem znajdowała si� ju� jurta naszej Kirgizki, która załapała si� ma dwudziesto 
kilometrow� przeja�d�k� Afryk�. W rewan�u zaproponowała nocleg, na co oczywi�cie nie 
przystali�my, za to objedli�my j� z chleba maczanego w g�stym jogurcie. Miodzio!  
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Za nami pogoda wyra	nie si� psuła, co tylko dodawało urody pi�knemu ju� i tak krajobrazowi. 
Zaci�gni�te czarnymi chmurami niebo na północnym wschodzie – pod�wietlone zachodz�cym 
sło�cem i wzmagaj�cy si� wiatr był sygnałem do odjazdu. 

Przed nami, na wyci�gni�cie r�ki otwierał si� widok na masyw piku Lenina. 
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Kirgizka wskazała kierunek na czerwonaw� gór� i zacz�li�my kombinowa� jak do niej dojecha�. 
Dróg było kilka i znów nie wiadomo było, na któr� si� kierowa�, wi�c na siag�, przez pagórki 
jechali�my w kierunku wskazanej czerwonej góry. U jej stóp znajdowała si� wyra	nie 
główniejsza droga, wje�d�aj�ca w dolin� zamkni�t� olbrzymim masywem gór i wiecznego 
�niegu.  

Kolejne kilka kilometrów wspinaczki w wje�d�amy do rozległego kotła w dolinie, upstrzonego 
namiotami, jurtami i kilkoma budynkami. Zachodz�ce sło�ce odbija si� w jeziorze, podczas gdy 

my szukamy miejsca na obóz.  
Doje�d�amy do samego ko�ca 
rozległego obozowiska, zerkaj�c 
czy nie zobaczymy gdzie� Afryki 
Adama. Poniewa� si� �ciemnia 
zatrzymujemy si� przy jurcie 
turystycznej, gdzie cz��� z nas 
decyduje si� nocowa�. 
Reanimujemy te� Jojn�, który po 
lodowatej k�pieli z Afryk� jest 
przemarzni�ty do szpiku ko�ci. Bez 
gadania przysysa si� do piersiówki 
80% rumu Stroh, któr� woziłem na 
czarn� godzin�, a je�li taka nie 
nadchodziła, podpijałem z niej 
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wieczorami zdrowie Pastora. Dzi� w ramach czarnej godziny podratował si� ni� Jojna. Jest zimno 
i wieje, pakujemy si� do jurty, gotujemy jakiego� viet-conga zagryzamy chlebem, zapijamy 
koniakiem i zaszywamy si� w rozkosznie ciepłych �piworkach.  

 
 

21 Sierpnia, Pik Lenina– granica tad�ycka (116 km) 
Budzi nas przepi�kne sło�ce, bł�kit nieba i ostry jak �yleta majestatyczny Pik Lenina 

 
 
Wyskakujemy z namiotów i jurt i napawamy si� widokiem potwornej masy �nie�nej, jaka 
roztacza nad nami masyw Piku Lenina. 7134 m n.p.m. robi piorunuj�ce wra�enie. 
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Mru�ymy oczy chc�c wypatrzy� male�kie postacie schodz�cych z grani… Ida jacy�! Okazuje si�, 
�e alpini�ci ukrai�scy.  
- Da, Da, Paljaki – odpoczywaj� w drugim obozie, maj� dzi� schodzi� – informuj� nas. Jeden 
zdobył z nimi szczyt! Brawo! Cieszymy si� wraz z nimi i gratulujemy sukcesu! Zatem chłopaki 
b�d� dzi� na dole! S� tez złe informacje. Adam odmroził palec u nogi. Na szczycie było -20 
stopni Celsjusza. 

 
Szybko analizujemy nasz dzisiejszy plan. Musimy ju� liczy� dni do ko�ca wyprawy, trzeba ju� 
jako� zaplanowa� powrót, mie� czas na spakowanie Afryk i nie spó	ni� si� na samolot. Raczej 
nie poczeka. Sytuacje komplikuje brak wiz powrotnych przez Rosj� dla chłopaków z Patroli, 
których ambasada rosyjska nie chciała nam wyda�. Mamy rzekomo bez problemu dosta� je w 
Almaty. Jeszcze nie wiemy, �e Polska wł�czyła si� w aktywnie w mi�dzynarodowy spór o 
Osteti� Południowa w konflikcie rosyjsko-gruzi�skim i Polacy nie b�d� najmilej widzianymi 
go��mi w ambasadzie Rosji.  

Dzi�, spod Piku chcemy 
jednak wjecha� do Ta-
d�ykistanu, przekroczy� gra-
nic� i spa� gdzie� w górach 
Pamiru, poni�ej postu. Potem 
3 dni kr�cimy si� po 
bezdro�ach trójk�ta pomi�dzy 
Chinami Afganistanem i 
rozpoczynamy odwrót. Dzi� 
przed nami pół dnia jazdy. Do 
14 mo�emy zaczeka� na 
chłopaków. Teraz suszymy 
Jojn�, którego zanurzony 
całkowicie pod woda kufer 
nabrał wody i zmoczył swoj� 
zawarto��. 
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Zaliczamy przyjemne 
�niadanko z kurcz�cych 
si� dramatycznie zapasów 
z dna kufra w pi�knych 
okoliczno�ciach 
przyrody. W tej sielance 
zastanawiamy si�, co 
zrobi� z tak pi�knie 
rozpocz�tym dzionkiem. 
Spróbujecie zgadn��? Dla 
odmiany postanowili�my 
poje	dzi� na 
motocyklach. Plan 
opierał si� na naiwnej 
nadziei dotarcia 
motocyklami do bazy 
pierwszej, wzi�cia 
chłopaków lub chocia� 
ich betów, i zwiezienia 
ich do Base Camp. W 
tym celu nie bierzemy 
�adnego baga�u ani 
pasa�erów i na lekko 
wyrywamy ostro pod 
gór�. Dwa kilometry 
drogi prowadz�cej 
kamienist� �cie�k� 
ko�cz� si� raptownie 
kilkuset metrowym 
osuwiskiem, którego dno 
�łobi lodowcowy potok.  
 
Dalej biegnie ostro w 
gór� stroma piesza 
�cie�ka, 
niepozostawiaj�ca w�t-
pliwo�ci, �e dalej to 
droga ju� nie dla nas. 
Mimo i� PIK jest jednym z najłatwiejszych siedmiotysi�czników i rokrocznie przyci�ga rzesze 
wspinaczy cieszy si� tak�e zł� sław�.  
W 1974 cała rosyjska wyprawa kobieca (osiem osób) zmarła w obozie na wysoko�ci 7000 m 
n.p.m. z powodu nagłego pogorszenia pogody.  
W 1990 roku 43 wspinaczy zgin�ło w lawinie, która była spowodowana trz�sieniem ziemi. 
Decydujemy si� jeszcze na piesze wej�cie kilkuset metrów w gór�, aby za pierwszym garbem 
mie� lepszy widok na naszych schodz�cych bohaterów.  
- Łooo Jezu- westchn�łem po paru krokach w gór�. Jednak wysoko�� prawie 4 ty� metrów robi 
swoje, krótki oddech, wysokie t�tno, serce bije w tempie biegacza maratonu, aby napompowa� 
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wystarczaj�c� ilo�� ubogiej w tlen krwi. Stajemy co kilka kroczków, �eby zaczerpn�� tchu. W 
ko�cu docieramy na pierwsz� grani padamy na traw�. Wystarczy tej wspinaczki na dzi�. 
Zatrzymujemy si�, wi�c i podziwiamy bajkowe kształty i kolory okolicy. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

Nie mo�emy tez darowa� sobie kilku lansiarskich sesji fotograficznych „zdobywców”.  
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Widzimy przed sob� kawał doliny w kierunku piku, jak i cał� baz� i otwieraj�c� si� dalej dolin� 
Alajsk�. A� po majacz�ce na horyzoncie masywy Tien Szanu 
Pogoda niestety szybko si� zmieniała, Pik znikn�ł w chmurach, lodowiec złowieszczo zerka spod 
czapy chmur. Przepuszczamy kilku schodz�cych alpinistów, niestety �aden z nich to nie nasi. 
Siedzimy do południa i rezygnujemy. Zje�d�amy zwija� obóz.  

Nie tylko my, jak si� 
okazuje, zwijamy 
obozowisko. Jest koniec 
sierpnia, to koniec 
sezonu wspinacz-
kowego na Pika. Nikt 
ju� nie wychodzi z 
bazy, pozostali nieliczni 
wspinacze wła�nie 
schodz�, ko�czy si� 
biznes dla obsługi bazy. 
Zwijane s� jurty na 
zim�. Namioty strasz� 
pustk�. 
 
My te� pakujemy 
sprz�ty, ci�gle zerkaj�c 
czy kto� nie schodzi z 
gór. Jak�e miło było by 
si� spotka�… W 
mi�dzyczasie namie-
rzamy Afryk� Adama. 
Stoi kilkaset metrów 
st�d, w drewnianej 
szopie przy stałej bazie. 
O 14 wiemy ju�, �e nici 
ze spotkania, trzeba 
jecha�. Zostawiamy 
chłopakom na siedzeniu 
Afryki piersiówk� z 
reszt� pastorowego 
Stroha, z dedykacja i 
gratulacjami, oraz 
naklejka PL zdj�t� z 
kufra.  
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Jazda! Wspaniała droga powrotna, nie zawiodła nas i tym razem. Nigdzie nie zbaczaj�c 
jechali�my nitk� wygl�daj�c� na główn� drog�, Tradycyjnie nieco ni�sza woda potoków z 
roztapiaj�cego si� lodowca tym razem nie stanowiła ju� problemów przeprawowych, 
pokonujemy je z buta.  
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Mijamy ciekawostki z �ycia codziennego jak na przykład wieloosobow� rodzin� podró�uj�cej 
UAZem, czy dojenie kobyły na kumyz.  
 

 
Po godzinie z okładem docieramy do asfaltu wiod�cego dnem doliny Alajskiej. Umawiamy si� w 
Sary Tash i nasza kawalkada rozci�ga si� na przestrzeni wielu kilometrów. Znam drog�, wi�c 
zasuwam ile wlezie, znaczy 70, bo wi�cej si� boj� po szutrach i dziurawym asfalcie. Znów mija 
godzinka i l�duj� w Sarytash. Dolewam z butelek do baku, tutejsza 80ka jest niczego sobie, silnik 
nie okazuje niezadowolenia z tego paliwa, praktycznie zero stuków zaworów, czy ubytku mocy. 
A mo�e si� ju� odzwyczaili�my. Za rok b�dzie tu ju� normalna stacja benzynowa z 93k�. Teren 
ju� zryty, a zbiorniki wkopywane. Mija pewna era… 
Uzupełniam te� zapas koniaku, paru konserw i wody. Udaje mi si� przekona� „restauratork�” ze 
znajomego lokalu o sprzeda�y mi 10 chlebowych placków. Podziel� si� z ekip�, cho� to troch� 
mało jak na 14 luda.  
Powoli doje�d�aj� kolejni. Za chwile musimy po�egna� ju� Jojn� z Agnieszk�, która musi ju� 
wraca� do pracy, Maxa , który nie ma wizy tad�yckiej ani rosyjskiej ani w ogóle �adnej, a w 
dodatku ma plan jecha� do Mongolii a potem jako� dalej do Tajlandii. Nie zna tez rosyjskiego, i 
chyba te� nie do ko�ca orientuje si� gdzie te kraje le��. Ameryka�ski dyletant. Notabene utkn�ł 
oczywi�cie w Almaty nie wiadomo na jak długo i jako� wrócił do swojego Idaho. 
Tak czy inaczej strzelili�my ze wszystkimi misia i ju� mieli�my jecha�, ale okazało si�, �e nie ma 
kierownika. Okazało si�, �e Sambor złapał 
gum� 25 km wcze�niej, o czym poinformował 
nas Q�ma, który zamykał stawk�. Jako, �e to 
ja byłem narz�dziowym tym razem, bez 
zb�dnych ceregieli ustalili�my, �e jad� z 
odsiecz� a reszta czeka na granicy kirgiskiej.  
Równiutko na 25km stała ju� rozbebeszona 
Afri, �ci�gni�te tylne koło – wszystko gotowe.  
Wyci�gam ły�ki i zestaw do klejenia. Przyszła 
kryska na Matyska, stare przysłowie Sambora, 
�e gumy łapi� tylko ci, co je umiej� zmienia�, 
okazało si� najprawdziwsze z prawdziwych. 
Raz, raz raz, opona spadła z felgi i po chwili 
kleimy d�tk�. Pompowanie rowerow� pompk� zaj�ło nam cał� wieczno�� – wyliczyli�my, �e aby 
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wbi� dwie atmosfery trzeba machn�� około 1000 razy. Klniemy zmieniaj�c si�, z niepokojem 
obserwuj� gumow� uszczelk� pompki, niszcz�c� si� o wentyl. Nie jest raczej przystosowana do 
takiego traktowania. Po godzinie nareszcie jedziemy.  
Sło�ce jest ju� tu� nad górami, kiedy skr�camy z głównej na prosta jak strzała drog� prowadz�ca 
wprost w Pamir. Droga przecina w poprzek dolin� Alajsk� i prowadzi do przej�cia granicznego 
kirgiskiego. Zostało 16 km.  

JEEEEEEB!.  
U Sambora znów kape� z tyłu. Nie no, co jest! Có� pech! Przejechali�my tylko 30km! 
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Znale	li�my przecie� gwo	dzia w oponie i wyci�gn�li�my go… Sambor �ci�ga koło a ja lec� na 
granic� po kompresor od Patrola. Nie ryzykuje rozpadu pompki w tej dziczy i to po nocy… Za 
szarówki dolatuj� do granicy, gdzie czeka na nas reszta ekipy, ju� odprawiona, po drugiej stronie 
płotu. Przez siatk� daj� mi kompresor, obiecuj� szuka� spania gdzie� niedaleko za przej�ciem. 
Wracam 8 km. Sambor jest ju� ekspertem od wymiany opon. D�tka le�y ju� obok koła – bez 
�ladu łatki!!! Bior� do r�ki now� i zaczynam rozumie�. Przykleiłem łatk� odwrotna stron� i si� 
nie zwulkanizowała!!! Idiota, głupio mi potwornie. Chyba si� nawet nie przyznałem, i zwaliłem 
na wszystko na przedatowany klej… Zakładamy ju� zapasow� d�tk�, t� si� zajmiemy, na postoju. 
Na granice doje�d�amy ju� po ciemku. Formalno�ci nie trwaj� długo, ale przenikliwe zimno 
Pamiru i lodowaty wiatr daj� si� nam we znaki. Paszporty, piecz�tki i po 20 minutach napieramy 
w ciemno�� w gł�b nieprzyjaznych gór.  
Ogromne wyrwy w drodze s� całkowicie niewidoczne w ciemno�ci, dobrze �e obstawione przez 
kamienie. Ostatnia rzecz jak� bym chciał zaliczy� po ciemku, to taka dziura. Trzy dni pó	niej tak 
wygl�dała:  

Nagle wida� migotanie 
Petzli. To ju� nasz stały 
znak rozpoznawczy. U 
podnó�a góry majaczy 
male�kie obozowisko. 3 
Patrole, 4 Afryki, 
namioty. Jeste�my na 
miejscu! Zimno i straszno. 
Jeste�my gdzie� „nigdzie” 
pomi�dzy granicami, na 
pasie ziemi niczyjej 
Kirgizji i Tad�ykistanu. 
Po ciemku rozbijajmy 
namiot, gotujemy pó	n� 
kolacj�, koniak znika 
podawany z r�ki do r�ki. 
Nad głowami szumi 

zimny wicher. Przytulamy si� w spi�tych razem w puchowych �piworach. Dobrze, �e mamy 
siebie. 
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Tad�ykistan 
22 sierpnia, Granica tad�ycka- Murgab, Tad�ykistan (217 km) 
 
Nasz plan na dzisiaj to ok. 250km do miejscowo�ci Murgab le��cej nad rzek� Murgab, gdzie 
rozwidla si� szlak w kierunku na Chiny i Uzbekistan 

Przed nami wspinaczka na przeł�cz graniczn� z postem tad�yckim, raptem kilkana�cie 
kilometrów, ale do pokonania przeł�cz Kizyl Art pass, bagatela, 4280m npm.   
I to wszystko w temperaturze ujemnej.  
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Zimna nocka wygnała nas z namiotów bladym �witem, po szóstej. 
wiat wkoło, okoliczne góry i 
ł�ka u naszych stóp okryta była białym szronem. Podobnie jak motocykl i płachta tropiku 
namiotu. Mamy nadziej�, i� wraz ze wschodem sło�ca, nieco si� ociepli. Na razie wkładamy 
wszystko, co mamy na siebie i po kawie zagryzionej chlebem wje�d�amy z powrotem na główn� 
drog�. To oczywi�cie bita szutrówka pn�ca si� zakosami pod gór�.  

 
Cały czas jedziemy w cieniu gór, wi�c temperatura si� nie podnosi, w stopy zimno, dłonie, mimo 
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grzanych manetek, te� z wierzchu zzi�bni�te. Nie ma si� co dziwi�, lód cienk� warstw� skuwa 
kału�e.  

To trudny teren, n�kany ci�głymi trz�sieniami ziemi – st�d osuwiska i lawiny to zjawisko cz�ste 
tutaj. Po naszej drodze te� co� „zjechało”, ale inne co� na szcz��cie przejechało i wyrównało 
przed nami.  
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W ko�cu, wraz ze wchodz�cym sło�cem, wynurzamy si� z cienia i wje�d�amy na spektakularn� 
przeł�cz wyra	nie ju� oznaczaj�c� gdzie jeste�my – przed nami w dole rozci�ga si� wypełniona 

porannym sło�cem dolina wjazdowa do Tad�ykistanu. Czerwone skały, kontrastuj� z 
czerwonymi i szarymi – kolory z jednej strony �ywe, z drugiej jednak podkre�laj�ce surowo�� 
krajobrazu. Szczyt przeł�czy wie�czy słup „Tad�ykistan” napisany cyrylic�, wraz z obrysem 
kształtu kraju i zdaje si� jego symbolem – pomnikiem górskiego kozła – Marco Polo.  
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Oczywi�cie nie mo�emy si� powstrzyma� i nasz rodzimy alpinista Marcin, zalicza ten atrakcyjny 
punkt przeł�czy.  
 

 
Odpoczywamy chwil�, zawsze to cieplej nie jecha� ni� jecha�. Sp�dzamy tu kilka miłych chwil, 
czekaj�c a� okolica odtaje… 
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Kilkaset metrów w dół drog� zamyka zamkni�ty na kłódk� szlaban i wida� kilka dziwacznych 
budynków przej�cia granicznego. Pogranicznicy akurat dokonuj� porannej ablucji za bud� 
wyspawan� ogromnej beczki, w której mie�ci si� mi�dzy innymi punkt odpraw. Tad�ykom za 
bardzo si� do nas nie �pieszy, wi�c i my nie�pieszno grzejemy si� w porannym słoneczku. 

Formalno�ci nie trwaj� bardzo długo, ale s� trzy stopniowe. Najpierw kontrola paszportowa, 
potem celna i na ko�cu antynarkotykowa. Tad�ykistan, nieposiadaj�cy wielu złó� ani innych 
bogactw naturalnych, oprócz bawełny, słynie równie� z produkcji narkotyków. Dlatego trzecia z 
kolei buda, to bardziej szczegółowa kontrola i rozmowy z faciem, byłym �ołnierzem Specnazu, 
na okoliczno�� a po co, a dlaczego. Faceci z „antynarkotykowej” podobno, s� na li�cie płac Unii 
Europejskiej, która finansuje ten trzeci post by zablokowa� ten ucz�szczany szlak przemytniczy z 
Afganistanu i Tad�ykistanu. Maj� tu taka suczk� cocker spaniela, co tylko w zeszłym roku 
wykryła ł�cznie ponad 2 tys. kg narkotyków. Działanie suczki zademonstrował chowaj�c 
paczuszk� z narkotykiem za zderzak. Znalazła. Tak czy inaczej ich buda nie ró�niła si� bardzo od 
pozostałych, wiec UE chyba oszcz�dza… 
Turystów si� zbytnio nie czepiaj�, czas upływa na pogaw�dce, s� to rozmowy ciekawe i 
humorystyczne. Im imponuje fakt, �e ciekawi nas ich kraj, a którego urody chyba nie s� do ko�ca 
�wiadomi.  Dziwi ich, �e przyjechali�my tu z dalekiej Polski, na motocyklach. I jeszcze ci�gamy 
ze sob� kobiety, niew�tpliwej urody. Takiej oto rozmowy byłem �wiadkiem. 
- Odkuda wy prijechali? 
- Iz Polszy,  
- A kuda jedziote?  
- W Tad�ykistan i nazad. 
- A za cziom? Nie nada wam było na kanikuły w Turcju pajechat? 
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Da. Nada, nada. Ale jako� woleli�my wybi� sobie z�by na wertepach Tad�ykistanu ni� tapla� si� 
w ciepłym Morzu 
ródziemnym i zdaje si�, nie byli�my jedyni. Zamarzni�te �lady terenowych 
kostek motocyklowych opon s� a� nazbyt dobrze widoczne. Te np. Magnusa sprzed tygodnia…  

 
Po godzince z okładem jeste�my po drugiej stronie szlabanów przed nami region  GBAO - 
Autonomiczna prowincja Gorno-Badakhshanu – jedna z czterech składaj�cych si� na 
Tad�ykistan.  GBAO zamieszkuj� „Pamircy”. I cho� nale�� do grupy etnicznej Tad�yków mocno 
ró�ni� si� pod wzgl�dem j�zykowym i kulturowym od pozostałych mieszka�ców Tad�ykistanu. 
Chocia�by s� wyznawcami Ismaili a nie jak wi�kszo�� tad�yków odłamu sunnickiego a w 
dodatku mówi� j�zykami bli�szymi wschodnio ira�skich ni� tad�yckich.  
My rozpoczynamy długi zjazd przeł�czy w gł�b skalistego pustkowia.  
Jeste�my przecie� na słynnej PAMIR Highway 
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Pamir Highway ta odnoga Jedwabnego Szlaku ł�cz�ca afga�ski Mazar-e Sarif z tad�yckim 
Duszanbe i przez góry Pamiru, Murgab  i ko�cz�ca si� w kirgiskim Osh. Uznawana jest za drug� 
najwy�ej poło�ona drog� mi�dzynarodow� na �wiecie, gdy� przebiega przeł�cz� Ak-Batal na 
wysoko�ci 4665m npm.  

Oczywi�cie jest autostrad� tylko z nazwy, to ordynarny szuter, przeplatany krótkimi odcinakami 
asfaltu, z dziurami zdolnymi schowa� autobus. Niejednokrotnie droga bywa zniszczone przez 

rzek�, czy le�y przysypana 
osuni�tym zboczem. Klasyczna 
„pralka” jest niestety cz�stym 
widokiem.  
 
 Na szcz��cie surowe widoki 
rekompensuj� straty w sprz�cie i 
plombach w z�bach, zatrzymujemy 
si� podziwiaj�c widoki i 
zastanawiaj�c si� nad sensem 
utrzymywania post sowieckiego 
wynalazku zwanego  „Sistema” – 
płotu z drutem kolczastym i 
zaoranego pola oddzielaj�cego 
Chiny od niegdysiejszego Zwi�zku 
Radzieckiego.  
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Po godzinie jazdy i jednym bardzo ostrym hamowaniu przed zaczajon� na ko�cu usypiaj�co 
długiego asfaltowego odcinka dziur�, wyjechali�my na skraj zbocza oddzielaj�cego górskie 
jezioro Karakul 
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Karakul – to słone, bezodpływowe 
jezioro, b�d�ce najwi�kszym 
jeziorem Tad�ykistanu. Zajmuje 
powierzchni� 380 km², przy 
gł�boko�ci ok. 250 m. Lustro wód 
jeziora poło�one jest na wysoko�ci 
3914 m n.p.m. Znad jego brzegów 
widoczny jest w pogodny dzie� 
poło�ony nieopodal (30 km na 
północo-zachód), jeden z wy�szych 
szczytów Pamiru -Pik Lenina. Ten 
sam, który dzie� wcze�niej 
atakowali�my od południa.  
 
 

 

 
Objazd jeziora zajmuje nam kilkadziesi�t minut – jest ono ogromne! Jego brzegi otaczaj� 
piaszczyste pustynie, wystarczaj�co twarde i stabilne, �eby zdecydowa� si� na odrobin� 
szale�stwa, daleko od domu.  
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Po chwili doje�d�amy do jedynej miejscowo�ci na brzegu tego jeziora – miejscowo�ci o swojsko 
brzmi�cej nazwie Karakol. Miejsce to robi na nas piorunuj�ce wra�enie swoj� prostot�. Białe, 

niskie lepianki na klepisku, kilkadziesi�t zabudowa�, stawiaj� pytanie o sensie istnienia tej 
miejscowo�ci w tym miejscu �wiata.  

Wioska wygl�da na wymarł�, ziej� puste okiennice okien, wybite szyby zast�pione tym, co było 
pod r�k�, stanowi� marn� ochron� przed czterdziestostopniowymi mrozami.  
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Zatrzymujemy si� w poszukiwaniu lokalnego jedzenia, Sambor szuka jakiego� znajomego 
nauczyciela, co go spotkał tu dwa lata wcze�niej, nauczyciela nie ma, ale jest malutka gastinica 
dla turystów i zrobi� nam lagman – znane ju� nam z Osh, ujgurskie spaghetti. Zamawiamy go, 

ale poniewa� jest nas 10 osób, mamy wolna godzink� w czasie gdy b�dzie przygotowywany. Gdy 
znikli�my mi�dzy budynkami drog� przeleciał niezauwa�ony Kajman i samotnie pomkn�ł 
zdobywa� Pamir. My za� przechadzamy si� po wsi, zagl�damy w ró�ne dziury, a� dziw, �e 
mo�na wie�� takie surowe �ycie.  
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Wn�trze chatynki naszej gospodyni, jest czyste i przyjemne, tradycyjny niziutki stół stoi na 

czym� jakby podwy�szeniu, a go�cie siedz� po turecku lub poleguj� przy stole. Bardzo 
przyjemna forma sp�dzania posiłku w ci�gu dnia.  
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Wsuwamy podany lagman. �eby było �mieszniej – jest tez cennik – po angielsku!!!  
Ceny wysokie jak na �rodek niczego, oczywi�cie w porównaniu do cen, do których 
przywykli�my w Kirgizji, bo to ci�gle �mieszne pieni�dze. 

Ale czysto i schludnie, a przecie� dawno nie jedli�my niczego domowego, wi�c zajadamy si� z 
prawdziw� przyjemno�ci�.  
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Palimy maszyny i mkniemy dalej zostawiaj�c 
jezioro za nami. Opuszczamy kotlin�, w której 
zamkni�te jest jezioro i pod��amy pamirskim 
traktem dalej na południe. Droga powolutku pnie 
si� w gór�. W ko�cu musi kiedy� osi�gn�� swój 
najwy�szy punkt na trasie, dzi�ki któremu jest 
drug� najwy�sz� drog� mi�dzynarodow�. O 
zbli�aniu si� do przeł�czy informuje tablica, pod 
któr� ma zdj�cie chyba ka�dy ni� jad�cy. Mamy i 
my. 
Q�ma posiada model Nissana  Patrola z 
wymarzonym przez wi�kszo�� posiadaczy  
silnikiem 4.2L bez turbo. Słynie on z 
niezawodno�ci i kultury pracy, nie wspominaj�c 
oczywi�cie o potwornym momencie obrotowym. Pieszczotliwie, Q�ma nazywa swego Patrola, 
Bizonem.  
Pozostałe Patrole  to 2.8L 
doładowane turbin�. 
Okazuje si�, i� takie silniki 
du�o lepiej spisuj� si� na 
du�ych wysoko�ciach ni� 
taki wielkiego smoka 4.2L. 
Ten za� kopcił niemiło-
siernie pod ka�dym podjaz-
dem, m�czył si� okrutnie, 
trac�c połow� lub wi�cej 
mocy powy�ej 3500 m. 
Q�ma bardzo był 
zmartwiony dotychczas-
sowymi osi�gami swojego Bizona i podjazd pod AK- Bajtał sp�dzał mu sen z powiek od wjazdu 
do Tad�ykistanu. Okazało si�, �e zupełnie niepotrzebnie. Podjazd pod t� przeł�cz to bułka z 
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masłem. Przewy�szenie rozci�ga si� na wielu kilometrach, by na ko�cu jednym długim i 
łagodnym trawersem osi�gn�� przeł�cz na wysoko�ci ok. 4650 m, b�d�c� najwy�szym punktem 
Pamir Highway.  

 
 
Co ciekawe, znowu spotykamy zwariowanych rowerzystów, tych dwoje to szwajcarskie dziadki 
na emeryturze, n-ty miesi�c w podró�y. Nie	li hardkorowcy, nie ma co… A ten drugi, co mu 
owacje na stoj�co zgotowali�my w momencie wjazdu na przeł�cz, to Bułgar. 

 

 
Od szczytu zaczynamy si� martwi� z Samborem o paliwo. Przekr�cili�my wła�nie na rezerw� a 
po przygodach z kapciami przed Sary Tash drugi raz ju� nie tankowali�my. Przed nami około 
60km do Murgab, spalanie na 4 tysi�cach ró�ni si� diametralnie od tego na nizinach. Mamy du�e 
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szanse nie dojecha�. Kajman z baniakami na dachu daleko przed nami… Doimy Waldka Afryk� 
po litrze, tradycyjnie do butelki od kuchenki i postanawiamy oszcz�dza�. Przed nami głównie 
zjazdy z przeł�czy do doliny rzeki Murgab, b�dziemy jecha� na luzie ile si� da.  

 
 
Rozp�dzam si�, wyrzucam na luz i gasz� silnik. Kład� si� na baku i chowam si� za szyb�. Tocz� 
si� a� Afryka zwalnia na tyle, �e mo�na odpali� wyrówna� obroty i wrzuci� dwójk� bez 
szlifowania z�bów w skrzyni. Sambor podgl�dam, ma inn� technik�. Gazuje na czwórce, wciska 

sprz�gło a silnika nie gasi. 
Nie wiem, która metoda 
była oszcz�dniejsza do��, �e 
po godzinie takich 
kombinacji, kiedy ju� si� 
wypłaszczyło, i trzeba było 
jecha� po ludzku, 
zobaczyli�my napis Murgab 
i byli�my wystarczaj�co 
szcz��liwi. Udało si�! 
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Murgab (������ (tad�ycki), ����� (rosyjski) a po persku  ����  znaczy Ptasia Rzeka.  
Mieszka tu około 4000 ludzi, a miasto poło�one na wysoko�ci 3,650m jest najwy�ej poło�onym 
miastem Tad�ykistanu. St�d odchodzi droga do znanego nam ju� z KKH chi�skiego Tashkurgan 
a dalej prowadzi do Khorogu w Tad�ykistanie. Lub odbija do korytarza Wakha�skiego – do 
Afganistanu. Oba te kierunki s� w centrum naszego zainteresowania. Ale to dopiero jutro. Na 
dzi�, oczywi�cie tankujemy z beczek benzyn�, o dziwo, dziewi��dziesi�tk� trójk�, któr� ludzie 
maj� tu po domach sobie dorabiaj� sprzedaj�c j� miejscowym oraz turystom. Stacji nie ma ani 
jednej, a benzyna tutaj była najdro�sza na całej dotychczasowej trasie, ale i tak po przeliczeniu jej 
cena zabrzmiałaby wystarczaj�co �miesznie by jej tu nie przytacza�.  

 
Wybrali�my si� na targ. Miał ze 150 m. Na klepisku w dwóch rz�dach, stały wyspawane z blachy 
kontenery-sklepy. W �rodku na półkach towary pierwszej potrzeby, wi�kszo�� chi�ska, nic 
niemówi�ce nam marki, znane zachodnie koncerny nie dotarły tu jeszcze w takim stopniu, wiec 
Cola czy Snikers nie s� towarem łatwo osi�galnym. Kupujemy jeszcze ciepły chleb – klasyczna 
lepioszka, zdzieraj� ze mnie za wod� dro�ej ni� za benzyn�, jako� mnie za�miło. Kole� 
zaryzykował, ło� z Polski zapłacił, i od razu przestałem lubi� Tad�yków.  
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Najbardziej na wyjazdach lubi� wynajdywa� fajne miejscówki na biwak. Oczyma wyobra	ni 
ustawiam sobie biwak po jak�� spektakularn� skał�, albo w meandrze rzeki czy potoku. I 
wyobra�am sobie jak to wszystko b�dzie wygl�dało jak zacznie zachodzi� sło�ce. Tym razem 
rzeka Murgab – wij�ca si� dnem zieloniutkiej doliny - dawała obietnic� znalezienia jakiego� 
fajnego miejsca. W trzy motocykle wyruszyli�my w kierunku na Chiny i po około 15 km 
zacz�li�my szuka� czego� fajnego. W ko�cu zdecydowali�my si� na piaszczysto trawiast� ł�k� 
nad sam� rzek�, osłoni�te o wiatru wysokim brzegiem i z ciekaw� w kształcie gór� w tle. Miejsce 
spodobało nam si�, wi�c zostali�my. Fakt, troch� gryzły komary, ale na szcz��cie krótko. 
Wkrótce zjechało si� całe towarzystwo i powoli, spokojnie, nie na zapalenie płuc, nie po ciemku 
w chłodzie i mrozie, tylko w popołudniowym sło�cu, przyjemnie i bez ci�nienia zało�yli�my 
baz�, ugotowali�my zup�, umyli�my si� w rzece. Z wódeczk� lub zimnym piwkiem w r�ce 
oddali�my si� kontemplacji zachodu sło�ca.  

 

 



180 



181 

 

 



182 

23 sierpnia, Murghab – Rangkul (120 km) 

Długie wieczorne dysputy zaowocowały a� trzema ró�nymi planami w trzech podgrupach. 
Samochodami, Kajman z Gosi� i Mart� oraz Gizmo z Przemkiem, jako, �e mog� jecha� równie� 
po ciemku, wybrali najdłu�szy wariant trasy – w stron� Afganistanu i korytarza wakha�skiego.  
Trzy motocykle – Sambor Waldek i Marcin oraz pasa�erowie Kuba oraz Kasia – Zasuwaj� w 
stron� pogranicza chi�skiego i z powrotem. Jak si� uda spotykaj� si� z trzeci� grup� nad 
jeziorami Rangkul, około 30 kilometrów w bok od Murgab.  
Trzecia grupa, Q�ma z Kasi� i ja z Irm�, bez po�piechu przeprowadzamy si� nad jeziorko 
Rangkul. Mamy zamiar solidnie odpocz��, poniewa� z tego wła�nie miejsca niechybnie 
rozpoczynamy odwrót, na który mamy trzy dni i 1320 km, z czego 413 km po wertepach do Osh.  
A zatem zapraszam na trzy odr�bne relacje z ostatniego dnia poprzedzaj�cy Wielki Odwrót. Oto 
wariant wakha�ski - Kajmana, chi�ski - Sambora i mój - wypoczynkowy. 
Mój wariant:  
Poranek to jak zwykle w tych okolicach lampa! Bł�kitne niebo, przejrzyste powietrze i poranny 
chłodek towarzyszy składaniu namiotów i �niadaniowej krz�taninie. Grupy ustalone wieczorem 
dogrywaj� ostatnie szczegóły tras, omawiaj� jedyne ksero mapy i umawiaj� si� na wieczór. 
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Pocz�tkowo my z Irm� startujemy z ekip� Samborow� i w 4 motocykle przemieszczamy si� w 
kierunku Chin. Bardzo szybko ko�czy si� asfalt a szeroka szutrówka prowadzi równolegle dnem 
doliny rzeki Murgab. Pusto i dziko. Surowe skały zamykaj� szerok� dolin� po obu jej brzegach.  
 Szcz��liwie dla nas w weekend granica chi�ska jest zamkni�ta, wi�c ruch całkowicie 
zamiera. I droga jest cała dla nas. Po 40km chłopaki odkr�caj� manetki i znikaj� w tumanie kurzu 
za horyzontem. Nas ta szybka jazda mocno m�czy, Irma te� si� czuje niespecjalnie, wi�c 
zatrzymujemy si�. 

Czy ja mam de ja vi? Co jest z tymi drogami w jedn� stron�? Identyczna historia zdarzyła nam 
si� w Indiach. Te� pod koniec trasy, ci��ka wyboista droga ko�cz�ca si� w sercu Zanskaru – 
Padum. 250 km w jedn� stron�. Miejsce marzenie do odwiedzenia. 12 h jazdy w jedn� stron�, po 
dzikich wertepach Himalajów. Czy to �wiadomo�� konieczno�ci powrotu t� sam� drog� czy 
uczucie bezsensowno�ci jazdy tam i z powrotem zabija przyjemno�� jazdy, cho� otaczaj�ce 
krajobrazy powalaj� na kolana? Czy niewypowiedziane cierpienia ukochanej osoby na tylnim 
siedzeniu pot�guj� ten efekt? Do dzi� nie wiem sk�d to si� bierze, ale wiem, �e s� to miejsca dla 
mnie jeszcze niespełnione, �e jeszcze musz� tam wróci�… 
Sambor jakby wyczuwa sytuacj� i zawraca, rozumiemy si� bez słów. Oddaj� zestaw do naprawy 
opon, im mo�e si� bardziej przyda�. Wymieniamy si� aparatami, zwłaszcza, i� w moim jest 
wycinek mapy sfotografowany poprzedniego wieczora. Ten patent uratował mi dup� w Rumunii 
niech teraz pomo�e im. Wtedy zapomniałem jak si� nazywa polska wioska (Kaczyca) i miałem 
tylko zdj�cie zrobione z monitora komputera, sprzed wyjazdu. Ale to był wyjazd na wariata, a to 
zupełnie inna opowie��. Umawiamy si� wieczorem nad jeziorkiem Rangkul, 25km za 
Murgabem, lub rano nast�pnego dnia, gdzie� na drodze do Sary Tash.  

migamy gładko do Murgabu i tam spotykamy zaskoczonego Q�m�, jeszcze na targu, na 
zakupach. Tradycyjnie wrzucam mu do lodówki piwko, ciepłego nie b�dziemy przecie� pili. Irma 
te� wsiada do Bizona. Odnajdujemy jeszcze ch�tnego sprzeda� nam benzyn�, a raczej to on 
znajduje nas, i zalewamy bak do pełna. Podobno to 93-ka. Musi nam to starczy� na drog� 
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powrotn� do Sary Tash, gdzie planujemy nocleg w naszej sprawdzonej dziurze nad potokiem. Za 
chwil� wyje�d�amy z Murgab, i kierujemy si� w stron� Kirgizji, gdzie po 20 km ma odchodzi� 
boczna droga w kierunku malej miejscowo�ci Rangkol. Po drodze znajduje si� jezioro o tej samej 
nazwie – i tam planujemy zało�enie biwaku. 

Faktycznie po około 20 km w bok 
odchodziła szeroka dolina a wraz z ni� 
droga, oczywi�cie szutrowa, o 
wyra	nie gorszej jako�ci ni� 
dotychczasowa. Jej podła 
nawierzchnia, a głównie cholerna 
pralka, zmusiła mnie do zjechanie z 
niej i zacz�łem jecha� drogami 
alternatywnymi, wytyczonymi przez 
inne pojazdy, które doszły chyba do 
tego samego wniosku, co ja. Były to 
�cie�ki w�skie, lecz równe, czasem 
mocno piaszczyste i wymagaj�ce dla 
obładowanej Afryki. Przydały si� 

zaprawy na Bł�dowskiej… Dotarłem w ko�cu do pozostało�ci radziecko –chi�skiej granicy.  
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Na betonowym po�cie widniał ledwo ju� widoczny napis:  
„Granica CCCP, �wi�ta i nieprzekraczalna” 

U�miechn�łem si� pod nosem, jedynka, i grzmot silnika Afryki poniósł si� mi�dzy skałami.  

 
Chwil� pó	niej po lewej ukazało si� jezioro. W zasadzie to dwa, rozci�gni�te na przestrzeni jaki� 
5 km. A ich w�ski ł�cznik dawno wysechł a dno pokryte skrystalizowan� sol� dodawało kolorytu 
temu i tak kosmicznemu krajobrazowi.  
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Dojechałem do ko�ca drugiego jeziora i zawróciłem w poszukiwaniu najlepszego mo�liwego 
miejsca. Oczywi�cie szukałem miejsca nieprzeci�tnie pi�knego, skoro mamy tu sp�dzi� kilka 
miłych godzin popołudnia i noc.  

 
Doje�d�a ekipa w Bizonie i zje�d�amy suchym jak wiór i płaskim stokiem do jeziora. To Tutaj.  

Pozornie wygl�daj�cy równo teren pokryty był male�kimi i kamyczkami i równie kłuj�cymi 
ro�linkami. Długo szukałem czego�, na czym mo�na by było bez przeszkód rozbi� namiot, tak, 
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aby nie uszkodzi� podłogi. W ko�cu znalazłem stawek czego�, co wygl�dało jak piasek pokryty 
skrystalizowan� sol�. Postawili�my tam namiot, a Q�ma po prostu otworzył dach Patrola i jego 
namiot ju� stał. Sprytne.  

Leniwe popołudnie min�ło nam na pogaduchach z Kasi� i Qu�m�, o ich dalszych planach 
podró�y z Kazachstanu do Mongoli. Mieli tam rozbi� za obstaw� �aglowozów przemierzaj�cych 
pustyni� Gobi (http://www.mongolia.info.pl/)  i wróci� do Polski jeszcze miesi�c pó	niej ni� my. 
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Co ciekawe, dopiero w ostatni dzie�, mo�na było si� bli�ej pozna�, pogwarzy�. Du�a grupa i 
napi�ty program nie sprzyja integracji. A� dziw, �e do tej pory obeszło si� praktycznie bez 
�adnych konfliktów.  
Zrobili�my małe gotowanie i ostatni� przepierk� przed ostatnim ponad tysi�c kilometrowym 
przelotem do Kazachstanu. 
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Feria kolorów i niespotykanych barw rozpocz�ła si� równo z zachodem sło�ca. Czerwonawe 
naro�la na słonym gruncie nabrały jeszcze bardziej wyrazistego koloru, a nasz skromny biwaczek 
prezentował si� na tym tle wy�mienicie. Wyobra	cie sobie jak musiało nam smakowa� piwo! 
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Po cichu liczyli�my, �e zjawi si� jeszcze wariant chi�ski z Samborem na czele, ale plan mieli 
napi�ty, i gdy całkiem si� �ciemniło – wiedzieli�my, �e �pi� gdzie� po drodze i zobaczymy ich 
jutro na Pamir Highway.  
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23-24 sierpnia, W stron� Afganistanu – Wariant Kajmana (702 km) 
Wariant Kajmanowy: http://www.africatwin.com.pl/showthread.php?t=862&page=37#361 
Tak jak pisał Podos, wieczorem została podj�ta decyzja �e jedziemy w stron� Afganistanu. 
Jeszcze konsultacje z Samborem który był tam dwa lata temu gdzie mo�na spodziewa� si� 
najładniejszych widoków. Postanawiamy dojecha� do Lyangar, przenocowa� w okolicy i 
nast�pnego dnia powrót do Sary Tash. Do północy musieli�my wyjecha� z Tad�ykistanu, aby 
unikn�� obowi�zku meldunku – wi��e si� to z wysupłaniem troch� dolarów. 
Rano pobudka, zwijanie maneli, Przemek jak zwykle jeszcze chrapie, gdy my ju� jeste�my 
spakowani. Wreszcie koło 10 a.m. jeste�my z powrotem w Murgab, aby zatankowa� samochody. 
Liczymy ile nam potrzeba – według mapy to jest ok. 250 km w jedn� stron�, czyli 500 w obie. Po 
drodze nie ma co liczy� na stacj�. Zakładamy jakie� 100 km rezerwy i przy spalaniu miejscami 
15 l na 100 km to wychodzi nam po ok. 90 litrów ropy na samochód.  

 
Tankowanie oczywi�cie pod domem jednego z miejscowych. Podje�d�amy, pytam – �e 
potrzebujemy solarku pakupit, tolko mnogo – ok. 200 litrów (mam pewne obawy bo dotychczas 
sprzeda� odbywała si� z butelek i czy go�� b�dzie miał na tyle ropy). Okazało si� �e „no 
problem” – i wytacza 200-tu litrow� beczk�. W stary tradycyjny sposób zaci�ga w��a i 
odmierzaj�c butelk� tankuje nasze wygłodniałe samochody. Troch� to zajmuje czasu. I tak koło 
godz. 12:00 miejscowego czasu wyje�d�amy w drog�. Ale okazuje si�, �e nie tak szybko – zaraz 
za Murgabem jest bramka – i tłumaczenie gdzie, po co. Go�ciu uparł si�, �e nie mamy meldunku. 
Tłumaczymy, �e do 3 dni nie potrzeba, ale jako� nie trafia to do niego. Jacek z Przemkiem bior� 
go do samochodu i jada z powrotem do miasta na posterunek – ale tak naprawd�, chyba chodziło 
mu o podwiezienie do miasta.  
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Ja w tym czasie korzystam i zje�d�am na pobocze, rozkładam si� ze swoim prysznicem i 
nareszcie myj� si� porz�dnie od trzech dni – od dnia wyjazdu z Kaszgaru. 
Prysznic – jest to czarny worek 20 litrowy z w��ykiem zako�czony ko�cówka prysznicow�. Le�y 
on na dachu w kole zapasowym. Czarny jak wiadomo pochłania bardziej promienie słoneczne – 
w ci�gu dnia nie	le si� nagrzewa. Nast�pnie wiesz si� go za haczyk na baga�niku samochodu i 
stoj�c z boku mo�na spokojnie si� wykapa�. 
Po chwili wracaj� chłopaki – okazuje si�, �e wszystko w porz�dku i mo�emy jecha� dalej. 
Pocz�tkowo jest to dosy� zno�ny asfalt. Ale jak to w czasie całego tego wyjazdy nie mo�na by� 
pewnym co b�dzie za zakr�tem albo za 200 m. Trzeba by� cały czas czujny jak grzechotnik aby 
nie narobi� sobie kłopotów przez wpadni�cie w niewyobra�alnie wielk� dziur�. Czasami trafiaj� 
si� ci��arówki, które przed przyst�pieniem do wyprzedzania trzeba dobrze obtr�bi� co by 
obudzi� zasypiaj�cego kierowc�.  

 
Droga wiedzie dosy� wysoko i mimo pustynnego krajobrazu nie jest a� tak bardzo gor�co.  
Ciekawostka taka – jak b�dzie kto� jechał niech zwróci uwag� na znaki oznaczaj�ce no�no�� 
mostów – wszystkie maj� 60-70 t. Jak wiadomo droga słu�yła do zaopatrywania wojsk 
walcz�cych w Afganistanie a czołgi troch� wa��. 
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Dokładnie tak jak opisał Sambor po kilkudziesi�ciu km jest zjazd na drog�, która odbija od M41 i 
wiedzie w stron� granicy z Afganistanem. Ko�czy si� asfalt a zaczyna pylasta droga, która 
wiedzie czasami mi�dzy ostrymi kamieniami – trzeba uwa�a�, aby nie rozci�� opony.  
Krajobraz staje si� coraz pi�kniejszy (jak dla mnie) i wje�d�amy na przeł�cz Khargush 4344 
m.n.p.m. Potem w dół do granicy Afga�skiej. 

 
Po dojechaniu do rzeki 
Pamir jest post – 
sprawdzanie paszportów, 
spisywanie itd. – standard. 
Niedaleko wida� 
zabudowania starej bazy 
rosyjskiej. Draga jest 
wspaniała – a� nie mo�na 
si� powstrzyma�, aby 
pocisn�� do deski. 
Niestety trzeba pami�ta� i 
cał� sił� woli si� 
powstrzymywa� – bo po 
1-2 km równiutkiej 

nawierzchni nagle trafiaj� si� wielkie dziury zapewniam, �e jak je ju� człowiek zauwa�y to na 
pewno nie zd��y wyhamowa� - szczególnie tych 2,5 t masy.  
Krajobraz bajka – rzeka zaczyna zagł�bia� si� coraz ni�ej w kanionie, my jedziemy cały czas 
wzdłu� rzeki, po drugiej stronie Afganistan.  
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Po pewnym czasie góry staj� si� wy�sze, a ich struktura, powierzchnia jest taka jakby kto� je 
okrył płótnem jedwabnym. Co� pi�knego.  
Droga –brak jakichkolwiek �ladów na tym pyle – widocznie dawno nikt nie jechał t�dy. 
Momentami w�sko. Doje�d�amy do Lyangar – droga schodzi w dół do zielonej doliny gdzie 
Pamir ł�czy si� z rzek� Wakhan.  
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Serpentynami zje�d�amy do wioski. Droga pokryta jest pyłem, jest w�sko, domy odgrodzone 
murkami z kamienia, a tam gdzie nie ma murku rosn� drzewka. Skutkuje to tym, �e jad�c za 
Jackiem musz� przyhamowa� i trzyma� odległo�� prawie 2-3 km, poniewa� nie ma ruchu 
powietrza w tych korytarzach i pył opada dosy� długo.  
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Gdybym jechał zaraz za poprzedzaj�cym samochodem to nie do��, �e nic bym nie widział (gorzej 
ni� we mgle) to jeszcze szkoda zapcha� filtr powietrza. Wyje�d�amy za miasteczko i rozgl�damy 
si� za jakim� noclegiem, bo jest koło 6 p.m. lokalnego czasu. Ale jak si� tu rozbi�, po lewej rzeka 
i Afganistan, po prawej zbocze, wsz�dzie tylko kamienie i pył. Ani to za przyjemne, ani chocia� 
troch� osłoni�ci od wiatru czy ciekawskich oczy. Zatrzymujemy si� za miasteczkiem. Narada – 
Jacek z Przemkiem jada kawałek jeszcze sprawdzi� czy nie ma jakiego� ciekawszego miejsca, ja 
z dziewczynami czekamy. Po ok. 15-20 min Jacek wraca – nic, krajobraz taki sam. 
Postanawiamy wróci�, przejecha� Lyangar i rozbi� si� za nim. I znowu przejazd przez 
miasteczko, wida� du�o ludzi pracuj�cych na polach, tych fragmentach ziemi nawodnionych z 
pobliskich rzek. Jedynie tam co� ro�nie, poza tym to jałowa ziemia. Wszyscy nas pozdrawiaj�, 
machaj�. Doje�d�amy do ko�ca wsi/miasteczka – ci��ko to zakwalifikowa� – mimo oddalenia od 
poprzedzaj�cego samochodu zapylenie wzrasta. Po chwili wszystko si� wyja�nia – Przemek 
mówi przez CB abym podjechał, bo znale	li nocleg.  
Podje�d�am – chłopaki stoj� przed jednym z domów. Okazuje si� �e zatrzymał ich miejscowy, i 
taki dialog: 
- czy podwie	li by mnie panowie do Murgab? 
- nie ma sprawy , ale jest ju� pó	no i szukamy noclegu albo miejsca gdzie by mo�na było si� 
rozbi�  
- to zapraszam do siebie, sp�dzicie u mnie noc, zjecie co� a rano pojedziemy razem. Wiecie 
Panowie – dwa dni ju� czekam na okazj� Parkujemy pod murkiem okalaj�cym domek, troch� 
mamy obaw� czy aby rano co� nie zniknie z rzeczy na zewn�trznych baga�nikach, ale gospodarz 
zapewnia �e nie, a poza tym on �pi na zewn�trz i s� psy spuszczane.  
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Dom to tradycyjny budynek 
z tego rejonu. Poło�ony do 
tego na zboczy sk�d mamy 
wspaniały widok na dolin� i 
rozlewaj�cy si� w dole 
szerokim korytem Pamir.  
Udost�pnione nam jest 
główne pomieszczenie 
domu, gdzie zaraz niski stół 
– czy raczej rodzaj ławy – 
zostaje zastawiony kolacj�. 
Nie jest to nic wyszukanego, 
ale smaczne. Przemek 
wydobywa ze swoich 
baga�y Goldwaser i wr�cza 
j� gospodarzowi pytaj�c czy 
przyjmie taki prezent – 

mówi�c, �e zdajemy sobie spraw� �e s� wyznania muzułma�skiego. Zreszt� obrazy wisz�ce na 
�cianach nie dawały złudze� co do tego. U�miech gospodarza mówi nam wiele. Wyci�gamy co� 
aby przepi� kolacj� – gospodarz wypija ze trzy kielichy z nami, mówi�c �e kilka dla zdrowia to 
nie grzech i Allach wybaczy. 
A zdrowie to szwankuje Jackowi – Gosia wzi�ła i na faszerowała go jakimi� tam lekami. Pacjent 
po jednym kielichu padł w k�ciku pod kilkoma kocami i zasn�ł. Pewnie zmogły go te skoki 
temperatur, wysoko�ci i ogólne zm�czenie. 
 Mamy okazj� porozmawia� te� z gospodarzem. Troch� dowiedzieli�my si� jak było w czasach 
wojny afga�skiej, jak im si� �yje. Jedna wypowied	 mi si� strasznie spodobała. Pytali�my czy 
ludzie milej wspominaj� czasy komuny czy teraz lepiej im si� �yje.  
Powiedział co� takiego – có� z tego, �e dawniej mo�e i wszyscy mieli po równo jak człowiek nie 
mógł si� ruszy� ze swojej 
miejscowo�ci i jecha� w odwiedziny 
do s�siedniej doliny. Mówili wtedy, �e 
wszyscy jeste�my bra�mi. Teraz to 
ludzie bardziej s� bra�mi, poznaj� si� 
– wy mo�ecie do nas przyjecha�, córk� 
mog� do Duszanbe posła� na studia.  
Teraz ludzie si� ł�cz�. Mo�e jest 
ci��ej, bo jest mniej pracy, ci��ej o 
pieni�dze. Przedtem były pieni�dze, 
ale nie za bardzo było co z nimi 
zrobi�.  
Tak, �e raczej z t�sknot� nie 
spogl�daj� wstecz 
Rano budzimy si� wcze�nie. Dzisiaj na 
wieczór musimy dotrze� do Sary Tash 
– to jest 450 km dodatkowo granica (tak z 2 godziny). Wyje�d�amy o 7:30 miejscowego czasu. 
Gospodarz �egna si� z rodzin� i usadawia si� u Jacka.  
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Droga powrotna przebiega szybciej ni� wczoraj, chocia� równie� stajemy co jaki� czas na 
zdj�cie, sło�ce wstaje i jest niezłe �wiatło. 

 

Meldujemy si� na punkcie kontrolnym koło Khargush. Spisywanie z paszportów troch� schodzi – 
jest czas na zrobienie kilku fajnych fotek z postu szczególnie, �e komendant nie ma nic 
przeciwko temu. 
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Po ok. pół godziny ruszamy dalej �egnaj�c si� z pograniczem afga�skim. Nasz pasa�er nie jedzie 
z nami do samego Murgabu tylko troch� wcze�niej zatrzymujemy si� przy jednym z domów – 
okazuje si�, �e to jego siostra – przy okazji zostajemy zaproszeni na nast�pny pocz�stunek. On tu 
złapie ci��arówk�, które je�d�� do kopalni znajduj�c� si� w górach. Sp�dzi tak 20 dni i znowu 
wróci do domu na tydzie� 
Przed Murgabem Jacek jad�cy z przodu mówi przez CB abym za wzniesieniem skr�cił w lewo w 
tak� szutrow� drog�. Okazuje si� to zjazd ładnym kanionem w dół i po ok. 1-2 km wje�d�amy do 
ładnej zielonej doliny w której płynie rzeka. Miejsce jest niesamowite szczególnie bior�c 
krajobraz, jaki nam do tej pory towarzyszył – czyli kompletny brak ro�linno�ci. Wbijam sobie 
miejsce zjazdu do mózgownicy, poniewa� le�y ono niedaleko Murgab, w ogóle nie widoczne z 

drogi, no po prostu 
�wietne miejsce na biwak.  
Spotykamy tam 
miejscowych – na małym 
pikniku. I jak zwykle 
przywitanie, zaproszenie 
na pocz�stunek, herbat�, 
rozmowa. Jeden z 
dziadków okazuje si�, �e 
dawniej stacjonował w 
Legnicy jak był w 
sowieckim wojsku. 
Meldujemy si� w Murgab 
- 02:30 p.m. – 
podje�d�amy do tego 
samego go�cia – 
zastanawiam si� czy 
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czasami jak ostatnio byli�my u niego to nie wybrali�my mu wszystkich zapasów. Obawy były 
bez podstawne – na pytanie, czy mo�na zatankowa� tak ze 150 litrów – go�� znowu wytacza 
beczk� 200 litrow�.  
Ruszamy dalej – przed nami jeszcze kawałek drogi i granica, na której pewnie troch� nam 
zejdzie. Jak dla mnie kolor gór jakie s� mi�dzy Murgabem a granic� s� fantastyczne – wygl�daj� 
w sło�cu jakby płon�ły – mieni� si� ró�nymi kolorami.  

 
Doje�d�amy do granicy – pytam przy okazji go�cia od narkotyków czy dawno przed nami 
przeje�d�ali motocykli�ci z Polski? On pyta – aa jechał z nimi taki Tad�yk  – hmm my�l�, 
pewnie chodzi o Sambora. Tak, tak – odpowiadam. Jechali jakie� 2-3 godziny temu.  
Wiemy, jakie mamy w stosunku do nich spó	nienie. Przy okazji zaprezentował nam jak pies 
poszukuje narkotyków. Schował w błotniku Jacka Patrola saszetk� z narkotykiem i ka�e mu 
szuka�. Ja kucn�łem przygl�daj�c si�, co pies b�dzie robił. No a ta franca zamiast obszukiwa� 
samochód przysiadła przede mn�. My�l� z lekkim niepokojem – no tak, uznaj�, �e co� mam przy 
sobie, bo pies siedzi przede mn� i patrzy we mnie jak sroka w ko��. Ju� widziałem oczami 
wyobra	ni t� rewizj� osobist� i zagl�danie w ka�de hmmm „zakamarki”. Na szcz��cie nie 
przyszło im to do głowy a pies po kilku ponagleniach zainteresował si� samochodem. 
Odnalezienie saszetki zaj�ło mu mo�e kilka sekund.  
Przy okazji pogadałem z tym go�ciem od narkotyków – pokazał mi na mapie gdzie mo�na by 
było „bezpiecznie” pojecha� do Afganistanu (oprócz korytarza Wakha�skiego). Dosy� ciekawa 
koncepcja – mo�e b�dzie okazja zrealizowa� j�. 
Przy ruszaniu z posterunku granicznego s� małe kłopoty, wysoko�� i kiepskie paliwo daj� zna� o 
sobie. Trzeba wrzuci� reduktor aby ruszy� bez problemu. Po prostu silnik doładowany ma słaby 
„dół”. 
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Posterunek Kirgiski przechodzimy bez problemowo, ale jak tu wszystko zajmuje troch� czasu. 
Jak wje�d�amy do Kirgistanu sło�ce jest ju� bardzo nisko, co przy zm�czeniu całodniow� jazd� 
(wstali�my o 7 rano) i fatalnym stanem asfaltu jest dosy� niebezpieczne. Dodatkowo, człowiek 
jak czuje, �e ju� zbli�a si� do ko�ca to pod�wiadomie naciska mocniej na gaz. I tak jad�c nie 
zauwa�am w por� zagł�bienia w asfalcie – samochód wylatuje w powietrze i na moment traci 
kontakt z podło�em. Na szcz��cie zawieszenie sprawuje si� bez zarzutu, a i odpowiednie 
dobranie do obci��enia te� robi swoje. Jedyne obawy wzbudza czy aby baga�nik dachowy i 
rzeczy tam zamocowane nie polec� własn� drog�. Na szcz��cie wszystko siedzi na swoim 
miejscu – dziewczyny jedynie mało nie zrobiły wgniece� w dachu. 

 
Pytam Jacka jad�cego z przodu czy zaliczył wyskok – potwierdza i informuje przy okazji abym 
uwa�ał na dziur� z prawej. Faktycznie – dziura ma chyba ze �rednic� 1,5-2 m, gł�boka jak 
studzienka kanalizacyjna. Kurcza, jak bym wpadł w ni� to chyba urwałbym zawieszenie. Zreszt� 
cała droga z granicy do Sary Tash to jeden wielki slalom mi�dzy dziurami. 
Do obozowiska doje�d�amy ju� po zmierzchu, jestem zm�czony, głodny i jest cholernie zimno.  
Szybkie rozbicie namiotu, odgrzanie jedzenia (zostało z poprzedniego dnia – lodówka si� 
przydaje) i spa�. 
Jacek z Przemkiem decyduj� si� jecha� do Osh – Przemek musi wysła� relacje a i pewnie Jacek 
jeszcze nie do ko�ca wykurował si� i chce sp�dzi� noc w hotelu. 



202 

23-24 sierpnia, W stron� Chin – Wariant by Sambor (268 km) 
To jest do�wiadczalna relacja. �eby wiedzie� jak było trza przeczyta� j� do ko�ca i wyci�gn�� 
wnioski. 
 
KANAŁ LEWY 
No wi�c kurde zaczyna si� dzie� i wstajemy. Łeb napieprza, bo wczoraj był jak co dzie� ochlaj 
na maxa i oddawanie czci najwa�niejszej na tej imprezce afryka�skiej furii czyli Najepce. Rano 
jaka� kawa i ketanol zapity piwem, wrzucamy bety na sprz�ty i heja w drog�. Ju� na starcie znad 
tej rzeki wypieprza si� Waldek, ale to gleba parkingowa niemal i całkiem bez strat. 
Napierdzielamy do przodu ile fabryka daje gdzie� kur... w stron� Chin czy Afganistanu. Nie 
bardzo wiadomo po co i gdzie dokładnie, ale co tam. Alleluja i do przodu jak mawia pewien 
ksi��ulo. Popierdzielam całkiem zdrowo, bo moja kobita ul�yła mi i przesiadła si� do terenówki i 
pojechała gdzie� rano cholera wie po co w inn� stron�. No wi�c napieramy, kurzy si� zajebi�cie, 
bo Marcin i Waldek jad� z przodu a my z Podoskiem w tumanach za tumanami. Normalnie si� 
kur.. nie da tak. Czuje po pol godzinie, �e filtr mam tak zaj... �e normalnie nie mog� jecha�. 
Wkoło jednak zajebioza taka., �e normalnie łeb odpada. Czacha wci�� mnie napierd... po 
wczorajszej najepce i nie bardzo te klimaty do mnie trafiaj�. Dzida i do przodu. Podosy gdzie� 
znikaj�, wi�c zatrzymuj� si�. Nie ma ich długo, chyba z kwadrans. W ko�cu podje�d�aj� i 
mówi�, �e Irm� tez wszystko napier... i dalej nie jad�. Wracaj� do Qsmy, któremu w ogóle nie 
chciało si� dupy ruszy�. Mamy si� trafi� nad jakim� jeziorem. Z mapami tak si� porobiło ze nie 
mamy ani jednej, bo wszystkie pojechały z d�ipami na Afganistan. Podos ma zdj�cie jednej w 
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aparacie, wi�c si� wymieniamy sprz�tem. Podosy zawracaj� a ja napierd... dalej w kierunku 
chi�skiej granicy. Waldek i Marcin czekaj� wkur.. ze nas tak długo nie ma, no ale nie ma co si� 
wkurw... Jedziemy. 
Skr�camy z głównej drogi do Chin i zamiast na Kulma jedziemy na Tochtomysz i Shaymak. Jad� 
pierwszy, kurz jest tak zajebisty ze nic w lusterkach nie wida�. Staje po pół godzinie i czekam. 
Po 5 minutach nadje�d�a Waldek z Kub�. Troch� kln� pod nosem, zsiadamy z bajkow i czekamy 
i czekamy. Po 15 minutach zawracamy i zapierd... z powrotem. Marcina z Ka�k� ani �ladu. W 
ko�cu s�... Kompletnie mu si� rozj... osłona ła�cucha, która napier... po tylnym kole. Podos 
pojechał w p.. z narz�dziami i wygl�da, �e jeste�my w dupie. Na szcz��cie wygrzebuje gdzie� 
jakiego� imbusa i po 5 minutach dzida.  

Doje�d�am do tego samego 
szlabanu i czekam, bo jestem 
sam. Po 10 minutach zawracam. 
Waldek z Marcinem stoj� i cos 
grzebi� przy motorku. Normalnie 
chujnia jaka�... p�kła obejma 
mocuj�ca �lizgacz do wahacza... 
Cos naprawiaj�, ale wida� ze to 
popelina, patent wytrzymuje 
pierd... 5 minut.  
W ko�cu u�ywamy ta�my na 
gada, która wytrzymuje ju� do 
konca eskapady. Droga jest 
plaska jak stół, zajebi�cie si� 
kurzy, ruchu �adnego tak ze 

mo�na zapieprza� stówka po tych kamykach. Mo�na i szybciej tylko kur... strach.  
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Wpadamy w ko�cu do jakiej� wiochy z chatami rozrzuconymi po obu stronach drogi. Bieda a� 
j�czy. Po ch... ci ludzie tu mieszkaj�, nie lepiej bylo si� w Bangladeszu urodzi�? 
Podje�d�amy do jakiego� autochtona, który spod chaty cos tam w nasz� stron� kiwa. Wsiowy 
nauczyciel zaprasza nas do �rodka i podaje jakie� specjały. Nie wiadomo kto i jakimi łapami to 
przygotowywał, mi�cho jakie� tłuste z kozy czy ch.. wie z czego. Udajemy, �e jemy i na 

odchodne rzucamy mu par� 
groszy.  
Napieramy dalej, cho� 
podobno dalej ju� nic nie ma. 
Ale jest droga, wi�c czemu 
nie. Wachy nam jeszcze 
starczy na powrót jakby co... 
W ko�cu po 15 kilometrach 
zatrzymuje nas jaki� 
oberwaniec udaj�cy �ołnierza. 
Stop, nie lzja i co� tam 
jeszcze. Dok�d? Do Indii to 
któr�dy? Do Indii? Tu 
Tad�ykistan a tam 
Afganistan, Chiny tam, ale 
Indie? Nie b�dziemy z 
tumanem gada� i ka�emy 

sobie komendanta przyprowadzi�.  
Facio odradza nam dalsz� jazd�, ale proponuje by�my spróbowali ich lokalnej specjalno�ci, czyli 
k�pieli w jakim� gor�cym błocku. Go�� ryje mi si� na tylne siedzenie i jedziemy. Po 200 metrach 
facet pokazuje na rzek� i mówi, �e spokojnie damy rad�. Z uła�sk� fantazj� napieram na wod� i 
po 10 metrach, jeeeb! Le�ymy. Ledwie zd��yłem j� zgasi�. Babcia le�y na lewej stronie, tej od 
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filtra, facio w galowym mundurku i pantofelkach cały w wodzie. No b�dzie zaraz z tego wojna... 
Ale jako� si� upiekło i po 15 minutach ju� z nim pływamy w jakiej� syficznej wodzie, która jak 
wierz� Ci troglodyci ma wła�ciwo�ci lecznicze. Na szcz��cie udało si� pó	niej z tego spłuka� w 
rzece i �adne wspomnienia na skórze nie pozostały. Waldkowi zgin�ł telefon, nie wiadomo czy 
mu wypadł czy który� z tych sk.. synów go zapier... 

Wsiadamy na maszyny i przez bite półtora godziny napierdzielamy z powrotem. Wreszcie asfalt i 
doje�d�amy do Murgabu, na przedmie�ciach Marcin łapie gum� i kiblujemy dobr� godzink� 
zanim j� naprawimy. Robi si� ciemno jak w d... u Murzyna i trzeba szuka� spania na miejscu. 

Waldek znajduje tu� obok jak�� 
dziur�, oczywi�cie kibel na 
zewn�trz, zero łazienki. Syf jakich 
mało. Chyba sami rozrzucili te 
gwo	dzie �eby mie� klientów. 
Rano tankujemy i po 30 km znowu 
stajemy, Marcin znów złapał 
dziur�. Nie znajdujemy jej jednak, 
wi�c wymieniamy d�tk�. 20 km i 
znowu stajemy. Doje�d�aj� Podosy 
i Qsma z kompresorem. Jeste�my 
uratowani. Napierd... w pompk� na 
tej wysoko�ci jest k... zajebistym 
prze�yciem. 
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KANAŁ PRAWY  
 
O podró�y do Shaymaku marzyłem od dawna. Kiedy� znalazłem na mapie ten najbardziej chyba 
odizolowany punkt w całym Tad�ykistanie i zamarzyłem by do niego zajrze�. Có� bardziej 
centralnego mo�e by� w Azji Centralnej ni� Shaymak. St�d tylko 20 kilometrów do Chin, 10 do 
Afganistanu. Ze 40 do Pakistanu i nie wi�cej ni� 120 kilometrów do Indii. P�pek Azji. 

 
Ranek jest pi�kny, ruszamy chwil� po �wicie. Sło�ce kładzie nieprawdopodobne cienie na 
okolicznych wzgórzach. Wzgórzach – jak mo�na tak my�le� o okolicznych górach jad�c drog� na 
wysoko�ci 3500 metrów. Droga jest pi�kna, jedziemy wzdłu� rzeki zgodnie z map� trzymaj�c si� 
jej lewego brzegu, zatrzymuj� si� na moment, by nie łyka� kurzu wzbijanego przez Marcina i 
Waldka. Gasz� silnik, i tak musz� czeka� na Podosa.  
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Motocykle kolegów nikn� za zakr�tem. Zapalam papierosa i słysz� jak pal� si� drobinki tytoniu. 
Nie znam takiej ciszy, wokół �ladu człowieka. Jedziemy ju� pół godziny i nie min�li�my si� z 
�adnym pojazdem i nie spotkali�my �adnego człowieka. Do�wiadczam pi�kna Pamiru w 
najczystszej postaci. Jak�e inny jest ten �wiat od tego, który zostawili�my hen w Polsce. Godzina 
prze�yta tutaj równa jest emocjom, których nie sposób znale	� przez całe dni w Krakowie czy 
Warszawie. Nie, nie my�l� tam o korkach i kolejkach. Chłon� t� otaczaj�c� przestrze� i szukam 
spokoju, który tak bardzo b�dzie mi potrzebny w kolejnych miesi�cach.  

Z daleka rozbrzmiewa warkot 
motocykla nadje�d�aj�cego 
przyjaciela. Narasta i 
wypełnia przestrze� 
decybelami niszcz�c spokój i 
nastrój chwili. Zastanawiam 
si� nad nasz� inwazj� w to 
otaczaj�ce nas pi�kno.  
Krzysztof ma złe wie�ci: Irma 
	le si� czuje i postanawiaj� 
wraca� do obozu. �al, zawsze 
emocje, które dziel� z 
Krzysztofem powoduj�, �e 
jest ich wi�cej. Paradoks. 
Rozje�d�amy si� zamieniaj�c 
aparatami. Troch� to 

symboliczne, dzi�ki temu czuj�, �e utrwal� równie� dla niego te chwile, które mnie czekaj�... 
Waldek i Marcin czekaj� na rozdro�u. W lewo droga wiedzie na Kulma Pass, W prawo do 
Toktomyszu i dalej do Shaymaku. Obie nieznane, poci�gaj� nas bardzo obiecuj�c doznania i 
prawdziw� przygod�. Jedziemy w prawo. Prowadz�. Za mn� Waldek z synem – przyjemnie jest 
patrze� na wzrastaj�c� przyja	� mi�dzy nimi. Dzisiejszy �wiat nie pozostawia nam czasu na takie 
kontakty z dzie�mi, jakie mie� powinni�my, jakich chcieliby�my mie�. Obaj próbuj� nadrobi� 
stracony czas na tej wyprawie buduj�c relacje, jakie niegdy� ł�czyły rodziców z dzie�mi. 
Wzajemny szacunek, odpowiedzialno�� i przyja	�. Marcin z Kasi� jad� na ko�cu, miło 
obserwowa� t� zakochan� par�, t� trosk� zauwa�aln� na kempingach, ogie� płon�cy w ich 
oczach, odpowiedzialno�� za kochan� osob�... Poruszamy si� wzdłu� rzeki maj�c j� wci�� po 
prawej stronie.  
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Zatrzymuj� si� przy jakiej� opuszczonej wartowni i czekam na kolegów. Cisza, wszytko wygl�da 
surrealistycznie, walaj� si� wokół szcz�tki jakiej� wanny, wartownia sprawia wra�enie jakby kto� 
na chwil� odszedł i zapomniał opu�ci� szlabanu. Nadje�d�a Waldek, Marcina długo nie ma wi�c 
zawracamy. Stoi 15 minut dalej na poboczu czekaj�c na nas. Jeste�my tu razem i dla siebie. Nie 
trzeba nikogo prosi� o pomoc, o klucz, łatk�... 

 
Tak buduje si� przyja	nie, które przetrwaj� złe czasy. Naprawa nie trwa długo. Mamy zreszt� 
czas. Ruszamy na południe napawaj�c si� widokami. Prosta droga prowadzi pamirsk� wy�yn� 
dziesi�tkami kilometrów na tej samej wysoko�ci. Przyroda wydaje si� okiełznana, ale co 
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kilkana�cie kilometrów zerwana przez ledwie dzi� widoczny strumyk droga daje wyobra�enie, co 
tu si� dzieje, gdy �ywioły dochodz� do głosu... 

 
Doje�d�amy wreszcie do Shaymak i podje�d�amy pod schludne obej�cie z którego wyszedł 
młody m��czyzna. Okazuje si� by� Kirgizem, podobnie jak wi�kszo�� mieszkaj�cych tu osób. 
Nauczyciel chemii, który tu� po studiach wrócił do swojego aułu. Zaprasza do wn�trza domu, 
rozsiadamy si� w go�cinnym pokoju i ju� po chwili przed nami stały misy pełne jedzenia. Czym 
chata bogata... 
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Rozmawiamy o trudach tutejszego �ycia. Nauczyciel opisuje nam jak wygl�da tu zima. Có�, �e 
niemal bez�nie�na skoro 40stopniowym mrozom towarzysz� porywiste wichry. Na zim� do wsi 
�ci�gaj� Kirgizi z okolicznych pastwisk, przybywa dzieci, ale trudno dosta� si� do Murgab. Bywa 
�e auto jedzie raz na tydzie�.  

�egnani przez cał� rodzin� pod��amy w kierunku stra�nicy granicznej góruj�cej nad okolic�. Jest 
poło�ona tak, �e nie sposób si� niepostrze�enie przez t� dolin� przemkn��.  
Młody oficer który pełni obowi�zki zast�pcy dowódcy posterunku odradza dalsz� podró�, 
wymagane jest na ni� specjalne zezwolenie i trudy drogi wykluczaj� by�my mogli dotrze� 
bezpiecznie do Murgab dzi� wieczorem.  
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Zaprasza nas jednak na k�piel do gor�cych 	ródeł. �ołnierze zbudowali budyneczek, w którym 
zm�czeni po całym dniu jazdy za�ywamy relaksu. Gor�ca woda przenika nasze ciała i koi 
zm�czone mi��nie.  
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Wchodzimy do drugiego 	ródła na zewn�trz budynku. Temperatura wody prawie 40 stopni. Tu� 
obok szumi rzeka, a wokół bielej� o�nie�one szczyty Pamiru i Hindukuszu. Zamykam oczy. 
Chwilo trwaj... 
Na po�egnanie si�gam do kieszeni i wyci�gam mój składany nó�, ofiarowuj� go na pami�tk� 
dowódcy. Przyjmuje podarunek z zakłopotaniem i odwzajemnia si� �ci�gaj�c ze swej r�ki 
zegarek. To niewa�ne, �e to chi�ska podróbka elektronicznego zegarka adidasa, oto gest godny 
oficera...My�l� o nim jad�c z powrotem. Czy si� jeszcze spotkamy?  
Zachodz�ce sło�ce kładzie coraz pi�kniejsze cienie na okolicznych górach. Kontemplujemy 
przyrod� staj�c co chwila i łapi�c w obiektyw ułamki tad�yckiego pi�kna, by si� móc nim z wami 
podzieli�. 

 
 

 
To jednak nie koniec przygód. Tu� przed samym Murgab ratujemy jakiego� biednego Kirgiza 
polsk� łatk�, by mógł dotrze� do swej rodziny. Sami ju� na przedmie�ciach mamy awarie gumy 
Marcina i ostatecznie stajemy na noc w miłym rodzinnym hoteliku, który chyba niebiosa zesłały 
nam tutaj. 
PS. Dla tych, co maja kłopoty z czytaniem ze zrozumieniem. Jaja se robiłem 2razy a nie raz... 
          Sambor 
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24 sierpnia, Rangkul – Sary Tash(228 km) 
Oto, nieubłaganie, ko�czy si� nasza tegoroczna, trwaj�ca 4 tygodnie, eskapada. Od 10 lat nie 
byłem na tak długich wakacjach, Z trudem przypominam sobie pierwsze dni z wyjazdu. Góry, 
nazwy i zdarzenia mieszaj� mi si�, w głowie mam m�tlik. Czy b�d� w stanie to potem 
odtworzy�? Kto� mówi, �e takie podró�owanie ładuje akumulatory… Nic bardziej mylnego, im 
cz��ciej je ładujesz tym krócej trzymaj�. Za par� dni znowu zasi�dziemy za biurkiem – i tak a� 
do nast�pnego razu… 
A zatem: powroty s� 
do dupy… Przed 
nami ponad 1300km, 
jedna cztero i dwie 
ponad trzytysi�czne 
przeł�cze, dwie 
granice, trzy pa�stwa. 
Trzy dni. Wracamy.  
Skoro ekipa nie 
dotarła do nas wczo-
raj wieczorem wy-
koncypowałem, �e 
b�d� si� chcieli 
zebra� si� wcze�niej, 
min�� skrzy�owanie 
na Rangol i poczeka� 
na nas po drodze. Nie 
musieli�my si� wi�c 
jako� drastycznie 
wcze�nie zrywa�. 
Irmie tylko w to graj. 
Wstaj�ce sło�ce uka-
zało nam dolin� w 
równie pi�knej 
formie, w jakiej 
rozstali�my si� z ni� 
o zachodzie. Q�ma 
jeszcze zostaje, chce 
odpocz�� – 	le spał i 
teraz 	le si� czuje. Po 
�niadaniu spakowa-
li�my manatki, przy-
troczyli�my wszystko 
do naszego moto-
cykla i ruszyli�my w 
drog� powrotn�.  
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Tu� za skrzy�owaniem faktycznie stoi ekipa chi�ska z Samborem na czele. Marcin zaliczył 
kapcia w tylnym kole i jest wła�nie w trakcie demonta�u.  

 
Cieszymy si� na ich widok, wszyscy s� w jednym kawałku. Zachwyceni dziel� si� wra�eniami z 
dnia wczorajszego. Wczoraj, ju� po ciemku, Marcina złapał gum� w tylnym kole – teraz drugi 
raz. I głupia sprawa – na 4 motocykle i osiem kół mamy 1 (słownie jeden!) kapturek do 
wykr�cania wentyli! Co gorsza kolejny raz macamy opon� od �rodka i nie ma �adnego gwo	dzia. 
D�tka, wy�ciskana na dziesi�t� stron� te� nie wykazuje �ladu przebicia. Wkurzeni składamy 
wszystko do kupy. Teraz to cholerne pompowanie… Nienawidz� pompek rowerowych. R�ce 
mdlej�, kolejno zmieniamy si�. W ko�cu uznajemy, �e ci�nienie jest wystarczaj�ce i Marcin 
składa motocykl do kupy. Chcemy ju� odje�d�a�, ale widz�, jak szybko schodzi powietrze z 

tylniego koła. Co jest grane?!?!  
Zsiadamy i znowu zbieramy 
konsylium. Chłopaki id� z d�tk� do 
potoku, jeszcze raz macamy opon�. 
Znowu nic. Decydujemy si� na 
wymian� d�tki na inn� i ju� z 
przera�eniem my�limy o czekaj�cym 
nas pompowaniu. Mam szczerze do�� i 
w�tpi� czy r�czna pompka, a wła�ciwie 
jej uszczelka, wytrzyma jeszcze jedno 
pompowanie. Jak na zawołanie 
podje�d�aj� do nas poznani wcze�niej 
w Murgabie Lars i jego kumpel. 
Sambor został tam bohaterem, bo 
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spotkał ich kr���cych po miasteczku w poszukiwani 
paliwa. Wcze�niej przez Internet tłumaczył im gdzie 
jest benzyna w Pamirze. Go�cie nie mówili ani 
słowa po rosyjsku i nie potrafili nawet siana kupi�… 
W dodatku padł im amortyzator w Be-eM-We :) i 
czekali na nowy, wysłany z UK do Osh. Zreszt� na 
koniec wyszło, �e wcze�niej zaopiekowały si� nimi 
Magnusy, i przejechali z nimi kawał Tad�ykistanu. 
Mały ten �wiat.  
No, ale Lars miał elektryczn� pompk�. Hi-Tech 
motopump, za 100 dolarów – psuje si� zanim dobrze 
j� podpinamy. P�ka plastikowa koncówka na wentyl.  
 
Wreszcie, zza zakr�tu dochodzi miarowe buczenie 
6cio- garowego silnika bizona – i pojawia si� Q�ma. 
Nasze zbawienie. Jego kompresorem załatwiamy 
definitywnie spraw� w mniej ni� minut� i ka�dy z 
nas obiecuje sobie rozwi�za� temat elektrycznych 
pompek w swoim ekwipunku – raz na zawsze! 
Sprawa ostatecznie wyja�niła si� dwa miesi�ce 
pó	niej, w Krakowie, kiedy podjechał do mnie 
Krystek z kapciem. Miał identyczn� d�tk� 
Heidenau’a i brak dziury. Okazało si�, �e to puszczał 

wentyl, ale dopiero przy pełnym ci�nieniu i obci��eniu motocyklem. Czyli tak jak teraz . 
 
Jedziemy. Mamy w plecy 2h, drog� znamy, – cho� na pami�� wszystkich dziur nie pami�tamy. 
Nad Karakolem, nie decydujemy si� na wczesny obiad w naszej knajpce – bo kolejne 
dwugodzinne opó	nienie murowane. Tymczasem zatrzymujemy si�, kilkadziesi�t kilometrów 
dalej na piaszczystej równinie i gotujemy szybki obiad, co kto jeszcze ma. Sło�ce przypieka, nic 
si� nam ju� nie chce. Czu�, �e wracamy…  
 

 
Na granicy, odbywamy tradycyjne pogaw�dki najpierw z antynarkotykow�, potem celn� i na 
ko�cu paszportow� kontrol�. Pi�kne poro�e kozła Marco Polo znalezione przez Q�ma ulegaj� 
konfiskacie, mimo szczerych ch�ci oficjalnego ich wywozu.  
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W gr� wchodziła tylko łapówka, bez pokwitowania, wi�c Q�ma si� nie zdecydował. I słusznie, 
bo 10m dalej ju� pytali gdzie te rogi schował, by skasowa� swoj� dol�.  
 
 



217 

 
Bez dalszych przeszkód przekraczamy granic�, kilkana�cie kilometrów dalej równie� bez 
kłopotów zaliczamy post kirgiski i meldujemy si� w starym poczciwym Sary Tash w znajomej 
dziurze nad potokiem przy drodze do Irkeshtam. W promieniach zachodz�cego sło�ca afryczka 
wygl�da bosko na tle chi�skiego Pamiru.  
Skaczemy na motorki i kr�ciły kółka jak oszalali po króciutkiej trawie doliny Alajskiej.  
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Po ciemku ju�, dopada nas ekipa Afga�ska, w zasadzie to sam Kajman z załog�, bo Gizmo chce 
jeszcze noc� dotrze� do Osh.  Opowiadamy sobie, co�my widzieli, co prze�yli, integruj�c si� 
przy tym przy kirgiskim koniaku Calvados. Impreza symboliczna, bez wielkich szale�stw– jutro 
mamy przecie� do przejechania dobrze ponad 400km, z tego niełatwe 180 km do Osh. 
 

 

Kirgizja 
25 sierpnia, Sary Tash – Zapory na Naryniu, biwak(343km) 
Bardzo wczesna pobudka, przenikliwie zimno i ciemno. Niby koniec sierpnia, ale to ju� jak 
ko�cówka jesieni. Nie ma wprawdzie ani jednego drzewa, ale po�ółkła trawa, zimny oddech 
za�nie�onych Pamirów i przenikliwe zimno tego poranka, zdaj� si� to potwierdza�. Formujemy 
kolumn� i naprawd� ju� wracamy.  
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Praktycznie nie robimy ju� fotek – drog� przecie� dobrze znamy. Zatrzymujemy si� tylko na 
przebranie, gdy zrobiło si� w naprawd� gor�co, sikanie i tankowane jeszcze przed Gulcz�. Na 
stacji do�� długo czekamy na Waldka i Sambora. W ko�cu s�, okazuje si�, ze Waldek zaliczył lot 
na zje	dzie serpentynami z przeł�czy Taldyk i unurzał si� potwornie w białym i sypkim jak m�ka 
pyle. Na szcz��cie nic si� nikomu nie stało, przygi�ł si� lekko kufer. Umawiamy si�, ze od teraz 
nie łapiemy ju� gum, nie przewracamy si�, nie gubimy i takie tam… 
Kilkadziesi�t kilometrów przed Osh czeka na nas niespodzianka. Nadziewamy si� na jad�c� w 
przeciwn� stron� ekip� www.singapore2poland.com. Iza i Kamil – maj� si� �wietnie, chwil� 
gadamy o ich dalszych planach, �ciskamy i pomykamy dalej do Osh. 
 

 
W Osh, nasze Lejdis, nie chc� słysze� o nieskorzystaniu z prysznica w hotelu, w którym 
zatrzymał si� w nocy Gizmo i Przemek. Pielgrzymki ludów trwaj� dobr� godzin�, pozwalamy 
sobie z Jojn�, w tajemnicy, na browara. Potem przenosimy si� do knajpy, gdzie pałaszujemy 
doskonały obiad. Szaszłyki, kebaby manty, �arene, sałatki. Pychota.  Od wyjazdu z Chin, od 
sze�ciu dni, nie mieli�my tak naprawd� nic sensownego w ustach… 
No, ale jest koło 16, wi�c pora na nas, Trzeba ujecha� ile si� da... Tutaj rozdzielamy si� z 
samochodami. Ich plan, to jazda non-stop do Almaty. My za� jedziemy do zmroku i szukamy 
miejsca na biwak.  
Od Osh nieprzerwanie mamy asfalt, na radar łapie mnie miejscowa milicja. 80 na 60. Miło 
gaw�dzimy i puszczaj� nas wolno. Tankujemy za Jalalabadem i umawiamy si� ujecha� jeszcze 
maksymalnie do ósmej wieczorem. Suniemy dostojnie dalej. Otaczaj� nasz szerokie pola 
uprawne, poci�te kanałami irygacyjnymi. Niedaleko st�d, przecinaj�c ogromn� dolin� Fergana, 
przecie� płynie wielki, 800 kilometrowy  Nary�, zapewniaj�c wod� tym �yznym terenom, 
jedynemu bogactwu Kirgizji. Raz po raz mijamy mniejsze i wi�ksze skupiska wsi i miasteczek..  
Spotyka nas jeszcze nieprzyjemna sytuacja. Cz�sto w Kirgizji stoj�ca na poboczu młodzie� 
machaj�c nam, pozdrawia, a my im odpowiadamy tym samym. Zdarzało si� te� niestety, �e 
dzieci rzucały w nas drobnymi kamyczkami. Teraz jednak jakie� szczyle rzuciły mi pod koła 
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du�y płaski kamie�, który lotem kosz�cym tu� przy ziemi trafił mnie w przednie koło. Motocykl 
podskoczył, kierownic� szarpn�ło na bok, na szcz��cie du�a pr�dko�� i efekt �yroskopowy koła 
nie pozwoliły na wi�kszy niekontrolowany skr�t i katastrof�. Sko�czyło si� na nogach z waty i 
cieple rozlewaj�cym si� po kolanach i kostkach… 
W tym czasie ekipa znikn�ła mi z oczu a pogo� nie przynosiła �adnego efektu. Dawno min�ła 
ósma i zacz�łem si� zastanawia� czy nie stan�li ju� gdzie� a ja ich nie zauwa�yłem. Zły na siebie 
za nieuwag�, a na chłopaków, �e nie czekaj�, jad� dalej, ogarni�ty coraz to wi�kszymi 
w�tpliwo�ciami. Ordynarnie si� �ciemnia… Staj� wi�c przy drodze, zapyta� zaj�tych 
pakowaniem ci��arówki Kirgizów: 
 
- Izwienite, wy nie widzieli trjoch motocikli? – pytam z siodła. 
- Da, jechali pjat  minut nazad – odpowiada jeden.  
 
No to jestem ju� zły tylko na nich, �e nie trzymaj� si� ustale�. W mi�dzyczasie doje�d�amy do 
rzeki płyn�cej w gł�bokim skalnym kanionie. To dolny bieg znanego nam ju� Narynia, 
zamkni�ty trzema ogromnymi zaporami na długo�ci około 150km. Przy jednej z takich 
pionowych �cian, stoj� motocykle.  
Ustalamy, �e stajemy przy pierwszym mo�liwym zje	dzie do wody lub jakiegokolwiek terenu na 
namioty. Jad� pierwszy. Przer�bane. Pionowe skały, w dole sztucznie podniesiony Nary�, a 
droga wyci�ta w skale….  
Kilkaset metrów dalej, odnajdujemy jaki� szutrowy zjazd w stron� jeziora… Skr�camy i…. o 
mało co nie giniemy pod kołami wyprzedaj�cego nas lew� stron� samochodu! Kurwa! Było 
blisko. Marcinowi zimny pot skroplił si� pod kaskiem…  
Zje�d�amy 50 metrów od drogi i…. Nieprawdopodobne! Zielona płaska ł�ka schodzi do samej 
wody, ławki i stoliki, drzewka, chatynka obsługi. Normalny najprawdziwszy kemping! Pierwszy 
i chyba jedyny w Kirgizji! Cena 100 somów za wszystkich, jest tak �miesznie niska, �e nawet nie 
dyskutujemy. Upewniamy si� tylko, czy wła�ciciele maj� piwo. Maj�! Definitywnie zostajemy! 
Rozstawiamy namioty w �wietle reflektorów Afryk. Tutaj nast�puje zwyczajowa najepka… 
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26 sierpnia, Zapory na Naryniu-  Sokuluk,biwak ( 480 km) 
 
Rano, upał wygania nas z namiotów. Wstajemy i widzimy obok auto Q�my. Wysłali�my mu w 

nocy SMSa z koordynatami GPS i jako� w 
nocy szcz��liwie do nas dotarł.  
W Osh musiał jeszcze zaliczy� spawanie 
wahaczy w Patrolu, które pop�kały na tych 
wszystkich wertepach i groziły zgubieniem 
tylniego mostu.  
Zanim zwiniemy obóz postanawiamy jeszcze 
wskoczy� do zaporowego jeziora. Gładka 
tafla, bł�kitna przejrzysta woda i cieplutka 
orze	wiaj�ca k�piel nastraja wszystkich 
optymistycznie – zwłaszcza, �e przed nami 
znajduje si� pi�kny, 580 km odcinek drogi do 
Biszkeku, zwanej te� Osh- Bishkek Highway. 

W skwarze poranka leniwie zwijamy obóz.  
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Przez kilkadziesi�t kilometrów jedziemy wzdłu� trzech sztucznych jezior na Naryniu. Ka�de z 
nich zamkni�te jest koron� zapory wraz z hydroelektrowni�, Wi�kszo�� wytwarzanego Kirgizji 
pr�du pochodzi wła�nie z tego 	ródła. Kryształowo- turkusowa woda rzeki-jeziora w dole 
przepa�ci skontrastowana z br�zem i szaro�ci� skał na długo pozostanie nam w pami�ci.  
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B�dziemy równie� pami�ta� o idealnym równiutkim asfalcie drogi, wyremontowanej w latach 
dziewi��dziesi�tych. To jedyna przyzwoita droga ł�cz�ca stolic� Kirgizji z za-górskimi rejonami 
tego kraju, której celem jest l�dowe poł�czenie Chin z Kirgizja i dalej. Ponad 800 kilometrów tej 
drogi to du�e wyzwanie dla ludzi i pojazdów. A zwłaszcza dla ich hamulców! Niesprawne 

hamulce były tu główn� przyczyn� wielu �miertelnych wypadków. Niezliczona ilo�� zakr�tów, 
zjazdów i stromych podjazdów, czyni t� drog� jedn� z najniebezpieczniejszych w Kirgizji, ale te� 
pewnie jest ona najpi�kniejsz�. Z pewno�ci� jest to marzenie motocyklisty szosowego.  
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Mijamy miejscowo�ci Karakol (chyba ju� pi�te na tej wyprawie) i odje�d�amy od rzeki w góry. 
Po kilkunastu kilometrach ze szczytu drogi otwiera si� piaszczysta, ogromna dolina z ostatnim na 
trasie, a zarazem najwi�kszym sztucznym jeziorem – Toktogul. Budowa zapory, która je 

utworzyła zaj�ła 14 lat, a uko�czona w 1976 roku. Zaporowe jezioro ma prawie 20 km 
kwadratowych.Jezioro Toktogul  trzeba jednak całe objecha�, by dosta� si� do miejscowo�ci o tej 
samej nazwie. Tankowanie nie stanowi tu problemu, na ok. 2km miasta po obu stronach drogi 
znajduje si� chyba z 20 stacji benzynowych, zupełnie cywilizowanych. Sk�d taka ich obfito�� 
wła�nie w tym miejscu? 

 
Wybieramy jedn� ze stacji (tak� najbardziej przypominaj�c� te nasze) i podczas tankowania 
przepytujemy obsług� o jak�� knajp� z �arciem. Jedziemy pod wskazany adres, gdzie 
zatrzymujemy si� i zamawiamy jakie� sałatki i pieczone mi�sko. Baran i kurczak, wiadomo. 
 Za Toktogul, droga zaczyna wspina� si� wy�ej i wy�ej, krajobraz zmienia si� nie do poznania. 
Jest zupełnie jak w polskich czy słowackich Tatrach. Z wysuszonych, piaszczystych i surowych 
gór zrobiło si� i�cie alpejsko. Jedziemy przez sosnowe lasy, zielone trawiaste ł�ki, przy drodze 
szumi górski potok. Znikn�ły melony i arbuzy – a zacz�ł si� miód, równie� sprzedawany na 
straganach przy drodze. Ule s� tutaj mobilne. Przywo�one s� na sezon kwitnienia na ci��arówce i 
parkowane przy drodze. St�d pszczoły wyruszaj� na zbiory alpejskich pyłków i nektarów. Na 
zim� zje�d�aj� pewnie w cieplejsze rejony kraju. Zatrzymujemy si� wi�c przy jednym ze 
straganów i kupujemy butelk� miodu – w długie zimowe wieczory b�dzie nam przypominał o 
tym pi�knym kraju.  
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Ci�gle pniemy si� w gór�, z do 
pokonania przed nami ponad 
trzytysi�czna przeł�cz. 
Oczywi�cie wraz ze zmian� 
wysoko�ci robi si� zimno, wi�c 
wrzucamy na siebie cieplejsze 
ciuchy. W ko�cu osi�gamy 
przeł�cz Ala Bel na 3184 m. 
n.p.m. a z niej rozci�ga si� widok 
na soczy�cie zielon� dolin� 
Suusamyr. Sporo tu turys-
tycznych jurt i miejsc do 
zatrzymania si�, kusz� reklamy 
kumysu, sera i innych lokalnych 
dóbr. To tu mieli�my sp�dzi� cały 

dzie�, ale zmieszanie z Chinami i pó	niejsza improwizacja niestety to nam uniemo�liwiła. A 
szkoda, bo miejsce to zaprasza do eksploracji. P�dz�c na dół, długimi prostymi, dobrze ponad 
stówk� nie mam niestety mo�liwo�ci zbytniego podziwiania okolicy. Chyba, �e k�tem oka. I tym 
k�tem oka widz� olbrzymiego psa pasterskiego, p�dz�cego kursem zbie�nym, z prawej strony 
drogi. Przebiega tu� przed kołami, znów robi mi si� ciepło. Zwalniam wi�c i jad� ju� troch� 
spokojniej.  
 
Buuuuuuuuu!  
 
Takim d	wi�kiem przywitała mnie kolejna awaria niepsuj�cej pompy Mikuni. Zerkam na licznik. 
Równo 2000 km od ostatniego razu. Czyli to, co zawsze. Przekr�cam na rezerw�, silnik załapuje i 

dalej jedziemy rozgl�daj�c si� za 
miejscem na mały remont. 
Stajemy wkrótce na poboczu.  
Robi si� ju� pó	ne popołudnie, a 
sło�ce bardzo nisko nad 
horyzontem informuje o 
konieczno�ci zag�szczania 
ruchów. Wylewam paliwo spod 
przekl�tej membrany, skr�cam i 
jedziemy dalej. Przed nami 
ostatnie pasmo górskie Tien Shan 
– masyw Ala Too. Te 
czterotysi�czniki wida� jak na 
dłoni z Biszkeku, do którego 
zmierzamy. Zatem ju� blisko. 
Rozpoczynamy wspinaczk� na 

przeł�cz To Ashoo (3200m). Sakramencka ilo�� zakr�tów, pokonywana po równiutkim i 
szerokim asfalcie, znika za nami w błyskawicznym tempie. Za 15 min jeste�my pod przeł�cz�.  
„Pod”pisz� dlatego, �e na drug� stron� góry nie przeje�d�a si� przez przeł�cz, tylko 
kilkusetmetrowym tunelem. Poniewa� ukazał si� on znienacka, nie zauwa�yłem czerwonego 
�wiatła i wskoczyli�my do �rodka. Ciemno i strasznie. Brrr. Na szcz��cie dogonili�my 
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samochody, które wjechały tam jako ostatnie, wi�c nie nadziali�my si� czołowo na �adn� wielk� 
ci��arówk�. Dobrze, �e jad�c tam nie wiedziałem, ze kilka lat temu zgin�ło tu par� osób 
zatrutych dymem płon�cego samochodu.  
To, co zobaczyłem za tunelem nie mogło si� podoba� Irmie. Pionowa �ciana mi�dzy pionowymi 
granitowymi blokami, a w niej niezliczona ilo�� zygzaków drogi. Nie dałem jej si� nad tym 
wi�cej zastanawia� tylko pu�ciłem si� w dół. Reszta ekipy za mn�. Zaczyna si� ju� zmierzcha�, 
tu i ówdzie przeleciała m�awka, sporo samochodów zje�d�a równie� w dół. Ale jazda! Co za 
fantastyczne przewy�szenie! Na niesamowicie krótkim odcinku, z 3200m n.p.m. zjechali�my na 
wysoko�� 900 metrów, na której le�y Biszkek. Ju� na dole wszyscy zatrzymujemy si� przy 
drodze, musimy troch� ochłon��, czysta adrenalina. 
 
A na dole - cywilizacja. Cieplutko. Ruchliwa droga do Biszkeku. Du�y sklep. Du�o zimnego 
piwa. Ostatnie zakupy. Jad� pierwszy w kierunku na Biszkek, rozgl�daj�c si� za jakim� miejscem 
na nasz ostatni biwak. Hej! Chc� �eby to miejsce było fajne, dzikie i ustronne. Tak jak 
dotychczas.  Ale przy drodze zabudowania, w prawo i w lewo całe hektary �ciernisk po zebranym 
ju� zbo�u. Gdzie� w okolicy Biełowodskoje a Sokolikiem, uwag� moj� przyci�ga odchodz�ca w 
pola droga gruntowa ci�gn�ca si� włó� w�skiego pasu krzewów i niedu�ych drzewek. Po około 
kilometrze pas zieleni si� sko�czył, wi�c wjechałem za niego i cofn�łem si� ze sto metrów. Tam 
natrafiłem na �liczn� polank� na skraju tego niby lasku. Od gruntowej drogi odgradza nas 20 m 
zieleni a przed nami 2 kilometrowe pole - �ciernisko! Super!  Wracam do czekaj�cej przy drodze 
ekipy komunikuj�c sukces. Robi si� całkiem ciemno. Jeszcze 5 minut i nie znalazłbym tego 
zjazdu. 
Rozstawiamy namioty, robimy jedzenie, popijamy zimne piwko. Nie ma co si� skar�y�, jak na 
nie lubiane powroty, to był naprawd� udany dzie�. Jest ciepły sierpniowy wieczór, wie�cz�cy 
nasz� wypraw�. Jutro b�dziemy w Almaty.  
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Kazachstan 
27 sierpnia, Sokuluk – Almaty (270 km) 
 
To ju� naprawd� b�dzie koniec.  

 
Zwijamy namioty i po szybkim �niadaniu ju� przemykamy ruchliw�, jedno-jezdniow� drog� w 
kierunku Biszkeku. Nie wje�d�amy jednak do miasta, bo ma ono obwodnic� północn� z wyra	nie 
oznaczonym zjazdem na Almaty. Kilkadziesi�t kilometrów i jeste�my na granicy kirgisko - 
kazachskiej. Kirgiska, to kilku minutowa formalno��. Pod budynek kazachski poje�d�amy na 
pierwszego i stajemy w ciurku, rz�dem. Wchodzimy do budynku, stajemy w kolejce do okienek 
paszportowych. Po odstaniu, bez przeszkód, kolejno przechodzimy odpraw�.  Tutaj te� nikomu 
nie przeszkadza „wycofany” z obiegu druk wiz tranzytowych, które mamy wklejone w paszporty. 
Trwało to wszystko mo�e z godzin�. Bez przeszkód wje�d�amy do Kazachstanu.  

 
 
Przed nami 210km do bazy w Ałmatach. Mamy info, �e Kajman i Gizmo ju� tam s� i 
zarezerwowali nam hotel, ten, co ostatnio. Jedziemy szybko i prawnie porz�dn� asfaltow� drog�, 
w terenie pagórkowatym u stóp pasma Tien Shanu. Po lewej góry po prawej równina po sam 
horyzont. Zupełnie przyjemnie, cho� troch� wieje od otwartego stepu. Koło 11stej zatrzymujemy 
si� na przydro�nym parkingu, zwabieni wystawionym na widoku „grillem” do szaszłyków. To 
te� ostatnie takie „dzikie jedzenie”. Szaszłyczki baranie wcinamy siedz�c-le��c w takim 
tradycyjnym stoło-łó�ku. Super sprawa. Przyjemny cie�, chłodzi i nie chce nam si� wraca�… 
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Jedziemy dalej. Coraz cz��ciej spogl�dam na licznik kilometrów, dawno ju� przekr�ciłem na 
rezerw� i co� czuj�, �e braknie. Ostatnie tankowanie cyrklowali�my tak, �eby do Ałmat dojecha� 
na pusto i nie ci�gn�� na przyczepie benzyny przez 6 ty� km. Ale z tego cyrklowania co� mi nie 
wyszło i zaczynam si� rozgl�da� za stacj�. Wjechali�my w ko�cu do miasta, tankuj� pi�tk� i 
spokojnie jedziemy dalej. Sambor ma chyba jaki� dar: skr�cił, raz, drugi, trzeci i oto stoimy pod 
hotelem. W �yciu bym tu nie trafił. A z parkingu �mieje si� Jojna, jest te� Adam z kumplem, z 
którym zdobyli PIK Lenina. Macha nam Kajman, Gosia, Przemek i Gizmo. Znowu wszyscy w 
komplecie.  
 
 
Jest pierwsza w południe. Dwudziesty szósty dzie� podró�y. Cztery i pół tysi�ca km nakr�cone. 
Pi�� krajów. Osiem granic. 20 tysi�cy zdj��. I dziesi�tka nowych przyjaciół.  
Za 16 godzin b�dziemy w samolocie do Kijowa, a za dwa dni w domu.  
 
 

KONIEC 
 
 
Dystans motocyklem: 4078 km 
Dystans busem: 1100 km 
Dystans poci�giem:  1000 km 
Dystans samolotem: 5500 km 
Razem:  11 678 km 
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Ujgurzy z Xinjiangu 
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Chinka z Xinjiangu 
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Kirgizi 
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Tad�ycy 
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Informacje praktyczne 
 
Kazachstan  
1$ = 118 Tenge 
Benzyna 107 Tenge 
Ropa 0,98-1,05 na stacjach Helios 
Obiad w restauracji 3000-4000 tenge (dla dwojki) 
Dwójka w Hotelu – gostinica w Almaty – 80$ za dob� albo 40 dol za 12h 
Ceny na prowincji 
Szaszłyki 100 tenge 
Mandat 50$ 
Puszka red bulla kosztuje tyle ile 4 paczki Kentów lub malborasów 
 
Kirgizja  
Waluta: Somy 
Kurs dolara (sierpie� 2008) - 2,13 zł/dol) 1$ - 35 SOM 
UWAGA: niektóre ceny mog� by� skorelowane z kursem dolara 
 
Benzyna 33,- 
Ropa 40,- 
Chleb 10-25,- 
Mała Piersiówka koniaku Calvados, 50-60,- 
Koniak Kirgistan i Biszkek 150,- 
Piwo – 35,- 
Kola 25,- 
Woda 20,- 
Sałatki 60,- 
Frytki 30,- 
ry� 20 ,- 
herbata 10 ,- 
kurczak 35 ,- 
szaszłyk barani 40 ,- 
kebab 30 ,- 
Nocleg w jurcie ze �niadaniem 120,- 
Baran cały 4000,- 
Dwójka w hotelu Pekin Osz 1600 ,- 
 
Chiny 
Juany 
1$ - 60 juanów 
Taksowka 5 ,- 
Obiad w malutkiej knajpce dla 2 osób 30-40,- 
Obiad w du�ej restauracji  100,- 
Parking na granicy (5 dób) 120 ;- 
No� ujgurski 100-150,- 



272 

Herbata 10dkg 25-30,- 
Bulka i chleby 1-5 ‘- 
 
Tad�ykistan  
Waluta: Somoni 
Kurs 1$ = 4 somoni 
Benzyna 1,30$ za ltr 
Ropa – 1,5 $ za ltr 
 


